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W yjątkowo długie są nas?.e 
tegoroczne święta. Tr7y 
dni dobrze zasłużonego 

wypoczynku, który spędzać bę
dziemy w groni•a najbliższyr.h 
i przyjaciół. Przeplatać się bę
d·;.ie p.odczas nich na.strój smęt
ku i wesela. ro'Z1ewne, tradv
cy jne pieśni kolędowe z rytmem 
współczesnej muzski. 

Dobry i cenny jest nasz oby
czaj świąteczny. To jedna z 
niewielu okazji spotkania wszyst 
kich blL~kich sobie o.sób, ob~j
rzen.ia się. nawzajem i cichYc'ł 
rerleksji. że czas szybko mija, 
:ie wiei'! za.mierzeń i ambicji 
czeka .jeszcze na spełnienie. Cza 
sam chwycimy za ozdobną kart
ke (X)Cztmvą przesianą nam 'Z 

pm.dr.awieniami, z innych kra
jów. często nawet z gdzieś bar 
dzo daleka: bywa, że wypadn~e 
wodzić palcem ()<) mapie, by 
odnaleźć obce naz,vy miast, z 
których one nad'2.S'Zly• I tam 
też zapewne. tego samego dnia, 
zaplona świeczki na choince I!: 

nylonu, a zgromadzeni wokół 
niej wszystkimi siłami będą wy
wolywać nastrój ~udniowego 
święta· Ta.Jti, jakim pamiętają 
go z kraju. Dla jednych b;:
dzi·<> t<> uroczystość religijaa, 
dla i.nnych piękna tradycja t•o
dzinna i polska. Dlatego pnede 
wszystkim warta jest ona pie
lęgnowania. 

Powiedzialo się o dniach do
br.i:e zasłużonego wypoczynku. 
Cz)' trzeba to r&ZWijać? Mówi 
się wiele o wadach naszego SP!> 

łeczeństwa f słyszymy o nieb 
czasem a:i: nadto często. Po
wiedzmy wjęo sobie również i 
o jego zaletach. Nie tylko tak 
od święta, dla lepezego na.stro
ju· Faktem jest bowiem, ż.a 

I bywa, li obcy ma.:!!_ dla na.s 
więcej szacunku, ruż 1113' sam.i 
go sobie okazujemy. Nie wymte 
ny się niczym trudu I wysiłku 
Jaki pochla.nla ka.i.dy dzień w 
staraniach o to, by lepiej żyć i 
aby państwo nasze stawało .Uę 
zasobni·ejsze. Nie ma kraju, 
który by w ciągu jednego poko
lenia sttwoNyl swój dostat.ek i 

~· 
zyskał poważanie u innych. Zbyt 
chudą spuściznę zostawili nam 
przodkowie, byś1113' wYPO.sażeni 
nawet w naszą ideę społeczną 
mogli dokonać cudu. A czas 
nagli. Nie mamy chwili do 
stracenia, by n.ie powstać w 
tyle w rywalizacji o jak naj
szybsze osiągnięcie zdobyczy, 
które na wspólny użytek daje 
współczesna technika myśl 
ludzka. 

Są to wszystko rzeczy wiel
kie, a pnecież są i owe drobne 
- zdawałoby się - zalety !l&
szego społecze1istwa, które na
pawają optymizmem i dostar
czają prawdziwych wzrus-z.eó. 

Nie m<Yłna mówić bez roz.. 
rzewnienia o dzi,eciach, które na. 
apel gazety znoszą podarunki, 
by obdarować nimi sieroty i te 
dzieci, dla których kolormvy 
wózek był do tej pory przedmio 
tern nie spełnionych marmiń, Wy 
starczyła również drobna wzmian 
ka w gazecie o · staruszku Mi
gdalskim i uwaga o pożądanym 
przez niego radiu, by jak na 
wezwanie posypały się dobro
wolne i niczym n.ie inspirowal\e 
ofiary czytelników. Wręczenie 
staruszkowi w przeddzień świąt 
zakupionego za ofiary czytelni
ków radioodbiornika było w:v
jątkową przyjemnością i satys.. 
fakcją dla zespołu redakcyjne
go- Przekazaliśmy ofiarodaw
com serdeczne podziękowania 
staruszka. Sami zaś zdobyliśmy 
jeszcze jeden cenny dowód pięk 
nej cechy łodzian, ja.ką jest 
wra:l.liwcść na lud.7lką. nredolę 
i szlachetność uczuć· 

Z okazji świąt wypad.a ró
wnież n.am zloźyć czytelnikom 
życzenia· M. in. chcemy ży. 
czyć Wam i sobie, byśmy 
zawsze zachowali tę gotowość 
do wzajentn•aj p1>mocy, wspól• 
czucia i umiejętność dzielenia 
radości z osią,gni~ć innych, (k) 

List świąteczny 
Mikołaya Rega z Nagłowic 

Do braci - Polaków 
Naymileysii.! 

Swięła na morzu I na lądzie 

Wybaczcie, że Was epistole; 
moią turbować będę, wsze
lako są sprawy, które mnie 
k.'temu pisaniu pchają u po
wstrzymać tey chęci nie mo
gę. Otóż od cztyru wieków na 
Parnasie, w otoczeniu sław
nych. a zacnych mężów pr..:e
bywaiąc, patrzę ia na to, co 
się w Polszcze dziele u -
wierzaycie mi - nie wszytko 
z tego, co się dzieie, ku kcm
tentowaniu serca mi sluży. 

Dzieią, się u Was rzeczy zac
ne, a pożyteczne, a dumą na.
pawaiące, a.le dzieią się ta• 
każ ine, Naymileyst, za kt?i-e 
Was inwekt-Ować słuszną bę
dzie sprawą. 

Jakoż ma Rzeczpospolita na
sza w zasobności a dobrym 
bycie ine kra.ie doganiać, id
li w iednym tylko roku skut
kiem piiaństwa. 325 iey ouy
watelów żywot postradało, 28'.J 
domostw y 1.525 QUmien z dy
mem poszło, a 1947 poiazdów 
rozb.ftych zostało. że iuż l:
czyć nie będę owych lbów w 
piiackich burdach porozbi:a
nych, nosów rozkwa.<zonydi, 
a inych członków pousz/:a.d:a
nych. 

li' Polsce ••• 
GDAŃSK - SZCZECIN (PAP). plY'Wać będzie wzdlttŻ Afryki. 

Jak k.ażtdego r<Jik.u, wielu pol- Ok!Olo 350-osobowa za.loga sta.~
flkim marym.a;rz.om gwiazdka w ku „Batory" znajd:ziie sLę w okre

ll'ladchod.ząoe święta zaświeci. w sie świąt w pobliiżu brziegów 
obcym parcie lub na pelalym Anglii. Wyjątkowe szczęście mia
:rrw.I7JU. 10-ty&ięc2llliik „Jan Matej- la za.loga „Rataja", „Whs.ły" i 
ko" będzie zdążał do S.illlgaipuru, „SlaWlila" którym „rozklad jaizdy" 

„Kap~ta.n KO!Sko" prnebywać lbę-1 ~al port w Szc.ziecinie. 
dzie w tym czasie w HOl!lg-KO!!l- Sz.ereg polskich statków zaiwi.:niie 
gu, „Ernillia Plaiter" - u wybrm- do Szic:recim.a w pierwszy lub 
ży Japom.i.i., a „Stefan Ok=eja" drugi dzień świąt. Po wigi.Iii 

W Alpach Tyrolskich 
W Alpaich tyiroJE.kLch wpirowa

dz,omO w tym. rok,u w okr€6.ie 
pr2iadświ.ąl:ec2m.ym pożybec2JJ.i.ą 

:ial.M1WaJCję - flpecjal.:ne ekipy po-

Nasię19ny numer 
„Dziennika Łódzkieeoh 

ukoże się 

L 
w niedzielę 

27 bm. 

licyjne, któr~h zad.a.niem będzie 
„regulowa.nte ruchu" na głów
nych traisaieh zj a:zd()jWych. 

Nairci.ar.z.e , któTZy swą ni.oe
ootroimą i zbyt szybką jaiz,dą za
graża.ją życiu iiI!llych, będą za
trzymywami. i karani mallldatami. 

RóWnież koleje ausitriackiie 
Wfll!'O\Vad.zily w Alpach tyrol
ó~dch iJnnOtWa,cję, illlstaJując na 
wyoo...lrości 1.900 metrów specjal
ne aparaty, które dokonują po
mi.a.r&w temperatury powietrza, 
prz,eikazywanych drogą :innpulsów 
eleikt:ryc21nych. Pomiary t·e są po
mocne przy kO\IlSta.towaniu nie
bez;pi.ecz;eństiwa lawin i umożli
wi.a.ją podjęcie zawczasu odpo
w'edn.Lch k:roków ootrożności. 

święoonej w Antwerpii ::zxl.ążą je-1 palą św1ec2lki. na przywiezionych 
s.zcz,e na święta do domu Wr<>- z kira.ju drzewkach świerkowych. 
,_ „ . L' . „ " Na Morzu Pólnocnym i Kanale 

c""'w i „ 1JW1ec • La Manche pr.z.ebywać będz.i.e 
Rybakom w tym roku lepiej prawdopodobnie 6 stwtków ;,DaJ

się ulożyly święta, niemal wszy- mOtrll", m. i.n. trawler „Rawka", 
!!'CT spędzą je w domu, z wyjąt- „Bzura" i „RegaJ.i.c.a". Przed wy
kiem zalóg dwóch supertrawle- plynięciem z Gdyni załogi otirzy
rów .. Kwiisy" i „Kamiennej". mały traidy.cyjne świąteczne za
Odbywają ane rej.sy próbne w opatrnanie i choinki. 
okolicach Irland1i. Tam też za-

···' na śH'iecie 
MOSKWA. - Tradycyjną cho• 

Inkę noworoczną obch()dzić będą 
w roku bieżącym również polar
nicy radzieccy, przebywający o
be~mie w Arktyce. Wysiano dla. 
JLich 5a.molotem 30 choinek I du
żą ili>ść ozdób. Ponadto z okazj,i 
nadch()dzącego Nowego Roku 
wyslaill() dla pracowników stacji 
dr~'fującej „SP-8" pona.d 2 tony 
owoców i>raz pocztę świąteczną 
od r-<>d.zin i przyjaciół. 

LONDYN. - Dorocznym zwY
~zajem dtieci angielskie w ()kre
sie µrzedświątecznym wysyłają 
Usty do Swiętego l\Ukola.ja. z 
adresem: Grenlandia. Poczta bry 
tyj.ska przekazuje te Usty pocz
cie dmiskiej, która ma z nimi 
pra.wd.i;iwy k!Gpot. Dzięki stara
niGm organizacji charyta,tywnych 
i s·połec'.llllvch, okoto 10 tys. ma
łych koresponde.nt6w otrzyma w 
br. upomi•nl<i. 

LONDYN. - Jak wynika z ko
muni·katu L1>ndyńskiego Ins.ty
tutu Meteorologicznego, na śnieg 
w cza.sie świąt można liczyć w 
Europie jedynie w górach. W 
większości krajów, nawet na 
Póhvy&pie Skanllynawsklm pano
wać będzie mokra i wietrzna po
gGda. 

ną r01Zrywką Włochów w okre
sie Bożeg.o NarodzenJa I No•wego 
Roku, 

Białe szaleństwo 

w no w ei formie 

Widzę ia 11 obserwuię, lak 
się piiaństwo w Polsz.:;;e 
szerzy y barzo mię to wsty
dzi a 17niewa. PoWiedałą iż w 
spożyciu trunków wsztJlaJcL/i 
in ca.pito - maluczko, a prym 
dzierżyć będziecie międzu na
rody. Zaiste nie test to 11bwód 
do chwalby, a natomiast rzecz 
przygany surowey 11odna. - - ---------

NOWY JORK. - w Stainach 
Zjednoczonych od ltilku dni wlel 
kve opady śnieżne zapowiadają 
„białe" święta. Tempera.tura w 
Nowym Jorku s•padla do minus 
13 S't(}pnl. W stanach Nowy Jork, 
New Jersey i w Ni>wej AngMi 
burze śnieżne spowodowały w o
statnich dni.ach wypadki drog.o
we. 

P1'CISZę pań.stwa .... tego jesz c-ze me byto. Na.rty, łyżwy, 

• RZYM. - Policja w Neapolu i 
Rzymie, chcąc zapewnić mlesz· 
kańcom tych mia~t spokojne 
święta Bożego Narodzenia, s•ko.n· 
fiskowała kilka to•n ogni sztucz
IU'C..!h .Q.;n!ę. ~-~11~e ~il !llu.IJ.i.Q..,, 

sanki - i owszem. Ale żeby ..• 
No tak. Tr.ieba jednak powie d7lieć o co chcdzi,' Te cudacz
ne „hulajnogi", to coś dla amatorów nart i roweru, C'Z}'Ii 
nartorowery. Produkują, je za.kłady w Bielsku. Przyjemnie 
chociaż po'l)atri:ecl. CAF - fot. Sek-0 

Piszę do Was, Naymileysi, 
swą epistole, świadom tego, 
że nie w smak Wam póydą 

te moie przymówki a biada
nia tera.z, kiedy zimou·e te
sta a zabawy szczególme 
sprzyiaiącą piciu aurę stwa
rzaią. Wszelako mniemam, i:e 
właśnie w t11m czas'ie, kiedu 
każdy chętnie do kielicha a 
dzbana zazieTa, trzeźwe prze
strogi a napomnienia s.zcze
Qólnie się przygodzić mogą. 

Nie móWię ia., by w gronie 
naybliższych: rodziny a fami
liantów a przyiaciól - dru
hów. serdecznych przy świą
tecznym sto!e zasiadłszy 
toastu W.kiego nie wznieść, a 
kielicha nie wychylić, a bu
telki iakiey zacney nie om-
szyć. Wżdy, iak to iuż w 
&wym „Żywocie czlowie!<:a 
poćciwego" ongi p·isalem, we 
wszytklm umiar, a pomi::!r
kowanie mieć n.a.leży. 

Aza owo nie rozkosz w W{'

solym 11ronie napoiu iakic :o 
mocnieyszego posmakou;ać dla 
konlwkcyey, aby i.adlo, które-
00 przy święcie żałować so
bie nip lubimy, ciężko w ży
wocie nie zalegało, ab11 m!Jśl 
wesoła, a humor żartobliiey 
w kompaniey byly. Temo1 
barziey, iż iest w Polszr.:;e 
trunków zacnych dość, a win, 
a miodów, a wódek ws:el.ti
ktch slodkich, gorzkich a pr::e
palanych, tak że na ka.idą 
olia.zyą dobrać sobie motna. 
Sam niegdyś, bywało, lubiłt!m 
sobie przy bicsiedzie tego lub 
owego spróbować 11 \ aw~li 



50 roc1nicę urodlłn 
Adama Rapackiego 

I • z oknji 50 rocznicy urodzin Adam Rapacki, c.zlon·e!;=-1 
B:ura Poliiyczn'-lgo KC PZPR i mini&t·er &praw .zagranicz
nych, otl"zymal d~'i:>o&.Z..C i p:.~ma gratulacyjne. 

ŻYCZENIA 
BlUfl.Ą POI,J'fYCZ. EGO 

KC PZPR 
Drogi Towarzyszu? 
W itnirniu Biun Politycz11cgo 

KC I'ZPI~ przcl<azllj~ \\'ain ser· 
dr<!1.ne żyl·~enia z ·okaz.ii 50-lccitl. 
urO:dzin. 
"'yrażaj~c uznanie za \\'aszą 

1nacą na po:.tcruukacb wyznaczo
nych Wan' przez parl ię - ż:vczy
my \lfam dużo 'ldrowia i szczr;ścia 
w żrciu oso\iistym. 

WŁADYSŁAW GOMUŁKA 

1\HN1STl1A 
SPRAW ZAGHA:SICZNYCH ZSRR 

N'icrh mi b~d:<I~ wolno pozdro
wić Was. Dro~i Towarzyszu Ra~ 
1rnck!, w dniu ;;n roc?;nicy 'V':isz:vch 
urodzjn. Zechcie.icie prz;t•jąC ser~ 
deC7,.1JC ŻYCZ<inia dobrego zdrowia 
i dalszych sukcesów w Waszej od· 

powi~dzialnc.I pracy na rzecz hra
tcrsl<iej przyja~ni i współpracy 
mi~dzy narotJa1ni na-.zych kra,iów, 
prowaclroncj w interesie umocnie
nia jr?dności obozu socjalistyc~nc
rro. zarho-\ntnia i un1ocnicn.Ja po
ko,iu na raJym świecie. 

A. GP.Oi\IYJ{O 
D-epeszc gr;;:itulacyj.11c 112-dc.~Z~) 

ró\vn:eż z k!·njr'\v obozu ,..;-0-:_.~jcr
lizmu o~az. z Mongolii i Kord. 

NowoJorski 
bussines 

Zarząd 

Towarzystwa 
Przyjaciół 

Łodzi 

NOWY JORK (PAP). Policja no 
""OjOr$ka wykryla nową aferę. 

G.::upa ~p~kular~1tó\v zan1icrzała 

\.q)rowadz~ć na rynek O.O\\"Ojo.rski 
\V okresiie prze<l$wiątec2n;rn1 .fał

szywe per.fumy i w ten spo.sób o!a 
robić va klientach milic01y dola
rów. R.<Yzpoc?.:<:ly si<) Jll'.t tra-tl~d·;·j'1H' zahawy n-0<"'01'QCzne w 

pr-.i:esyla. sw<Yin1 czfonkom. 
'Ylll !lat~· k-0m 
~ies7kańcon1 

~" ią.te~~.i:ne 

""S'l,\ ~tldm 
l.AMltti życ;·.eni,\ 

Jak wyni·ka z wslE:pnego śledz

twa. spekula.n.ci kupowali tanie 
perfumy ameryko!lskie, za galen 
których ''l·acili 6 dolarów. Po prze 
lartiu ;.cecfum do f\a.ko·nów, na któ 
n·ch :t'igurowaly nalepki najlep
>Zych f:rm francuskich, jak Cha
nel, La·,Tvin i Worth, sprzedaiwali 
oni te perfumy po 3 dola.-y iza 
uncję. 

I Policja ares-7,t.owala kilkanaśc'e 

o:.;ób zumiesza:nych w afc·rę. 

Swięta przy ,,Kaprysie'' 
W7nl~7a.ja"y 

l,~·J 111-()111'<'11! "rę 

;7elli~L 100-1(•{
'.liemu p. 11ig-
'lalr>~i-emu i jc
';n· Wn i<! rad~o~ 

l<lbiornika „r..:a
Iln·.,", kti\ry 
„JYt:i-cnnik L(l{l·1,

ki'• zn.liUJ>il 7<! 
składek nas-z~ eh 
Cr.yklnjkc;,v. 
Pr{'t"Lf!llt g\via."tJd
kawy W?.:ru&"lyl 

7,a.równo jubila
t a„ jak i j<'r,<t 
:i:onę. $" i<;ta. 
pn)' ra-Oin będ;i 
w t~·m roku dla. 
.~~d·Li\\·ych. P-1>· 
:\lig{<ahkich u 
wie:"'J "·csclsz.~ 
i pr1yj~mnJe.i

&<.ei z~·ezym~· im 
te~<t z całego 

(k) 

Proces o buły zakończony 

Surovve 
dla nieuczciwych 

kary 
handlowców 

O d 19 listQJ>ada br. a wiięc po- grzywny w wysok<tści od 2 do GO 
11ad mi€1S.iąc 1oczyl się pirz,cd tysięcy zł. 

Sctd·1:m ·Wojuwódzki.m dla m. Ło- Obok ltierown.i.ltów sklepów na 
clzl s.wego rodzaju pro~·es·mon- lawie oskarżonych zasiedli rów-

k 2 nici - b. dyrektor haJHlle>wy Dy-
i>trum, Pl'()<:)\.'\$ prz,e.ci.w 0 7 °- 1·ekcji MHD „Obuwie" - Michał 
&karżonym, w więk.s.roś.ci byłym Król oraz b. kie1·ownik działu o
<>.:lpowi>€dzialnym pracowni1kom brotu te>warowcgo, Anna Gradow 
Dyrekcji MHv „Oouwlc". s·ka. OlloJ~ on! odpowl.adal! za nfo 

Pod zarzutem nadużywania dopełnienie obowiązku zorganizo-
.9Wych olH>wiązków służbowych, wani„ naie:i:ytej kontroli nad 1>od 
celem o.9>iągn.ięcia korzyści mate- leglymi Im placówkami, z tym, że 
rialnych drogą zaltupywa.nia. za na M. Królu ciążył nadto zarzut 
pieniądze J><>Cho.dzące z utarg"ów ciągnięcia z tego lte>rzyśc.I mate
dtlcnnych obuwh. i pa.sty do bu- rialnych. 
tów od p1·ywa.tnych po8redników Uznając ich wLnnymi zarzuca
i wprowa<lzania t'ych towa..-ów do nyc.h im czynów, sąd skazał 1\1. 
obrotu handlowego w placówkach J{róla na łączną karę 4 lat wię
pań<;twowycJ1, sta.nęło 20 klerowni zienia, pozbawienie praw na lat 
ków lódz!tich sl<lep<>w obuwlJ!i. 
czrt'h. 4 oraz 5 tys. zl grzywny, zaś. A. 

Niektórzy z nich zat·obill na Grad<twską na pól!A>l'l\ roku wlę 
tych nielegalnych tran•a·l<cjach po zienia. 
nad 100 ty.<;ir,cy złotych, inni uzy- Pię·ciu pośroon!ków, OOlka.rżo· 

p1·zedszkoiach i d<nnac·h d:ti-t' eka„. 

Do brnci 
(Dokończen:e ze str. 1) 

prawdy po1dedzieć mi trzeb~, 
iż ba.rziey ie cenię niżli 01.:q 
niebiańską a.mbrozyq, kló"ą 

mię dzi.~ na Parnasie rac;:ą. 

Wżdy - powtarzam raz ie>> 
cze y powtarzać będę - u>e 
wszytkim a iuż w piciu 
trunków 'osobliwie. pomiarko
wanie a umiar mieć trzetia 

11 na.leży. 

Iakaż ci to bowiem przy-

CAF - fot. Miedza 

Poloków 
gębom, ochlapusom, bzdry ~
golom, wydmik1tflom, wódkv
lubom, tronkowym etc., etc. -
Tw p1·zestrodze a pomiarkowa
niu. a .wzbudzeniu w sob"' 
ro:. sąd/w. 

MIIWŁAY REY 
z Naglmvic 

Da.n in Parnasum, 
24 Qctobra A. D. 1959. 

Do druku podał 
ZYGMUNT KOCZOROWSKI 

Gwiazdkowy 
prezent ŁPBU 

iemność, pożylelc to iaki, gay 
nadmiar trunku m11H mqri, 
ięzyki kolkięm w gębie st~
wia, dowcip odbiera, bies1e
dę wesołą oasi 11 w lrnrczem
ną burdę ią obraca? Iakiż to 
profit, ieśli miast wesołości o °WC'ZOI"aj. istniejące zaledwie 
godnej zabawy, którym trn- od kwietnia br· Łódzkie J>rze.1-
nek w miarę wypity wigoru siębi.crstwo Budownictwa Uprze 
dodać może, mieć bęclzie.:te myslowioncgo, =<>bilo pt""zyjem-

. ną niespOO:ziankę, wykonujl\c -
tby aiężkie, nogi plątaiqce s!i;, ja.ko p1arwsze p1-zedsiębiorstw.o 
a żywoty z iadla zacneao budowlane w l.od~i - przed 
opróżniać .bedziecie, . żygaiq,c terminem l'OC'my pia.n. pr-0duk
n·ieprzystoin e? A zasię dn1/1. cji 
następnego iUż nic tylko lt,a Cyfrvwo wygląda to ~
bolenie, a nudnoicA n.a ser~1.1 ljąco: plan izbowy wykonano w 
y czczości na żuwocie dręcz11ć 101,8 proc., fi;n,ailhS()wy w 101,1 
Was będ„. Wierę, każdy ro- proc., przy ooiągn.iętej wydaJ
zumny czlowieTc poiąć p!>11.>i- noścJ 111,3 proc. Wart.o ró
nien iak ta.kim piciem so~•ie wruez pcd.k.reśllć, że pla.n.awianv 
tylko a ·inym szkodzi. f1111idti-sz plac wykorzystai:o za-

m vino veritas - mawia:no' ledwie w !JS,2 proc., a ois:i.ągmę-
w moich czasiech. Trzeb'2ż ta aJrnmula.cja wyn<J\Si. 160 pr-0c. 
wsula.Tvo wiedzieć tż owq D.z:ełr.ej z.alooze i ki~rown.LC-
veritas praw.dq tyU;o twu ŁPBU ser<'Lec:zn.ie gratu.Ju-
wówczas dostrzec można, frdii jemy! (bn.) 

w miarę i 'W zacnym, mądrym 
gronie trunku używacie, -. 
nie piiecie na umór w podley, 
piiackiej kompanii, a pot!!m 
pod stołu spa.da.cie, czy też 

iak to s.ię ta.m dziś u Was mó
wi - w rynsztokach się wa.l:z
cie. 

Te siowa piszę wszytkAm 
wszetecznym piiakmn, muczy-

W losowaniu PKO 
po jednym 
rnotocyklu 
dla Łodzi Pabianic 

400 tys. atrakcyjnych 
wyrobów dziewiarskich 
z zakładów 
w Sieradzu 
Za.loga Sieradzkfoh Zakladów 

PrLCillysłu Dziewiarskiego, na 
kilim dni prze-O świętami, wy
konała ilościqwe i wm-tościiowe 
zadani11 planu roc.zneg-o. .Oo 
ko.ńca r<:łm zostanie wyproduk<t
wanych w tym 1>rzed.siębi<trstwoe 
ponad l'lan - 400 tys. sztuk 
l>Osznkiw.a.nych wyrobów d·1.}e. 
wiarsltich (bluzek. bielizny dam 

w o.statnim . Ioaowaniu motocy- skicj i dziecięcej ka.mizclek 
I;łowych ki.>lązeczek PKO okręg . •~"' i k•l l" In 
lódzki wylosował z ogólnej llof:ci itp.) o war.....,c o o o o m • 
iO motocykli - dwa, jeden dla' złatych, (gr) 
Lodzi nr książeczki PKO 431536 i -
drugi dla Pabia.nic nr książeczki 
PKO 516614. 

'V le>sowanin grudn.fowym ucze
stnlc?.vto pona.d 20 tys. po.slada<:zy 
kslą:Geczek premiowych PKO. 

(wlt) 
skali zaledwie po kitka tys.i~cy I to h I 
;:Jot.\'l;h ctocho·<lu. Ogi;!em .iednak ny.c 1 o , Ż•e urtowo za ;:upy- p•• 
Wllrowaclzili o·ni uo e>brotu bez wali buty od otrzytnujących Je IJlny 
wiedzy swej d~·rckc.li ponad l5 w ra,mach P"'.O:yd·1.iałów e.Jużl:xl- kierowca Kolejne UO clągnlenle ŁGL 

.,Ruku!P.czka" odbędzie soę dnia 
27 gnt<lnia br. o g°'dzŁnJe 10 w 
Lo<lzi, ul, 'l'uwLma l w ktnJe 
„Wi.sła'c. 

t~'S. par różnego obuwia - .~łów- wych m'c,<;'.i;k:uiców wojC'Wódz- ł • r • t 
nie rohoczei;o i prze„~10 .• 4}ys. pu twa katow:c.kicgo, a llU&lępnie spęc Zł s w Ie a 
d~lek pa&ty mark' „Bu., 1 na o· odprz.r-dnwali je z zy.~kioem ki-c-I .: 
/::'.>lną sum~ P•7.ekracza.1ącą 4 mln . ,1 l'd.zk' .

1 
<-) 

1 
· • 

lr.0 tys. zl. Różnic~ mlrclły cen'\ zown',<Om C> • !Cl ~t'?°POW O- ff' areszcie 
zakupu, a reną <przeda:i.~-, l<t(>rą 

1 

buwn1cz.ych - Ł•'<aznnycn ZfJ\„ta-
<>wi D;euczciwi kle•<>wni~y zagar- .Jo na. !•arę wir.zienia. od 8 mic· Kic-r<>wca snmochcdu c!ęża'l"O'\V<:
n~F tlo wla•n~.ł k_le~zcni, wynMi sięcy du 1 roku oraz g1·:i;ywny w go IB-60-2.;, Zenob.us01. Tat.arow~ki 
- według w~·Jic~~n biegl)·ch S>Jtlo I w"sOk(}Śei od 5 do J;; lys. zł. (Juli>mowska 36) 7.bJ"t wcz.e-:'mie b-
w~·ch - ol<oło 1.,0 tys. •l. · ceąt „podle•wać rybltę", gdyż już 

Bio;·"c po.cl uwagę towar7,yi•.zą- W nwtyw~cji wyro~n sąd mor· wraornj va.siia.clł z.a loic•ro"'"ll'cq 
('~ nrz{'.!;"''.Ff\"U okolic-zn<»<<"i a no .J?Odkrcllłl! szc,egolllą szkodll· k:omptotn!e zn.mroczcoy alkoh<>lem 

-.... 
1

_... . '" ·"':.""' • ' wosc c..~harnktern teł.Co inai;ow<~gn 
w kazdym lmn!<re~~ym wypad- prze•t~p~twa, jaklt'go dopn~clli i .,po lrnwalersku" jechał ul. Pa
kv roz:n:a:·y -'"7-'<uci wyrz<1dz.o- się Juclzlt'. którym społeczctistwo bianiclq. Przecl posc>sją nr 132 izde 
nv-ch prz,ez """.~Y.?·2qóln\'Ch soraw - rlarza.c it'h zaufaniem - p<>wie izyl się z dwO'ma samochodami 

' ,,~. · IR-r.2-01 i FA-01-08. 
ców _ mocą ogło.•zon~.~o wczo- rzylo odpe>wledzllllnc s1.:1.nowi~kn. Po spowo"J,ciwnnlu tyoh krak;; 
rnj wyro!nt S<)d sk~zał wHzyst- Przy olrnz,ii warto <lndać, źe Pro Talarowski pęd:?,'i dale.i ul. Pa
kich 20 11icuczclw~·rh kierowni· kuratura Wo.iew(>dzl<n dla m. Lo· bla'11icką. go•nlc1ny przmz jeden e. 
l;.r)w skJ-„1'iw na knrt) więzienia (hi prowatlzi odr~hnc dochodze- samochodów. PD'cl 1no>lcm l<:>lcjo
<>d kilku miesicc~· do la.t J, <>- nie przeciwko ponad 20 dals-zym w:vm patrol milicyjny, widz;;c >:?.a 
r ·,c•.,·t VI' sfosm'k~ do nich utrat<: podejrzanrm o dokon~nle poc!ob· IcńC!7.ą .iezd<' . .ziatrzymał k!erowcc:

?'11?'1?0 prle"tęp~tw:.l prncownil-.:i'!'m i pirata jC.7,.!'.ln.i. 
i>raw public-.i;nych i ob~·watcl- byJ~·m pracowniltom D~rckcji Ta'ar0ow>ki przebywa w are<o:.oiC' 
~k;ch praw hunorowych na okr<'s !l[HD „Obuwie", do dysporzycji prruur.alton1. 
'"1 la• 2 efo 1, oraz za5ąd7.il kary (.j, a. kJ 

2 -DZIENNIK LóDZKl nr :>05-(4069) 

s,„ietny numer 
Najlepszy w roku 1959 

~wiąteczne 
„110 l)Gl.()Sl'•• 
1111 Legend-i lórlz.ka o 11.la.blach 
llfl Roman• l•rółew~ld 
!Ili 2 l<ryminaly 
1111 Amlia.sa·ilor w butelce 
1111 •I ko.n.lmrsy 
"" nabycia w klos·kach 

„RuchttH 
Stron lfi. 

cr1n wy,iątl<t>wo 1,.;fl '!:! 

Olimpijsko-świąteczne 
rozważania 

Zap·omn;jmy dziś o rcko·rdach. 
tyt ulac-h mist rŻow.-;.kich, odpocz
cijmy cd cyfr i możliwie ja!.;: 
najdalej od0uńmy my<ili o klo
ootnch ,,oortowych. 
· l\lk;żc !~c.:-n:u.~ wydaje się, że 
,•·,n,xt·ov;;:y to ta·CY szcz~śLwi 

1{1dz'c, którzy tylko grajq, b'e
.gnjq, walc-zą na ringach i f!ie-
s;.q s·ę ml.c<lokią. . 

Nie.~tcty, tak nie je--.t. Każ<ly 

najwit;k>zy nawet mistrz ma 
lKznc zmartw'enia i klopc.,ty, 
<ile n'c mówmy dziś o ty::h 
;>rcb'cmac-h. 

Osl'll ni rok przygotowań co 
Igrzysk Ol~tn.pij.;.,kich n1amy już 
za ~obą. Czy doh;:-z.e zo.s>tal on 
wykorzysta.ny? Trwb.a. m''!<' 
zaufanie do trenerów, zv-7it1Z-

py - prze.szlo 200-ooobowej _. 
wyjeż<lL.ająocj do Rzymu. 

N'e wolno oczywi.śc:'e w tym 
ważnym okr~ie najbliższych 6 
m>-".;;iGCY tak zasklepić &ię „w 
i<11tere.>ach'' pięc.u kól olimpiJ
skl<::h, by zapomnieć o potrze
bach lokalnych . .Zyc'e powir..uo 
toczyć s:ę n()ll'mal:nym nurtem 
i wla~nie o t.ych oodziennych 
naszych sprawach trzeba już 

tern z, pr"z.y,gotowując się do star
tu w Rzymie, my.śleć o następ

nej olimpiadz:e - o sta.rcle w 
1964 r. w odleglym Tokio. 
Zbliża się więc 1960 r. z ha

.s.lem olimpoady, a przygotowa
nia do startu znaczone bę.Ją 

„żelazną pracą" pelną pośw:i:
cenia i wyrzeczenia się wielu 
przyjemnooci życl.a codzienne-,;o. 

' .J. NIECIECKI 

W'łfniki • 
drugich eliminacji 
olimpijskich 

ków sp·ortowyeh. Kom.it'il~:.t 
Olim.pij.s.kiego i GKKF i stw;€r
·izlc', że zast.rzetcń tru<ln.o jest 
siq dc•pat:zyć. Smuci nas fa'.;;:1 
P!'Z':'gra.nia lc!tkoaUelów z NRF, 
mo/.na ubo-lewać na·d tym, że z 
nn.;;zymi p:ęściarzami nie kei.
dy chco walczyć, ale na cak~;ć naa·eiarzy 
pracy przygotowawczej chyba 
le fakty ujemnie n:e wpłyną. 

a wręcz odwrotnie - zdop'ngu
ją lekkontletów do jeszcze 
bardz:ej :iin(eOĘ.yv."Ilej pracy, a 
pięściarzy do k0l1.tynuowa.nia 
przygotowań we wla.s.nym za
kresie. 

Nie bi18J111Sująe ani 6"j>Or1:u 
pol;,kiego, a!li też lódzkiego, 7-<'
stamówmy się je<l.nak nad pew
nymi problemami. NajważniB'
szym zagadnieniem i celem na-. 
sze~ eportu j~t bel'.Slprz.ecznie 
.;;tart, i to możliwie najliczniej
szy, w Rzym:e. 

Jeswze na żadnycll .l,grzys-
irneh oilimp;.jskicll. Polsk_a nie 
była tak licznie reprezentowa
na, i to niemal we w&zyslkich 
zasadniczych az:ea.zinach spor
tu, jak właśnie w Rzymle, Roz
szerzył si<~ więc zakres za:intc
reS<>wań naszych i wyrówna1 w 
stomnku do za.gra.nicy poziom 
.na.szych kadrowiczów. Jedrr10 
joot peW'lle, że niigdy dotychcZ<!.> 

1
nie mieliśmy tak wielki<•h 

1->=s odegrania poważnej roll 
w walce z najlepszymi, jak 

Na Zielonych Staw:kach Gąsie!!'li
cowyc·h. w 

0

Ta•bri:.ch odbyły s:ę w 
~r0<dę drugie z kolei za•wody na-r
ciankie z cyklu e!imna.cji olim
p'i."-kich. W bie.gu !<0b.iet na dy
ston.sie 5 km poncr,o,rnie triumfo
wała Bie!'(unównn (AZS). Na dy
stansie 10 km m<;ŻC"l'~'7Xl :ziwyc;q
ż;•l w po.r;'wającym stylu najmiOd 
srz:y za1wo.tln!>lc ka.dry o.lhmpijsl!Oiej, 
20-letnl Józe! Ry.sula. 

Audycje sportowe 
w święta 

W oltresfo świąt, Pe>lskie Radl.o 
nada trzy ciekawe audycje spe>rto
w~, 2J bm. o godz. 20.18 w pro
gramie I świąteczny magazy.n spor 
towy i szopka sportowa. 27 bm. o 
o;;oclz. 9.30 w programie II sporto
wa parada gwiazd. G.I. l9GO r. o r.'"
<ixin.ic ll w progr<unic II aud;rc.ia. 
pe>d tyt.ulem „Przeżyjmy te> jesz
cze razu. -j 
Kult11rystyc.zna 
powstaje prz TKKF 

wlaśnie tera·z.. Powstała w Lodlz.1 Sekcja Kultu-
Njkt przecież. :riie za,p<rz.e<:zy, ry~tyc:1,na J)l"ZY TKKF. Za>IJ'.SY' 

że nie bez szains na zdobycia pi-z•·jm0>wane będą w saU przy ut. 
Traugut!a 12, a ćwi.czenioa Oldby

m.e:lali startować bQdą lekko- wać się mają w sali przy ul, z-a-
at!eci, że możemy oczekiwać kąt.nej 82. 

I 
, . . Jaki Je,;t cel sekcji! 

od bok:..sierow rewanzu za n~e- Chocl.7.>l przede wszystkLm o to, 
powodzenie w Melbourne, że i żeby przez ćwiJczE<nia slł01we P-O
ciężarowcy posiadają chyba pra1wić budQlwę fizyw.mą człO'wi<:
.sza;n.se 'lldobycia kiJku medali. ka, żeby dl>ać o ha1·monijny roiz

wój mustkuJ.a.ttiry. 
Do tych trrech d)'ISC'yplin PD'w11bały te.go r~u ośrodek 

spoctowyclt dojdą iil1!Ile. M<.r,,e I kulturystyc.zny w w.a.rszawie c1c
,5ukces z MelboUCTte powtórz)' szy !>ię <>l.brzymim, pO'woelzen.lezn . 

• k ' . · Za1pewne i w Łodzi ::>majd2lle s1q 
Smelczyns 1. Mo-;.e dobrze po- wielu chętnych, którzy a;echcą z 
wiosluje Ka.p1Ql!liak. A kto wie, podoooego ośrodka k0<raystać. (n) 
cey p.o :z.akwallii:lmwaniu się do ----
rQZgrywek finalowych pil'ka.r· ~ Kolarze 
nie S!pt"a!Wią nam jaJ<iejś milej 

ni~~~nl~~aozej, caly wys;- rozpoczynają treningi 
lek sportu po1skiego, a więc Sto.-;unk.owo krótki urlQP mi<?:ti 
zawodników, trenerów, dział"- kol1a.rze. Już 28 bm. rclZ;P<l'c:llną siq 

w siali przy ul. Pólnocm.ej 38 tre
czy i moż.liwie najszersze.go al<:- nt.ngl zawodnl•ków LKS, prowad.zo 
tywu SpO'rtowego, pójdzie w ne »= Henryka Czyta w pcn:e 
kierunku „sz.1iifowamia" formy cltzia.!ki, śrocly i piątki w goo;zii-

tyC'h :wsz~stklch, któ~zy zakwa-1 n~~en~g~9·;~pocrną się l:'Ó'W'n•ież 
l!f1'h.-iiJą się ostatec:z:me do gru- w Gwa1·a:i i SJX>lem. (n) 



Wspomnienia należą do świątecznych trad)'Cji. Rodzinne .~wi~to grudniowe, jak żadne 
inne bodaj nasycone domowym, rodzinnym ciepłem, szczególnie im sprzyja. 

Zebraliśm:y więc garść wspomnień od różnych ludzi. Warto się w nie wsłuchać. Są 
one mimowolną historyczną konfrontacją. Zapeu·ne i Czytelnicy odnajdą w nich echa 
własnych przeżyć, którym dzień dzisiejszy pozwala istnieć już tylko w pamięci. 

Prof. dr Tadeusz Kotarbiński Jerzy Waldorff 

Ap;~;duklaty piętnastu ... Pol~kia 
G 

l"Udrriowe święto w roku 
l\JJ..J, spędzilem w Hado
mlu. Dlaczego tam 1 "~ 

oto dlaczego. Pewien dzielny 
i dobry czlowiek. nazwiskiem 
Janusz Glunielewski, radomial(, 
dziś profes.or &i nologii i ltn
gwhs.ty ki Qgólnej, • w owym 
cz;isie dop:ero kandydat do 
stopn::a naukowego, postano.
wił &I worzyć <.'OŚ z niczego, i.l
kr~dć b;cz z p:a.s.ku, zbudować 
zamek na lodzie, innymi słowy 
- skleić uruiwersytet właśnie 
na prowi•ncjon.:Jln.yrn odludziu 
i wlaśnJe n.a zlość ok:u?a.ntom, 
usiłującym wybić intel-igenc.1i 
polski.oej z głowy niemą<lrą za_ 
chcian.kę kultywowallila wyz
szego wy>ksZJtaloerua. G<ly t.a 
klea zaczęła kie·lkować w urny 
śle i sercu inicjatora, ja prz~
żywalem czarne myśli w U-orz
kowicach kolo P:otrkowa, <lo
kąd z.awędrowalem z Żoną 1 

synem po wypędzeniu z War
sza·wy mieszkańców obrócone
go w perzynę :Starego .Miast.a. 
Tam nas gościli, żywili i lP.
czyll zacni doktorostwo Piolro
stwo ::;z.ychowscy, a wymie
niam tu nazwisko doktora po
wodowany uczuciem glębrudej 
wdZ.ięczności. Dob·rz.e nam by
ło u nich w drewnianym dom
ku, nc. górce o p1·ze·\v1e1Nny~Ll 
śc!anach. Aliści z.a=ęly d<1-
wać z.nać o sobie prwjmującc 
chłody je.siiennc. :Szlo ku <:t
m1e, a na dom'air zJ.ego do za
cnego stadła mia.la n;eba we•n 
zjechać rodzi.na. Trzeba byh 
gdzie i.ndziej szukać s.c:hron.:e
rua. 1\ajrealni-ejsza per~pekty
wa otwiernla s:ię na jeod1nej z 
ul.lczel• pobl'sklego 1:\adoa1&~ ... 
w po.:;taci c."iUi}ki parte·row<'j z 
oknem wychodzącym na śm1'~
tnik, perspektywa wegettl~.Ji 
riieskoficzenie mizernej, ZłH'.a
bia.nia przygodnymi lekcjaml 
n.a chleb i he.rbatq i z.elówkJ. 
do wysłużonego obuwia, 

echami te?rii p-0zna.nia .. logi~i.' 
metodologii, h:st.orn filozon:, 

W polowie stycznia HH5, w 
trzy tygod<ruie po świetach, 
Niemcy flegmatycznie, bez i)a
niki, wymaszel'owali z miasta. 
a następnego dnia wtoczyły 
się tą samą ulicą do mioasla 
S7.are c7;0liri rad7jeckie. oble
p;o;ne dcslowniR. żolnierzami 
w sza•rych szyn~lach. Uich-0 i 

w spokoju objęła w posia<lan·e 
radomS!ką polać kraju nowa 
epoka historii. 

r więta grud!ntowe spędziło 
~ s:i.ę w oczekiwaniu tej 

wiełkiej prz,emiany. U•1ż 
się robilo w dniach woLny„·h 
od pracy wspólnie i.organirzo
wa.nej 1 Pracowalo s;ię przygcr 
towawczo. czytając, notując, 
rozmyślając. Wertowało :::ie 
co najóekawm.e druki. z.a.stanc 
w p.rywat.nych k.siązn;cach przy 
jaciól. Pamiętam. że nawin<;
ły mi się pod rękę „Gra.n:'-"' 
nauln'· Leona Chwisitka. <lziP.-
10 nadające się do studiowa
nia w cha.rakt.e1·7.e lektur.v k.JL' 

nej, dobrej cUa i.nlclck~uali-

1. 

stów, sikaza.nych na c;ęż,kie ro 
boty. Odprężenia szukało &ię 
bodaj w czyimś prz.ekladz.ie pol 
skim focemnych strof Byro
nowsi:<jego „Don .J u.ana „. J\Ll.e 
były wieczo.ry, ki-edy z.a,przY
jaźn·ione gronp uruchamiało 
„fabrykę aniolków'·. 'l'ak na
zywaliśmy wyrób chałupn iczy 
na sprzedaż widokówek o b'e
ści świątecznej„. 

Robot.nicy „fabryki a niolków" 
umila·li oob'e nadto wspól:1ą 
t.wórc.z.ość rozmowami o tym 
i owym. Od cz.a.s.u do cza.;lu 
ktoś rzucal myśl wartą zano
towania. .Np„ że „dobr7.y mu
.szą się organ!.zować, by coś 
dobrego z tego wypadlo, <ile 
źli 0&1ągają zto.. na·wet jeżeil 
<lzialaJą w rozsypc0, każdy !1a 
wla&na rękę" ~lynny zb:1'>r 
ren.len.ej.i La Rccheiouc3ulda 
oowstał pono jako pok1o.sie 
roZifflÓW pe\.vnego g1~cina roz.:... 
myślające.!Io wspólnie o spn
wach ważnych dla :.e:-c. J\lo-
7,.... i O\Vo ra<lorn.~ki.e .i:trono, \\7 

toku dlu7.,,zego obcownni<1, by-

loby wyłoniło z zespolonych in 
teleoktów wiazankę powiedzei1, 
które starożytni nazywali „br~
viter ac commocc ct'iota" „ .Je
dnak z wio,s.na zaczęły się roz
jazdy i radomski „Wydział n„ 
lozoficzn.y uniwe::-sytetu" sko1i
czyl swoją króiskotrwalą egz.-
stencję„. Zostaly po nL!'ll 

w!lzela.lrn notatki. niełatwe :io 
odnalezieni;;. Zdolalem wydo
być ze S>Chowanek kilka cie>'l
kich zeszytów. Przeglądam Je 
ze wz.ruszeni-cm i odczytuJę 
niektóre powiedzonka. Oto re
fleksja nad psychiką narodu: 
„PolaJ.; je..<;it jak \Vai\ka- wst.ań
ka: na każdą próbę pokonania 
reaguje powstaniem". A ot<:> 
kropla namyslu n.a<l rozteri{ą'. 
„Dość. że osobnik zach0wu)e 
s!ę rozumnie. trud.no wyma
gać. by z.achowywaly się ro
zumnie jego ucz.uda'·. l wre
szcie synte7.a syntez: „Zycie 
jest to byc:e połączone z wy
ciem'" 'J'cn afocyzm c<J.cJ.aje 
treH6 1.<:.Lot.ną t<wanla w ówcz.e
"'nej gehennie. 

Zima z 1~ku 1928 na. 1929. Mrorzy 
r;torią o Ta.deUS'.1"1 Kościuszce, skubał 
nerwowo wąsa. lub wstawał i ch<>dll.il 
pr'.7-etZ chwilę po izbie· 

R 
az tylko to przeżylem i 
nie c/lcialbym, żeh.11 
powtórzy/o się kiedu.~. A 

zdarzyło się tak, iż datL'nym 
i11.ż bardzo zbiegiem TÓŻn!Jcii 
wypa.dków, w oi•res·ie Bo:e
go Narodzenia znala.:lem ·';li 
na oaleglym pol11d11iu. Tak 
aalekim, że nie tylho od Pr)l
~ki, a.le i od brzeoów Eiiro· 

· py dzieliło mnie parę tysięcv 
1,i/ometróiv. 

.Tednak dom, tV kt.ón1m 
znalazlem się wówczas. nale
żał do Polnków, zdecyaowtitiś 
my przeto. '.'.'.e ::a tcs~elką ct>
nę i przy pomocy wsz11stkich. 
możliwych sposobów Wigi'ię 
obchodzić będ.ziemu po pol
sku. 

Sposobóu: wszakże było nil.'
u:i.ele. Na komodzie pod śc•a
na iadalni slanela araulca-rrn, 
która iidawać mia la choinkę. 
Ze strzyżonego k·o/oroicrqo 
papieni, zloconych malpich 
or:eszków i jaidchś s:t.de!ek 
pnygotowaliśm u g~ rlandy, 
gwia:i.dy świeci.dla, któr:i 
imitowały jak rnogly polskie 
choinkowe ozdoby. C::a1·na 
ktLcharka pod okiem pani clo
mu pr:yp·rowilri miejscowe ry• 
by tak, żebu smakiem pny
pom·ina/y ojc,:y5f.e karpie i 
szczupaki. Bula nawet strucla 
z makiem. 

Ale spoza ot1carlych okien 
zasłon z m uśluw napiera la. 

do wnętr:..a aomu nor µa1„rn 
i wroga. Pełna syków. skowy
tów. bezustannego ruchu u;,e
lu istot, które u;s:ystkie blJ/:1 
nam niepr:ychylnc. Zdatv.t!y 
się obserwou·ać nas z mroku i 
upatrywać chwili, kredy 
skrzylrnqws:y się nielud;/<.im 
głosem - ruszą do alaku. 

Spoceni z gorqca, w k16-
rym każdy 1·11ch był pon<rd 
si/.y, otoczyliśmy sf'ól, abu z~· 

tę - pożal się Boże! 

I oto wtedy, w dob:e nę<lzar 
skiej troski. nadszedł kró·•ki 
list od Ja.ausza Chmlelews<l,:·2-
go z propozycją, by przy je
chać do Hadomia i poprowa
dzić .„, roc.-z.ny k.urs un.i~7ensy
t.ecki dla adeptów filozofii, 
dość wawan.sowanych. Auto;: 
lIBtu ob:eca! na15 ulol\ować i 
g.:N;poda.rczo zabózpie<:zyć - i\ 
slowa w P"lni dotrzymał. 
„uniwersytet" rusz.yt z mi-<:j
sca kolo polowy Ustopada i 
niejedno m.ies~Jm.nko milego l 
mi.a.sita :r.aczęlo rozbrzrrn:ewać 

a w sp·lotach tej tematyki o
oobny .st.anowll wą\.ck kurs z.a_ l 
«ad o.:lólnych dobrej rolJ.ot Y. 

Z 
a1ńk-szkałem z rodziną u 

przezacnych m.zyin ero
s.twa. \\'Jt.0.stwa Judy;:_ 

kich. Przyhołuh'll nas w sw:,.m 
:przytulnym domku na peryfo
rii osiedla, g·ościJli najlS€'rdec:z- i 
niej i n.ajtroskl.rwiej, 

przekrac.za,iące 40 sl.opni na. ter1nomc~
tł-zc· Wróble z.amarza.ly w locie i spa
dały martwe na. śnieg. Dziadek p.rzy
n-O'Sił mi oodzi·imnie takiego ptaS11Jk1i, 
nad którym uta.lałem się 007..a.mł pel· 
nymi le-z. 

Po otwarciu dt"~wi wpadał oo irr,by 
kłąb zimna. i najba.1-d~iej ulubionym 
mie;is<:em dla w&Zystkich stawal się j'.o.
kiś mały kl\<ci'k w pobliiu piec.a.. 

Z tych gru-dni<m'ych wioeczo.rów SPQ· 

dzonYch z d·aadkiem, '"'Yniosłem zami
lowan.ie do historii, które ~alo mi 
do dziś. 

2. 
Grudzień, rok 1942· Mała mieścina. 

br.andenburska, gdzie wraz z wielu in
nymi P~la.kmni przebywa.Iem na 1·obv
ta.eh prz:ymusowych. Nie mi>eliśm.v w 
ten wieczór świą.teczoy ch&inki, ani po. 
ka.w przepisanych oby<Y.ł;ajem. Sied7.iłl-

ohydnymi· Byto w niej bohaterstwo ł 
i b.vlo ok1·ucicństwo. W historii jak w l 
życiu dobro mieszalo się ze złem, szla
chetność z podłością. I choć nie mie
liśmy wówcrzas nic, p<rócz nadziei 
wiedziilłiśmy, byliśmy tego pewni. że 
naró-d pudźwignie się z niewoli i wst.a
ni•e do nowego życia· A jcsliby nam 
p~·szlo tej chwili nie doczekać - do
czekają .iej przecież inni. Albowiem 
„paść m<Y.le nawet naró-d wielki, zni
szczeć - 'ylko nikc:Dam.ny'', 

żylo się w atmos:terze j:i
kicjś dcs.perackiej dete1,mina- ~ 
cji, w zrywie energii, bo trzi2-
b« s.ię było brać na pa-z.ury, 
aby wyżyć, bo się budz'la w 
ludzi.ach jakaś zadz,locna fa!llr.a 
zja na przekór silom ni.szczv
cielsikim· 'l'cmu je<lnoak tow~1-
rzyszyl.o pocz.ucie lo.90wej nie
pewnoSci i.stnieni.a, zro=nu.e_ 
nie. że się zależy od ka.prysu 
przemożnego ·w1·oga, wewnętrz.. 
ne trwale i oodzie.nne przygo
towaruie n.a wsz,ehką ewentua.1-
ność. Do każ<liego zawsze mó,gł 
siG o byle co po:zyczep.ić zi·ry
towany lucyper. Opodal 21aw1-
śli na szubiemicach jacyś tam 
przyła1pani na czymś tam niie
sz,częśnicy, w ich liczb:e brze
mienna niewiasta. Wiesza.i ją 
kat w masce hlaz,na. ~mutn.e 
byly ciusze, choć pogodne b.Y
ly uśmiechy· W notatkach z 
owycll dni znajduję taki oto 
aforyzm: „Moż.t1.a mi.eć h umoc, 
n;e bedąc w dc<bryim humo. 
rze". Ua~y k.raj prz;ygotow''
wal .<;;ie do nadchodzącego prze 
loinu i n1k.t n.ie był pewli.en. 
czy or. sam i jego naj.Pl:iżsi n:e !ł 
zginą pod gruz.ami. Ale w · 

Choć było to równo trzyd7..ieści lal 
temu, wydaje się jak by oo tamtei>:o 
czasu dzieliło mnie lat trzysta. Epoka. 
w moim życiu najstat'S".t.a., DM>żna. by 
rzec - pr7,edhisł-0<ryezna· 
Już zbli'M.ł się okres wielkiego kry

zysu gospod.a.nw,ego i 1'0d7Jice moi, w 
oba wie ]JrZ('d klop1>Lami ma te1;aJnymi 
w licznej rodzinie, zd•:-cydowali wysłać 
mnie na cały rok do dziadka. Na ten 
więc cz.a.s prz~,i>adlo moje drniecińslwo 
„sielskie-anielskie''. 

Chod7.ilem do klasy Cl"t.warte,i szk1Jly 
p(}dstawow·ej i najulubieńseym moim 
zajęciem byty rysunki. W e,ią1ru jednej 
ni~'lo.ieli potrafiłem zarysować i za.ma
lować cia.ty zeszyl, nic ~uwaj~ znu:
C>Zeniia.. 
Ki~y na.de&ilY święta. g1·udnfowe, 

driad•ek przyniósł mi skl\{lś ksią.żkę o 
Tadeuszu Kościuszce z licznymi ilustra
c,iami (Kościuszko należał dv jego ulu
bionych boha,t.erów) i wiec-zorami pny 
świeUe lampy naftowej kazał sobie czy
tać r<ntJ.z,ia.l po rQll.ldziale· Były Io mu .. 
je na.j1>aro-m.ej pracowite święta. W 
dzień malowałem bitw<: p-od R.acJawicoa
rnl lub przysięgę Kościuszki na. Kra
kowskJm Rynku, gdy nadszedł wieczór, 
si.adaliśmy obaj z dziadkiem w pobliżu 
pieca i pod wis7ącą nad nami lampą 
ja czytałem a dziadek stuchal. Od w.a
su do czasu robił skręta z machorki, 
zatykał go d9 cygarniczki i palił, J>U
szczając dym na izbę. Za okna-ml śnieg 
i mróz tt"Łaskająey, wysoko - wyiskrzo
ne gwiaa.da.mi nieb«>. a w i'zbi>e cicho 
i ciepło i tylko, gdym t>rurywal czyta
n~a. słyS'lla.ło się pomruk kota na. za
piecku. Gdy dziadek się wzruszył hi-

Jon Koprowski 
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l;śroy w kilku pl"'LY licho za.st.awionym 
stole, na. którym -zieleniła sie gałązka 
świerkowa., le7.a.I chleb i stała butelka 
jakiegoś trunkn (natLwY jego nie poonnę). 

Mc.iwi:liśroy dcho o t~-m, o c7.ym 
wówC-z<lS myśleli ! mówili wsz~scy P6-
lac~', niezależnie od t~go. g'Clzie rzuci
ły ich losy wojny. Za oknami bara-i;.u 
syp.al śnieg, było smutno, głoono i do 
domu daleko. Ale była. i na.dzł~ja, owa· 
nadzieja, która jest matką dup.ich, ale 
która dl.a. nas w owych chwila.eh stano
wila jedyną bodaj deskę ratunku. Przy
pomniaJy mi się wiec'M>ry sp•;dzone u 
dziad•ka i c-cytana książka o Kośeius7.c~. 
Ter:a:r. n.ie ll'J:ytden1 żad.n.ej bi11torjj. 
Przeżywałem historię wraz z innymi. 
wra~ z milion.ami Polaków w kraju 
pod okupacją. i poo;a. jego graniea.mi -
n.a wszystkich lądach Europ:v i świał:i.. 
Historia dawała o sobie znać wyda.1-ze. 
nlarni wiiclkimii i małymi, rl'ięknymi i 

3. 
Rok 1959. Łódź. Chłopcy pl."7.ynie~ll 

7-e sklepu karpia i wr.tucili go do w..t
n ienk.i z wodą· żywy karp zaczął pl.v
wać, nagle jak nie frygnie ra·t i 
drugi, aż woda chlusnęła na podłogę. 
Chłopcy w śmiech· Kiedy karp się u
s1><>koil, a. oni na.pa.trotyli d.o syta - za
jęli się ubieraniem choinki. 

J·est nastrój pr.i;edświąteezny. Za <'
knami dzwouią tramwaje i dźwic:k ·ten 
wydaje się pogodr.y· luny niż za.zwr
czaj. Lud7iie śpieszą podnieceni, na uli
cy czuje się wzmożony ruch, gw1r 
roomów, Tak, to już pachnie świętami. 
I znowu fa.la wspomn~eń. O lej pierw
S7Jej e1>0ce z odletrlego dziecillstwa· Po
tem o tej drugiej - z lat wojny i 
okupacJi. Przychodzi mi ochota. aby 
opowied?:icć o tym chlope<>m· Zaczynam 
nieskładnie. potem idzie już raźniej. A!e 
oto spostrzegam, :ile chłopcy moi nie r<>
zumieją tego, oo mówię, Krótka kon
sternacja, ooś jakby żal, chwila za.sta
nowienia· 
Ależ ro bardzo dQbrze, że n.ie r()Q,n

mieją.! Nie ma. się czym martwi«. 
P1'7JCci·eż mówię o rzec7,acb tak innych, 
tak odległych od tego, co ich ota-02a i 
czym oni dziś żyją. Mo.ie ws1mmnienia ł 
t-o p1"Zes7-lość zamierzchła„ nieledwie I 
J>rehisloria. A dla nich ważny jest t2n l 
O•lo żywy karp, cboh1ka z płonącymi 
świeczkami, dzw.onją.ce za. okm11ni tram
waje. radio, z którego za chwilę po•płY
nie muzyka. Dla nich ważne jest to, 
oo je.5t. Ale C"J:Y tylko dla. nich? Tak
że dla mn~e. I dla ciebie· I dl.a. na-s '(. 
wsq;ystk.ich. $ 

Wigilię. Pan domu pe1Tlil 
ofiarnie męz111e funkcję 
celebranta uroczlfslości. W.11-
trwalby mo~e ao końca, gdy
by nie kolędv'. Twierd.:il, ~e 
Wigilia bez nich 111e będzie 
polsk.a, ,ale chcieli:imiJ. Kie
dy wszakże. po spo.~ytei k'>
lacji za.in tonow-0ł „ W żlolJ'e 
le::y•: - głos zal a m<il mu s i ę 
i póiniej w milc.:eniu piliśm11 
ju:':: tullw. coraz bard.:iej spa• 
ceni i posępni . 

1
\./ ie! Tego ws:ystkiego, co 
1 się lqczy z tym śu:ięt,nn 

i jego naszumi t.'radyc1a
mi nie można u:uwie:i:ć puza 
Poiskę. Ono może bJJĆ obchr>
d.:one jedynie tu, 11a tum 1-a
u;alku ziemi, międ~u Ba!;y
kiem i Tatrnmi. Tul/w w na
szych domac/1, których tkliice 
cieplo podkreśla i oslan.~a 
stojący za oknami na st--u:y 
mróz, to śu;ięto ma serde':
ny, swojski cl!o1·akte'I'. a toc.::11 
sic wedle prastarych, ludo
u:ych obyc:..a1ów. Jedynie 11a 
polskiej tvsi towar.:ys::a, lu
d..:iom zwicr:Qla im życ:::Liu:e: 
i konie i l.;1'0WU. I P>!J. t 
swinie 'któn1ch soc:11s!y kw.I: 
cieszy' ucho 'gospoi:luni .• 

No 1. kolędy„. 
Spicwajq. je u:s~ysc:u. oo o'!-e 

są odradzajqcym ~-111 co roku 
śpieu:em :::iem ojczystuch, m;-
1.ym ~l.'•'C'tl 1,pr::ec1onem, T1a 

ktcire nawi.jala się nitka życia 
u:ielu polskich pokoleń. 

Za<iomowilu •ie tulai gdz;e.'i 
w Xlll u.:ic/w. P1.erws:e na• 
s.ze kuki elki ja scllwu·e pocho
dzą z wieku XIV, a pieru·
s:::e odnolowarre teksty kiJ'Pd 
z XV stuleci.a. Potem każde 
11aslęp11e dorzuca.W wlas·ne 
melodie i slou:a. 

W lalach tysiąc pięćsetny~h 
i którychś, ktoś dziś zapomnt·i
ny pierwszy Taz zaintonow:J.l 
„Ani.ol pasterzom mówr.l''. 

Z wieku XV 11 pochod;ą 
„Przybieżeli do Belleem" 
„A U'c.zora z u:ieczor:i.·..,., 
umieszczone w zbiorze .Tana 
Karola D-0.clinou:skieqo, no~.:ą 
cym ku11szto1vny 1 ytul: „Sym
fonie anielskie, abo kolędy 
mieszkaftcom ziemskim od 
mu:::yki niebie.~kiej u·dzie(!Z-
11 ym okrzykiem na c:e~ć N'a
rcxizeni.a Pa1iskiego zaśpiewa
ne''. 

Sl11leci11 XVIIT zawa.:ięc::a
mv dn·a jakże piękne utwo;oy 
„Gay śliczna Panna Syna ko· 
lysal.a" i .. .Tezus malusieńki.'', 
a wiek XIX dal nam· kolęc'·y 
,.Gdy się Chrystus rcxizi" oraz 
„Lulajże Je:uniu". Tę ostat
nią zanotou:ano dolcladnie w 
roku 1808, co warto pamięta«, 
owq to bowiem polską kol~'.!~ 
roz.•lawil po caly~n §wiecie 
Chopin w Scher:u h-moll. 
M1Hykę do 11abo

0

~ny<'h tek
stów czerpano zews:ąr1, pi<a• 
ną w różnych rutmacil, byle 
tyllvo jak na.jla4niejszą. 

Kied,11 w rok11 1645 k~(.l 
Wladys/aw IV bral za ż:mc 
fra,ncuską księżniczkę Marifl 
Ludwikę Go11:ag11, n11 korona
cję Najjaśnie}$zej Pani, r.;e 
znany nam miisrcus nadwor''!)/ 
ulaży/ wielce uroczystego p:i
loneza. którego do dzi.ś sp1e-
11'U cały lud polski, bou:iem. 
polonez ów .~trrl się muzyką 
kolędu ,,Bóg $ię rodzi". 

Polonezami są tak::e lrol~rov 
„w żlobie leży" i „Dzisiaj w 
Beflcem"; ma rur.am.i 
„Krzvk po n.iebie" i „Hci. w 
d.:ień 11arod:enia''; marszPm 
- „Mędrcy świata, monarcho 
wie.,. 

Do k01!ca -::ycia. ani r11 ~u 
nie clicralbym sped:ac'. Bo"l'
go Narod,:eni.a po,:a krajem! 
Nie chciałbum uronić a11i }ero-
11cao z owych rrie.:uyl;/yclr. 

1ym wlaśnie prwwidyw<rn:u 
tkwilo źródło wtiJelkiej poc•e
ćhy. Zbliżał si-G kO'll iec nie
urh.J'Oll·nY niemieck.iez0 najaz- ! 
~'u. z każdym <ln:em coraz wY
""biej widOCZillY· Nadsit>odz.1e 
wa;'lie szvbko Hadrm rin.Phrnal 
Pr:w;z; p.-zeł~ wybaw~a. _, .... „„,,_„, .... ~~~~--.:-. .... ~-..... •--~~'°"'--... -~ ~:-.-~~---...... -_, __ -4 u-iec:oró11' . 
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kiero\"n~k Katedry 

Dla cz.ego? 
)\auko\v~:ami byli v,'ó"v

cza.s bezt<>nni duchowni, , ja 
mimo że n :gdy n:e mi-1-

Jem amb:cji Ca~'.a!Y.lvy 
nioe wyobraż<im wbie życ'a w 
<.'elibadc. 

Panie Pr-0fesm·.,;e, .iakie 
.iest Pana zdanie o ma.mulach 
w urzędach? 

- t\f<1nowczo wolę m'~mu

5więta. Ludzie chcą odpocząć. Nie tylloo C.zutelri.icy 
i rcdnl•torzy, ale też i bohaterowie naszych reportu· 

ży. artykułów i wywiadów. A podobno odpoczywa ~ię 
najlepiej odrywając się od codziennych zajęć. Ta'~ą. 
ni11iej u:iecej_ raz.mowę prowadziliśmu na nm·adzie redak
cyjnej. kiedy przygof.owywaliśmy numer świąteczny. 

Z tej idei zroizUu się poniższe w11wiady z ludźmi 1"e
pre.zentujacymi 1·ói.ne za~vody. Nieco frywolne, trochę 
krotochwilne. czasem szczere,a w sumie ple ple. 

Podczas spotknń z naszymi szanownymi rozmówcn.mi 
11: Klubie Dziennikarzy. w odległości IGilku sfoW:.ów kln
bo1cych siedzin.l karykaturzy.•ta., który bez wiedzy zafa· 
tcrcsowanych c:ynil .~woją powinność, za co też 11aszy1h 
i·ozmówców na.)mocniej przepraszamy. 

A <> cz11m rozmawialiśmy - przeczytajcie: 

Mgr Zbh,tniew Piełiut 
dyrektor „Motooby'i;u" 

będzie oo"<t.atecz.na ilo6ć ga
raży, że stae.ie obsługi bęaą 
przyzwoicie zaopatrume we 
w.szelkie części zam•ie:rune i że 
w paliwo do raki.et bę<lzie 
można zaopat:-zyć się o każ
dej por7e dn'.a i n<icy. 

- Czy tmdnoś<·i te o 1:7.U• 
wa Pan na własnej skórLe7 

Konslanty Mackiewicz 
mG1larz pejzażysta i scenograf 

ty p-rehLstoQ yczne o.cl w.o.pól
cresn vch. .Jest z n i'Ch przy- r 
najmni-ej jakaś korzyść. Uwa
żam z.re.,;ztą. że mamuty SO\ mn:oej n·~bezpi.<'cz.i1-e od pu~- ;... ___________________________ _ 

- Na szczęście n:e, po<nie
waż nie mam wlasne>go samo
chodu z.god!'l::.e z prz; sl<Y.t ,.em. 
że , s~c bez butów chodzi'· 

-' Co rana SZC'LCgólnie itt· 
teresu,ic? 

- Hbtoria, znaczki poczto. 
we, książki Brzechwy i kawa
ły o wari;:łt.ach. 

C 
&fa Ló<lz, ba - cała 
l'<>l~ka 'Zna. Pana 
wielką miłość 1lo ar
cheol<>gtl .•. 

- Ta.k jest iel.otnie. W1e 
Pan, ki(>rly ,„j~ Ż€-:Jilem, a by
!n to lat W'TIU epoi!"o, pow,e
dz1alem .swej żoni0, że k<>
cham ją prawie tak j.ak ar
cheologię. 

- Gdyby miał P11n mmnosc 
wyboru. w .i~kiej t>{K>Ce 
chcialb.Y Pan żyć? 

- 00€cna odpowiada mi. 
r1ajb<>·r<lziej. Zdecynowa.nie J<'
dn:+k n:e chdaJbym żyć w 
sreclniowieczu. 

in telig-enlow 
- Czy bytby Pan skl-On:iy 

udać $ię na K<ir;::i.yC', gdyby 
si<; <>kazalo, że m-0żna lam 
prowadzić b~.da nfa arche-0l&
gic7Jnoc? 

- ~\fowy nic ma. Sie .if'oY

te1n ryzyk2ntem . a r-<na t.y;n 
n:oe zn(),S;;ę p<>~l-róży mor.,k.t,·h 
i powietr7onych. ulegam także 
łatwo n{l<Stalgii. 

Czy interesuje. Pa.n<1. 
SJ)-Ol"t? 

- Owsz€'ffi . Pływcin~c. w:o
ślairshvo i priesoe m.ansze, al~ 
tylk<> na wJa.0 .ny użyt.ck. IV 
<>!!r'1le je tem przeclwnikiEm 
kult.u mięśni i m'1·lego mó>qu. 

- Czy lubi Pa.n tańczyć? 

- Bardzo Juhię muzykę i 
rytm, ale tańezc; wylaczn'0. 
wa.Jca i p<>lkę, i to iyJko w 
jediną stronę .• · 

Dr Zoiia Lihiszowska 
docent przy KaiecJ.rze Historii[ PoJ,s,k.i Ul'~ 

C
o Pani sąd·ti o praw

d"Ziwe,j miłości? 
- Już Hochefov

cauld ]'.J<)Wioo7iiat. 7_,,. 
j.est jak duchy: wm.y.«„"Y o 
niej mówią - nikt jej nie 
w·d-.ial 

- Co, 7.ditniem Pani, da.ie 
C?.lowi-~kowi 57,częśeie? 

- 'l'o r7-€CZ blird7..o wzglQ
dn.a. Ot, na przykl<Jd, p1·z,e.d 
gv·ię•· mi nie m<Y.iru> :m'ik<1rl 
do.9t.ać ch1>ink.i. Cz-lowiek .ie.>t 
n!.e<?Jczęsliwy. 1\agle, w o«t<i t
n~ej chwili. irafia ~ię okazja 
i j4'>~t choinka. vYydoajc s•ę 
wówcz.a.~, że nlczego Więocj 
do sz.c.-zęśc:.a nie trzeba. 

Czy lubi Pani komple
menty? 

- Xa µyta.nie odpowien"l'l. 
pyfanit"m: czy .<;potkał Pan 
już kobietę, która nie Jur:n 
komplementów1 Gwoli pra-.•.'
dżi~. muszę jednak dodać. że 
najw iE?kszym kom.plemenwrn 
jest dl.a mnie u7ma,n1e dla 
pracy Z?W<Jdowe.i. i'a pm.,.,_ 
15tałe j€'.<;1;em na ogól 2111.erutra
b.ww-acria. 

- Ozv l)amięt.a Pani 11i1j
~·.iem~}ejszy innment z c
krMu dzitciństwa? 

- Pi~wszy dz•eń w szko
le. :Rylam wt€dy bardzo waż-

nta ba.rdzo pewna sdehi~
<..idy by to mk mogło trwać 
prz.ez cale :l.ycie„. 

- O czym marLy Pa.ni na,1-
<-'Zęśclej na chwilę ~ za.
śnięciem? 

- O. za dużo chciałby P;1.n 
W.edzloeć . Najczęściej .iedlM:< 
robię ·oilan.<: dnia, snu.ie pla
ny n.rt. naj bliż-~zą pt·zy;;z!o.jć i 
odbyv;am po<lrórL.e kraj?z,naw
cze. 

Dr Leon Nitecki I lcka1·z-de1malolo;t. dzialaC"~ s.poleczny, 
przewodniczący LK. F'JN i MK SD 

C 
-cy zgad7Q się Pan z 

po-wiE:dzenlem ,.1-z.atlk1> 
ten cnotę IXJ..~iada, 
kto o en<X:ie !'łą'.l le 

gana". I co Pa.n o cnocie el\
d71'? 

· - Ponieważ uwut.am, 7.e 
powJ,sdzrnl.c je,„t oo·rclw slu
·zne, nie chcę i>ię z.d.ek<m,51pi
rować i dl.a leg<' nn d 01iu ~q 
cz.e,ść pytania cd1powfom kre>'
ko. Z pozoru. wydaje si<;. ż0 
p:zed wojną b)"lo onol!:
wiej. Teraz jest na svv•e
de moja na n;<"'-cr:iotę. A 
Polki i Polacy starają F.i~ 
.t.a•\•:;.z.,c;. być w croló\.\100 św·!A-
tow\?"J m;dy. ' 

- Czy lubi Pan J\'l(ldne -
pod względem stt•oju - ko
biety? 

- Ba,rdw. .l\lod:n.ie i gus-
1<>Wlllie ubr.ana kobieta zy.<;kt•
je na fod;ywidiualności i w'.
clać. że dba o siebie . .Nie je.lit 
to bez zn<ic:zenia, 

- Czy Pan l"Ła.~em marzy„. 
- 'J'ak, jad< mam wolny 

wiec-zór, o tym co bym i·ob:J. 
!(dybym mi:at 20 lat mnioej i 
obecne do-świaodczeil!ie. 

- .·.i śpiewa? 

- Nie mam ani odrobiny 
gloSu. N:igdy w życiu nie u
d<t lo mi 1ię 7,a,<Jpdewać. J\lo±c 
j<.wocw kiooyś wśpiew<tm ... 
cienk<>. O tym jedna1k: lepiej 
nie mówić i nie man:yć. • 

Jakiego Jl-O'etę n.ajchi;t
niei Pan czytuje? 

- Z wioEJSzczów dawnych 
.l\1 ickiewicza, z „nowych" 
(lakzyń skiego. 

- W leC"Zeniu przy,jemni<·.i
sze są kobiety, crr.y mężczyź
ni? 

A by le<!Zyć, tr7eba d'>
brze <l'~jrz,eć obiek•t choroby. 
Przyjemniej .ioet't wiE:C st.ainąć 
oko w oko z obfokkm mlo
dym i ladin·Y'm. A l.adm.e ··~<\ 
tylko kobie ty. 

- Co Pa-n - .iako znawca 
teiro pn;edmi·otu mri<I! o 
kon r erencja eh. zebra.n iach 
J>OSiecl-z.eni:tl'h? 

- :i.e <'db'j,,ją się n.a pracy 
i nei·wach ... 

pod4>ba. się Panu najbardzie.j? 

~ 

~ , 'I 
<e-,_- /I/ 

(c.' ~· 

- - ·ie dzielnica, a peryfe
rie i wyloty mia.sta. Jak się 
do miasta wpadnie, ni.e je.:;t 
już tak ładniie. 

- Ozym tlumat'zyć fakt, iż 
lubi Pan tak bard7..o malO'wać 
lasy? •. 

- •. ~1e bylo nas, byl las, 
nie będzie na.'l. bę&t.ic las" to 
ja,ome jak po.marańcza. 

- .Tak, wc<.l!u~ Pana, m.00:
na 7if.efini<>wać dobro? 

- .Kie rób drugiemu, 
f.chie niemiło. 

- A mil-ość? 

co 

B€z miłości nic ma sztu-
ki, 

Czy J>()Coba.ją sil: Pa.nu 

C 
ey n<>si siQ Pan z ;i3· damskie tuniki? 
kimś zamiarem, któ- - Zal.eży na .iakiej figu~'ZC· 
ry chcialby ran wy- A czy Pa.n przypue.z<:za, że z 
konać? P<JIWOdU ogólnoOipaństwowych 

- T<ik, muszę n~pi.<;iać ó.ra- o.s.zczędności dojdziemy wszy
ma·t. Zrobię w n:m „na •<>Za- rey - nic tylko eleg,1111t1<i, 
ro" (tak s.ię to chyba mówi) d.o tak ().S;?;ezędl!lej formy str<>-
w.0.zy1<>tldch m1wet prasę.„ ju I 
Kawy do~tanie swoją „do- - To rai:"1.e,i .la za.iłaję py-
lę" - wla<.."7Jnie z }ladą J'-:<t- ta.nia. A Jl'fflfJ'OS! co Pan ~-
rodową. 'l'o je.st mój sta!y d'Zi <> wywiadzie? 
nie zrealiz,owa.ny Mmi<'1r. - N.ie wiem, nie pra.oorwa-

- A oo Pan myśli o g~- km ... 
JXJ-darce mie,iskiej i Księż.vcu? ~ 

- O p;e!'Wl"7..ej nie myślę, - Ale o 1>ra.'MJIWYJTI? 
bo myślę, że kj nic ma, o - To .ie.<>t dym.na 7Jasłona, 
drrugi.ni że za ba.rdzo o którą trzeba zdmuchnąć i po
n!m marzymy, bo je.st jesz- tern czytać między wiersza-
cze cl1U7,o roboty na Ziem.i. mi. 

- Pan lubi dowcipy'? 
- 'l 'łlk a.le t-0 cholerna 

rZJ€'CZ. i.i.~ <'k>Wd·PY nk1>Zk<>d01:
W€, s1,k<H:łliwe d"' p<>W.nych 
mób i b<J.rdz.o sizikodl1:we dla 
Eoamegn dowcipni~·Ja. 

Która dzielnica 

A o opl.nii pubJi.cznej? 
- Kłlwy a1·ty&tA cz.Eka. na 

właściwe zro-1.umienl<' . Lud.,.:-e 
przywląz.ują wa.gę do słowa 

pisanego i dlatego c-ai,~ami. 
moona się zrozumienia nie 
doczekać. 

Rozmowy przeprowadzili: J. BINDER i I. DRJLL I 
Rysował: J. SKONIECZNY ---

C 
z,y chciałby Pan 7<l<"b..-: 

dy1·ektorem Centrali 
Z.bytu Po,ia:1>ćlów Kos
micznych? 

- Pod wan1nK:('m, że n<ie 
byłoby z nimi takich Jdop0-
tów, jaik z pojazidami ziem1s.ki
mi. A więc po pic1"W1Sze: ile 

- Cz:v ma Pan powodzenia 
u kobiet? 

- Jak główka śledzia w 
Wielk'l Nkdzr.el<' •.. 

Czy jest Pan pnesądny? 
l\o \Vie PH·n, w XX ~'le

ku? Wprawdzie w sarnoch'>
dzie «lużbowym mam za.ws~.e 
ma.s.kot!«} - i•niaC?P.i rue je±.
dżę - ale n..v można to na
zwać prze.sądem 1 

Ju;or Sikirycki 
l"<łlyryk, poeta i Humacz 

IK 
OC<> w Lodzi uważa 

Pa.n za. dowcip:ieg~? 
- f,ilka Q.<o.Ob 1est 

. iu dowcip.nych, ale 
w cmdzvslowie Jl.ez ni-eg.1, 
wodług ·ro.nie, ·rzeczy bardw 
wesołe pi.sz1e Zygmunt J?jjas, 
który co najważ.ni~j.<;z.e, jest 
za\V&ze weg0ły i uśmiechni~
ty, w czas'.e ooiągoięć i w 
cza&i-3 pot.knięć swoich i 
nieswoich. 

- A z tyrh, którzy nie za.. 
mieniają dflWl'ipu ua mamotr 
ne, ezyli satyryków nie z pro 
fa.jl, a " urndz<>nia? 

RoMfa;nfe.go .Mack*vti
cza. Chociażby 7..a joo'll-0 p0-
wiedzcnie na jego wy.;;.•aw1'-'?. 
Gdy ktoś w formie zar-wtu 
za.pytal - gdz!e na Pana ob
razach je<it cz-lowi0k~ - Qj
I7A?kl; :N ie ma ·: Hm. w idOoe?.
nł.e wysz.e<l t na chwile:.·. 

- Jaki Jest Pana st.o.su nek 
do matema.tyki? 

- Pelen nienawj.4ci, bo od 
wcz.esmego d.zi-.:ciństwa apra
wiala mi duro klopotów: 
patrz moj.c świ;1d~twa. Ale 
jednocz-e.~n ie u wi(• l '>i~fn . t<e<"h
nikc, chociaż wiem, z.c JeJ t;
l:irem jest wl.aśn.ie matematy
ka. 

- A do d7i·~nnikat"'ly? 
- Mam wśród nich przy-

jadót dlatego wole się liczyć: 
ze sla~mm~- Z <"<tlą szczeroś
cią mogę powjedzieć tyle, że 
zawsze poclą.galo mnie dzien
nikm-st.wo. 

- To dlac-.rego został Pa.n 
satYrYkiem? 

Przypadlk<J<Wo. P.e•wneg0 
dnia napL<1<1Iem wiersz liryc-L.
ny i po.<lał-em do redakcji. Pę
kali :<:.e śmtlechu. Potem udalo 
mi się wymyślić kilka świet-
nych dowcipów a:1,tyrządo-
wych. N.i.estety, opubliJrowa-

lem oruk~ern ty I-ko te slabs:z~ 
- P!'Ol"Ządow-e. 

- Ja.kic kobiety •de Pana 
pod<>ba..Jł\? 

- .la mam żonę! 
- Czy prilcz 5.000 książek, 

które ma. Pan IJ-Od?bno w 
sw-0-jc,j bH>liotPce, <'-OŚ ,jeszcze 
1'1l~iąga Pana riiwnie namięt
nie? 

Wq<lkl mnie pccią1Zają, 
DJaV>~o przyjcchal0m O.o L<>
dz:i. 'l'u mon:<; spokojni<> pra
oować - nic m:.i r7.Pkt. 

- Na,it,„ieks7,,e l 7 aua. osiąg ... 
nięcie w tym roku? 

- „"1,Yj.\ 0Ź W tV!U-y.siej ~kó
rze" - Hu.«f<1vcllegri Skon
czyłem po dwóch lat.ach pra
cy p17Rkła<l tc;:;o pięknego 
gruzuń .. ~kiego poematu. Wyj
dzie w roku r)rzy,zlym razem. 
z czterema im.nymi moimi pu
blika·cjamL 

- Czy rea.lizacja marzeń 
7'"..i-clfflt\'a1a ra.na.? 

- Ogromnie. 
- Co by Pan chciał dostać 

na 1:"'1-innlkę? 
Pifamę. 

- życzę rcaliza.cjI· 

I- Urszula !'tło drzyńs~a 
aktorka Teatru im. Jaora.c1za w Lodzl I -----

IP' 
<Odobno mial<l się <h"ta

tnio kilk& p1•t;ykrych 
upa<lków7 

- '-'"•łotn;e . Chyba 
z cztery nny <!lp~d·J.am z ko
n.ia pood-cz<1.5 kręceni<1 ,. f\:rzy
Ż<lików". gdzie grnm Jia·gi•enkę. 

<lżę ,.i<ik F-Oobi<"'. \\Tie pm1, ko
n.i.e s.1 b;i:r-<'.zo in"teli.ze;ntne i 
orloeontu.ia sic;, <".zy w .<>·<Kile 
"ied1,i dobry jeździec, czy po 
prco">tu ba oo. 

- A co r.-0z· tym :. cltH~ 
go uwairi wy<lnrzylo się w 
C7,11.<<ic krccenia tego wielkie
go filmu? 

- Kąpiel w looowafo zim
nej wo<lz!e w czasie polo.va
nia ZR Zbys-z.kiem na br.bry. 

- O, t.? bi;{l?iem;,· mieli na. 
ekl"anie Pani strip-~ea.se? 

- Ow.<zicm, ale dozwolo.ny 
dla mlo-dzioeży. 

C-0 Pani bardziej ceni: 
szczęścir. 4>.s-0biste, <·zy karle· 
xę artystyeznii? 

- Ocz,ywi.w:e S"Z.Czę<c'e 0&:>
bi,<;te. 

- Czy -pa.mięt.a. Pirni ,iakąś 
prz}·krą chwilę na. sce ie? 

- Przy~~ą - n·ioe, al prz.,. 
rażającą, kiedy '"pnmn1;;Jam 
tekstu. Na sz~u;,;cie z.da·rzylo 
się to zakdwie r<1Z. 

- Czy była Pani kiedyś u 
wróżki? 

- .Nio, ale jeden z kole
gów z tea'tru, ~ 1jmuj<1cy , 1ę 
na serio ast.1>ofogią. po.stawił 
mi hor01«kop z gwwzd. 

- 'N el'ekcie pcwn-0 je:iidzi 
Pa.ni świetnb~ k<lnno? 

- Cu w nim b~·ło? 
- Pr71f"tY.>V·;iicd7:.a1 11i. 7...e 

s7..czyt k.a~i~y ('l: i;.ignp dop:.;i
ro w 4 .i rolni 7''"C i. < > re~z
cie ni.-. chcę mówJć, żeby n.te 
u:p-eszyć, .. 

- W pl"tf.•kc '(' Z1Vi.-~h1nl~iry) ..-11-

b;e palec o, jwt !"'"' „ 
skrzywiony - a kon.no je.i:-



G A POLSKI ZASOBNEJ l----~------------1 
l I l N IE wszy!i>łkim Judzi>1>m dane 

jtl6t spędzać święta w z.a.
ciszu domowym. Lekarze 

f kondukt-Ol"'.r.y tra.mwa.jów, me
toorologowie i koleja.rzc - lu
dzie tych i tylu innych zawo
dów, nie mogą w w.asie świąt 
odenvać się od pracy. 

Nie m-nże ~ie na. to pozwo
lić ró,rniet ~a. elektr<>Wn.i. 
Oczy clyżurnegci'!~tżyniera. wpa
trują się w pulpit kontrolny, 
Cz:r wszystko w )_)()rząclku? 
Swiecąca. d.ziesiątkiem lam

pek ch-o.inlra w kącie naszego 
pokoju upewnia. n.as, że tak -
zaktó(,et1 w odbiorze prądu nie 
ma.. Zagłębiamy się więc z ga.
zet11 w fottilu obok choinki. 

Na.gie„. 

* * * 
Wyobraźmy oobie syturucj~ 

paradol<E.alm\: nagle dziś, u 
.,-.i;h)lłku 1959 roku, musimy zre 
zygnować z używania prądu 
ek.ldryczmego. Właśnie w tej 
chwili., 

Oczy 111a~, śledzące - :ekst 
artykulu za.wi.sa•ją J>o....zra.dnie w 
pró7;rn. Zgasła pięknie j)umi
:nowana choinka w rogu po<ko
ju, :na.wet larrnpa ulic.zna nie 
r'Jllllea :pt= okno promdenl 
światła. Absolutna ciemność. 
Ręoe po omacku &u.ka•ją w 
n" jbli7.8ZY!Dl otoczeni.u pu-dclika 
za pa.lek. 

Ale nie tyilko na1SZe życi.e 
clomowe zostalo zatnymal!le. 
ot<> brak 'Prądu całkowicie za
ISt<>f>O'Wał komunikację, unieru
chomił produkcj<: przemysłową, 
i;naraJi.żowal całkowicie egzy
t>f'E'll'ltję czlowieka. 

Niewidzialna moc - tajem111a 
E'!1ergia, kitórą ludzie ostrożnie 
i bez nadziei na suikoes zaczęl l 
w~~karzy.stywać dla siebie w 
p:-aktyoe prned około 100 la•ty, 
dziś ,,.r<l<Zlpan.o.szyla .się" do tie.go 
sto.pnia, ż.e inie bez niej na świie 
cie :nie j€'&t do pomyślenia. 

Jel'it, jak k!rew w org.aniźmie 
człowieka, Ale porów.Dan.ie to 
ma nie tytko znaczenie prze-. 
nmne. Sieć elektryczma raeczy
w1ście tworzy .,krwiobieg" kra
ju. 

Dajmy na to, akurat nastę
puje wielka awar:ia eleldiraw-

ni łód-zikiej. Zaznacza się to 
krótklm przygaśnięciem na
f"7.ych ża.r&w>ek. Lecz co to -
elektr()IW11ia już nie pracuje, a 
żarówka po chwili plonie da
lej równie silnym bla.<ikiem, 
jak prwdte:m? Bo oto podlódz
ki Janów, ogląda.ny pl"U'Z nas 
czes.to tuż za Widz.ewem z o
kien pociągu, zmierzającego do 
Wan,;z.awy, pobrał prąd z sieci 
krajowej, popro.sil o pomoc 
Górny Śląsk, Konin pod Po-
2lna;niern, czy war.s.zaiw.o.kl że
rań ... 

Gdziekolwiek nre ru.o;zyć siq 
za mi<Mto - w glębaki.m lesie, 
czy nad odludnym. brwgiem 
rzeki. - za.w„o;z.c spo~.~.;a,my niie
odlącziny dziś w na.s.zym kraju 
element krajobrazu - 1;,lup linii 
wysokiego nrupiqcia - sieć linii 
przesyłowych wyn-OSi dziś w 
Polsce 1511 tys. km. Dziękl te
mu... możiiiwe j€1Sot przie;;.yl alThie 
prądu do najdalszych zakątków 
kraju. 

Jes7,c:z,e przed dwudziestu 'a
ty takich m<Yi:liwości niemal w 
ogóle nie było. Pozostająoe w 
ręka.eh zagranicznych .spól·Z.k 
prywatnych, malc lokalne el„•k 
trownie :nie lączyly .się .sy.st-0ma 
ml pr:wsylowymi. M<Y.i.na po
wiedzieć: prodwkcja chalup1ni
cza. Pr7,eciętna turb:.na miała 
nie więcej niż 3 mega.wa•ly 
(MW) mocy. W całym kraju 
mleli,5.Jny tylko 3 turbi:ny o mo 
cy wię!rn.zej niż 30 MW. Te cy
fry dziś, gdy w miejs•ce „liczb 
elem-eITT.tarnych" operujemy .set 
kaml i tysiącami, wydają ię 
śrniesrz.nie ni."11cie. 

By móc jednak tak powie
dzieć, 1.rzeba mieć za ;!O<)bą 15 
lat wytężonej c;ęż.kiej pracy, 15 
lat ciągłego inwestowania w 
ener~etykę. Pod&nmowanic, 
kl.órego za chwilę d·oko.namy, 
jest dowodem olbrzymiego 
suk oesu. 

* * * 
PRZED ROKIEM 1939 cala 

roczna produkcja en-ergi l 
elektrycznej wynosiła 4 

mi.liardy kilowatogodzi,n (kWh). 
Potem przys;zty zni.o.zczen.ia wo
jenne, sLęg11-jące 60-90 proc. 
istanu urządzeń. Dzjś produkc,ia 
energii elektryczne.i wynosi 27 
mld kWh, w r. 1965 dojdzie do 
45 miliardów. 

Pr:ued wojną wi-eś była z-elek 
tryfi.kc·wana w 3 proc-. - dziś 
w 53 proc. N a wsi i w m•ioeści·e 
znac-znie wzros.lo zużvcie ener
gii prmz ludnośl!, a j:e,dnak go
spodm·ka komunalna i tak :z;u
ż.vwa 4,5-krotnie mniej prądu 
niż proemysł wielki i średn1i. 

Ubieglych 1'1 lat. to 14 wi<>l
kkh ek1ktrowni, z.budowanych 

od cpoodst.aiw w naszym k:raijtU, to 
iroozl:>udowa i modernizacja już 
j,stniejących. Do słowni.ka k.aż
dego obywatela w~ly llla'Lwy 
takich rnioej.scowo.ści, jak: Mie
chowice, Jaworzno, Żerań, Ska.
wina, Konin. Tzw. moc zai<n-. 
stalowa•na elektrowni WY'llOc<;.i. 

5.600 rnegaiwatów - w r. 1965 
wzrośnie do 10 tys. 

Te olbrzymie liczby to jecl:naik: 
ciągle j.e.szocre za malo. 
Każd.ego dnia dalej posuwa 

s'ę naprzód !:>udowa nowych Hl 
elektrowni-gigantów. Najwięk
sza z i!lich 1o Tur-OSZÓw - po 
ukończeniu nie zna.jdz.ie równej 
sobie w całej Europie. Moc je
g<> wynie.>ie 1.200 MW. Obok 
niego, przy wykorzystani.u tego 
.samego, najtańsz,ego paliwa, ja
kim j<'ei węgiel bruinalny, pow
.sianie drugi kolos „Adamów" o 
mocy 500 MW. Inne olbrzymy 
to Lagisza. (600 MW) i Siersza 
(500 MW). Taką .sarną wysokość 
produkcji oslągnie i.st.niejąca 
już Ska.wir.a. 

En-erg-etyka polska wyro.s.ła w 
ciągu o.,;talnich 15 lat na s.ilny, 
m.•WO<CY.:\S/ny . prz.emy.s.t i stała 
.się jedną z '-luczowy<:h galęzi. 
illa.s.ziej go.spoda;rki na.rodowej, 

* * * 
Mówi dyrektor departamentu 

w Ministe1·stwie Górnictwa. i 
Energetyki, T. Dryzek: 

• A!;a.sadni-czym ,,k·le·runkiem. 
uv.erzenia•' w energetyce je.st po„ 
tanienie produkcji. 

Energetyka zużywa 13 pr-0-c. 
węgla wyd-0-bywanego w kraju. 
W r. 1949 wyprodukowanie jecl
ncj Ic:\\'h l<osztowało nas 800 :ra. 
inów ,V„<"la, po dziesjęciu latacłL 
zeszliśmy ptmiżej 500 g. 

W 1949 ~·- do <>bslugi 1 MW po
trzebowailsmy 10 Jud,;i, obecnie 
4,8, a w "roku przy&złym na 
1 MW ,„przypadnie" tylko 3,5. 

Takle możliwości kosztów uzy 
sku,jemy dzięki sto.sowanlu wy
so1<1cll para.metrów ciśnień i tern 
pera.tur. 
Ili Ttumacząc p<>przednie 7..da

nle na język zrozumiały, mozna 
stwierdzić, że ch-0dzi tu o zasto
sown.nic wielkich turbozespotów 
o mocy JOO I 200 MW (cała elek
tMwn ia. łódzka ma tyllco 80 MW). 

• Dotychczas, zarówno kotły, 
jak I turbiny sprowadzali.;my z 
zagrani.ci•. W najbliższej pi~cio
Jatce produkcja lcrajowa pokry
je cale za.potrzebowanie na ko
tly i w GO proc. na turbiny. 

Na.ltańw.ymi 7.ródla.ml clek
tryc7.noścl są: węgiel brunatny 
(4 proc. urlziału w materiale su
rowcowym) i woda (10 pro-c. u
działu). O ile udział węgla bru
natnego wzrośnie, przez urucho 
n11en1c Turosizowa i Ada.mowa, 
do 28 proc., to z w<Xlą j<>st go
rzej. Fachowcy twierdzą, że roz
wó.I elektrowni wodnych. Jest u 
nas zbyt powolny, naw~t w pia· 
nach. pięciolatki. Trzeba jednak 
w„Jąć P<>d uwagę, że elektrow-

nda Wl>dna jest 3 ra17.y dro?.sOl'A w 
budowie i' trzeba ją budować 
<lwukrotn.ie dłużej niż węglową. 
b-0 7-8 lat. 

P<mAdto, zas<>by w&dne w Pol
sce s- b. małe i nawet wyl<<>T'~~·
stamie ich wszystkich nie moź.c 
dać więcej niż 10 pro<:. ogólne.i 
pr<>dulccji wszystkich .,.Jcktrown.i 
(najwicksza. z nich - SoJ:na na 
Senie będ,;ie miała UO MW). 

• PierWS'lą elektrownię a.to
mową zbudujemy w Polscf' o1<. 
r. 1970. Już dziś w Inst.ytucie 
Badań Jądrowych sr1.l<0lą się !<a
dry przyszłych budow11iczych. i 
obsługi. 
.- Mamy w tel chwili 900 km 

linii najwyżs-zycl! napięć - ~20 
i J rn t:;•s. wolt. W rolrn 196:1 1cll 
il<>ść będzie pięciokro•tnie więk
sza. 

Rozwija.my wymla01~ enngil z 
zae;ra.uicą za p<>mocą taklc_h wl~
śnie linii. ZSRR zaopatruJc naJ
uboższv w "ncrgię okręg olsztyń 
ski, wkrótce uruchamiamy linię 
220 tys. wolt z C7.cchoslowacją, 
rf1zbu

0

d<>wnjemy współpracę z 
NRD. . 

* * * 
W SKAŻNIKI ROZWOJU 

€'n-erget:1'ki mówia. w mi
mo kolo..'X!lnych nakła.clów 

i'Thwestycyjnych, j€.<oZ('W w la
tach 60 - 61 - 62 :nie będzi~ 
ona w pelni nadążać za pot.rz.a
bam l pTzemy&lu i go.s.podarki 
kornum.aln.ej. 

To znaczy, że jes.7.;C'lle pl'7.Ai'Z 
trzy lata będą trudności :z,wią
zaine z,e „&uczyt..e1n v..rieczor
nym" (gcly pobór mocy j.est 130 
proc. większy niż i!lajniż.s.z,e olb
ci<iżenioe d.zioenne). 

To znaczy jednak równOC?.-e
śni-e, ż.e w"'z.elkie trudności 7. 
p1«1dem będą się zmniejszać aż 
do z;era. w miarę wch<'>dzenia 
do pracy budowanych obecnioe 
10 elektrowni. które zasilą cały 
„krwiobieg" krajowy. 

Dla. łod:tian znaczy to jeszcze 
jedno: wkrótce „umilkną" dy
miące k<>miny 3-00 !1iclzkich fa
bryk, a coraz wic:ce.i bloków i 
<lfliedli bc:<lzie przeclwclzić na 
ogrzewanie w całym tego słowa. 
z:naezeniu ,.rentralne" - pa.rą z 
rozbudowującej się elektr<>Cie
pł-0w11i. 

Wla>ffiie dzięki 01.v.ej „tajem
noej mocy :niewidzialnej ener
gi'i"„ 

JULIAN BRYSZ 

------------~-...~...__, __________________ __ 
!
ł rezydenc,ją carów. Przebywali tu m. in. mek i dodaje mu rGma.ntycznego bla.- ł 

O d Aleksander II, Aleksander III, Miko- sku. Jedna część zamku zbudowana w 
Jaj II itd. Od 1922 r. znajduje się w stylu wschodnim, moa arabski napis na 
pałacu sanatorium dla chłopów. Na je- ir<>ntonie: „Nie ma zwycięzców prócz 
go dziedzińcu w dwa lata późnie,j, de- Boga" i dwa minareciki. druga - w 
klamowa.ł swe wiersze Majakowski. stylu g<>tyckim bardrro przypomma :r..am-p ot o ck l• ego Na. frontonie dawnej carskiej rezyden- ki angielslde tego okresu. Nic dziwne
cji widnieje napis: „Obywia.tełe ZSRR g·o więc, że Churchill się zamkiem za.-
mają prawo do wypoczynlm". chwyca.t i czuł w nim ,jak w domu. 

Kuraejusze s1>accrują po pięknych Chodził podobno w krótkich spoden
krużganltach ozdobionych dziełami sztu- kach, grał w brydża i ciskał kamyczki 
ki snycerskiej, siedzą w parku na bia- do morza. Wyjeżdżają.c ośvl"iadczyl, że 
łych, marmurowych ławeezkaeh, obra- w jego starej Anglii brakować mu bę-B ędą.e w Jałcie skorzystałam z oka

zji, aby obejrzeć miejsce obrad 
ł Wielkiej Trójki - jednego z 

l 
pierwszych spotkań na szczycie. Ren
dez-vous trzech mężów stanu, ochrzczo 
ne milinem konferencji jałtańskiej, na 
którego wyniki ezekal z nadzieją cały 
Tholaly świat, odbyło się nie w samej 

ł 
Jałcie, ta. w J)<)blisldej miejscowości Li
wadi. 

Z .Tałty do Liwa.di jedzie się kilka
na:foie minut. Do pałacu, w którym to
czyły się rozmowy, prowadzi aleja o
tQcwnoa. z obu stron wspaniałym par
kiem 7.C śródziemnomorska :ooślinnością. 
Smukłe cyprysy, tuje, rorzrosle palmy 
i kuliste krzewy były szczęśliwymi 
świadkami oficjalnej konferencji i po
zakulisowych r()'ZlllÓW. Sam pałae po

# łożony jest na niewielkim wzniesieniu 
tuż nad morzem. Wysokie, potężne gó
ry, błęil;;t fal i soczysta. zieleń, stano
wią wspaniale tJo dla białej sylwetki 
pałacu, która w takie,f oprawie błysz
czy jak bryliant w promieniaeh gorące
go kn•msklego słońca. Ogrom piękna 
tego mie,jsca wydaje się być wprost 
proporcjonalny do ogromu i wagi pro

ł blemów, które mieli tutaj rozwiązać 
ł politycy. 

~ „Zni~zczyć niemiecki militaryzm i 
ł nacjonalizm tak skutecznie, by nigdy 

,iuż Niemcy nie mogły naruszyć pokoju 
ca.lego świa.ta.„ Sprawić. by ludzie żyli, 
nie znając strą(!hu i nędzy" - głosiły 
komunika.ty. Włia.śnie tuta.i mówiło sit: 
dużo o Polsce. Konferencja. stworzyla. 
przecież podstawy naszych późniejszych 
granic pokoju. 

Liwadia. od 1834 roku była wła!ino
ścia, br. Potockiego. On to wybudował 

ł lJlałae i "Za.Sadził park. W ła.ta-Oh sześć
ł dziesia,tyrh rząd carski odkupił Liwa
• dię od Potockiego i palac stał się letnia, 

dzie bardzo pałacu W<>roncowa. mowanych stylizowanym\ rzeźbami i 
maszkaronami i podziwiają wspaniały, Najbardziej interesująca w pałacu 
uspokajający swym doskonałym pie- jest sala przy jęć, gdzie znajduje się ł 
lmem wid<>k i „najbardziej błękitne na balkon dla orltiestry, pod nim fontan111a.l 
świecie" - jak głosi piosenka - Czar- z. herbami Branickfoh i Woroncowych, 
ne Morze. i miejsce do chłod:r-enia wina i ogrom-

14 lat temu pod7.iwia.li go równiez ny stół. W oranżerii obGk innych dzieł 
konferu,iący politycy i chyba piękno, sztulti, blisko pcpiersia Puszkina, stoi 
które 21awS11..e wyzwala dobroć zasiadło wykonane w biMym marmurze popier
- z głosem dGradc:tym - jako czwar- sie hrabiny Branicltiej. Piękna twarz o 
ty przy okrągłym stole. niezwykle szlachetnych, klasycznych 

Rozmowy odbywały się w tzw. bia-
łe,j sali pałiacu. W jego drugim skrzydle 
m1eszxa.ra ctelegacja amecykanska na 

czele z Rooseveltem. Delegacja radzie
cka na czele z J. Stalinem miała sie
dzibę nieopoda.I w tzw. korcjskim pa
łacu, a angielskia. na czele z Churchil
lem w P<>iożonej dość daleko od Jatty
Ałupce. 

Pałac w Ałubce budowało 18 lat (od 
1828 r. do 1846 r.) 6 tysięcy chłopów i 2 
tys. żołnierzy dla namiestnikia. Krymu 
hrabiego ·woroncowa. „Półmilord, pół
kupice, pólmędrzec, półglnpiec, półpo-
dlec - no jest nadzie,la, że będzie peł
ny na k<>nicc" - hrabia Woroncow, jak 
go określa Puszkin, mJJa.ł już jeden pa.
łac w Odessie. Ten budował specjalnie 
dla swej żony, Polki, z domu Branic
kiej w dowód miłości i uwielbienia. 
Branicka natomiasi. koch1ała namiętnie 
Puszkina i chciała. mu ofiarować gości
nę w pałacu podcztas jego p-0bytu na 
Krymie. Puszkin jednak kocha się wte
dy w Marii Rajewskiej i zatl'Zymuje 
się w pałacu je.i ojca w krymskim mia
steC7.iku Ra.ranid. R<YLŻalona hrabina 
Woronc<>wa opuszcza pa.łac po trzech 
dniach i n.igdy już. do tego kamienne
go symbolu niespełnionych nadziei, nie 
powra<?.a. Taka. opowieść s~wija za-

rysach, duże oczy, włosy spięte na 
czubku głowy spływają loka.mi nra. ra-
mi ona. 

Zamek wygląda jak z bajki, jest po
wiażny, ba.rdzo dostojny i rozsiadły na 
kilku wzniesieniach. Otacza go w koło 
wspaniały park z krętymi alejkami. Z 
zamku i jego dziedzińców widać gołe 
skały, obrosłe !•asem góry i szeroko ro
zlane merze. Dziś w części pałacu zna,j
duje się sanatorium, część przemienio
no na inuzeum. 

Oglą-Oając historyczne miejsca spot
kań wielkich polityltów, nasuwa się 
wiele skojarzeń, a między innymi to, 
ze nawet konferencja może być miła". 
jeśli -Odbywa się w takim otoc:r-eni11 
i <>prawie. ł 

IREN A DRYLL. ł 

do 
Churchilla 
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N 
aj~lniejszy lódzki klub nałogowców mieści się przy ~ 
ulicy Piotrkou:.~l;,iej 86 i slmvia „narlcomanót,>'' ! 
słowa drukowanego. 

Wizytówką łódzkiego Empiku jak go skrótowo 
ochrzczono - jest kamienna postać Gutenberga. DtLd-0-
wy ojciec EmpiJw slu.-znie zo-~tal usaty8fakcjonowany 
i u:yni.esiony nad poziomy. Rzeczywisty, rzecz można 
ojciec z krwi i Tw.4ci, czyli. zalożyciel klubu i w C1ąnu 
10 lat jego kierownik - P. Alelt.~ander Fuks pomnika n•e 
ma, ale żyje tce wspomnieniach pracowników i bywr,/
ców. Szalenie spokojny i cichy, przemykał .<ię po klulne 
nie zouwa.Ż-011.lJ. Efekty jego prac11 b.l}ly natomia.st odu·nt
nie proporcjonal.ne do skromnej postaci i sposobu byria. 
Głośne i właśnie 1·zuca.jące się w oczy. Personel trzymał 
lcrót.lw, był bardzo wymagający i stanowczy, ale róu;no
cześnie bard;o lud:ki. i kochany przez wspólpracowrd
ków. Można powiedzieć, że był człowiekiem na swoan 
miejscu - kicruj(fc lwlturalną placówką, w.m l>yl 1ry.•o-
ce kulturalny. Marzył o stworzeniu Towarzystwa Pr:r11- ł 
jaciół Łodz!. 
Odmłodzony Gutenberg i cal11 budynek UZ11.4111J zos~al 

przez łodzian za najładniejszą ka.niienicę mia.1ta. 

M ilo:inicy Klubu dzielą si.ę na zewnętrznych i 'll'"
wnętrznych. Zewnętrzni. bez względu na to. ile rr.~ 
zy dziennic los ich nuci 11aprzeci1v Empiku. sta1q 

oko w oko z wystawą i toczą cichą, acz zaciętą walk::, 
która odbi.ja się grymasem na ich twarzy. Potem 
mocniejsi - od.chodzą z ociąganiem w dal. słabsi - wpa
cla}ą z trzaski.em szklanych drzwi do środka. Tam -w
stępuje metamorfoza na mi/ośników „wnętrza". Sn111ci 
się ocl .•toisk:a do stoiska, wybierają lcsiążki, dotykają i-::h 
pieszczot lź ,wie, głaszczą śliskie obwoluty 1 ukradki!'M 
patrzą na cenę. Potem sze1mą ,,dziękuję" lub dziefn1e 
oświadc:rnją: ,.to ja to biorę''. Z paragonem i. blyskiem 
w oku pędzą do kasy. Wychodzą z mocnym postanow: e
niem poprawy na przy.•;do.<ć. Pracownicu Klubu zn!1 irr 
takich i takie, co 1 1 15 tuż po czwartej iuż są i czi;11i4 
spustoszenie na pólkach, takich, co tajemnłczo zapow1cr
da.ją: „ja ;ą wezmę. ale dziś jestem bez grosza. bardu• 
proszę zarezerwou.,ać", i takich - co przechO<l2qc kol.? 
wustaw11 odu."Tacają głowę w drugą stronę, żeby zwalc:u<' 
pokus<'. 

D la po<lkrefrTenia. te Empik, to KLUB MIĘDzyNA
RODOWEJ PRASY I KSIĄZKI i dla rozładowania 
kMka. który tamował dopluw do kawiarni, przeni<!

sion-0 niedawno dzial wydawnictw obcych na pierwszf. 
miejsce. tuż przy wejściu. Nie k,róluje Już za jego ladą, 
ku żalowi wielu 100..zian, sitl..."lJ i przemiły pa.n Z. Kró i
kowski. W dzisiejszych c-iężldch dTa klienta czasach. jp
go postać winna przeHć do historii. Jak on witał kupu
jqcµch! - „Szacunek dla szanownego pana, świetn1e pan 
trafił, mamll masę nowo.ki". Jak z9ad.y10al i zngadvu·nl 

- „oczy.wiście coś z dziedziny sztuki?!• O. tu jest u:1'1.t
nie coś dla pana. specjalnie schowa.Iem, ostatni egztm-
11/arz". Rozmawia/ . wymienia! 11azW1J k.~iąiek i wydaw 
nictw we wszustkich możliwych jezykach, przy olrn,Ji 
pokazywał „wszystko co m.amy", bo „pan się na pewn.> 
namyśli". 

Od jedenastu 1.at, czyli od chwili powstania Empllt'-' 
prasę Tcrajową i zagraniczna sprzedaje p. Maria KalwMy. 
Jej pos·tać jest potW<ierdzeniem badań PawlcYwa ?\ad w11 
runka.mi. odruchcnvym;i, Kojarzy si.ę bowiem dla 11.-tetu 
z „No1cą Knlf.urą", „T·imesem". ,.Paris Soir" i Innymi 
pi.•ma.mi. Ponieważ miłość do lc.•iążek u nlektóruch, n :
wet podobno ba'l'dzo dostojnych i sza.nownych, była tok 
silna, że zdob11wali je za wszelk4 cenę i ... bez CE'ny (po 
prostu za darmo) wpro-wa.dzono odpowiedzialnosć ml!
tert.alna każdeqo sprzedawcu za. towar i oszklcme gab!o# 
ty dl.a. k.siqżek. 

W magazynach Emptlcu czeka mi74.on 700 tysięcy ksia
żek, takich - oo się rozchodzą w ciągu jed.nego dni11 
i tzw. „cegieł", któ-re na chętnJJCh poczekają jeszcze parę 
/.at. 

P rzu Empi.kn jest n.ajbard.:ziej specyftczna kawiarnia, 
gdzie się szepcze. nie mówi, i od czasu do czasu 
nawet czu•ta. Można s:ię tu spokojnie umówić "I.O 

randkę, nawet w w4tpliwych wypad.kach. Nikt nte po-
myśli „ale ją w ·y.1tawil", trzeba się tylko zasłonić placht4 
gazety, w:Iawać czyi.anie i zamówić kawę, bo - kon· 
sumpcja obowiq,zkowa. Podaje ją z wdzięki.em p. Jaazia. 

Na ścian.ie kawiarni 1 przy stoliku z napisem: „dla 
prasy", 11wżna spotkać lóci<kich pisarzy, poetów, aktorów, 
a nawet dziennikarzy. Wisi już - naqo p. Timofiejew, 
ubrany p. Si.kirycld, różowa p. Pogcmowska, p. Koprow
ski, p. Piecha!, dowcipny, p. Sztaudynger, red. Busiak!e
wicz i. Kozłowicz - w karykaturach Wiśniewski.ego, ktfi
ru zlapal ich „ in fLaoranti" na spotka:ni.ach ze slucha
c:z:aml. 

Blisko sfolilea dla pra.sy jest stolik slużbou•y. gd::it> 
często pije kawę i fetuje znakomitości okrzykiem: .,Wi· 
tam mistrza", Tderownilc Empik.u. rozrosły w brwiach -
p. Eugeni.us.i Popławski. Gdy poniektórzy zwracają S'l.ę 
do niego z pretensją: „Pa.nie, to Piecha1l wisi, a ja niP.7" 
- odpowiada: „Ja pana też po1qieszę, tylk-0 musi p-:in 
poczelwć". I faktycznie, ciut, citlt, a na ścianach kawiar
ni zawi-~ną stali bywal.cy - prof. Anders, aktor La.pin
ski. p. Dobrowol.ska, red. Chruszczewski, p, Hu.szcza 
i inni, lctńrych lcary/UJ;tury zro!J.ivne dcslownie na dzień 
przed śmiercią przez Czesława Sad.owskiego, w1aśri re 
,.się oprawi.ają". Będziemy 1vięc mieli w l..odzi „Balo
nik", a b-alon !J także na pewno się znajdą. 

Mi/ość Empiku dla prasy, która przejawLa się w ui:re
zerwowan1tm .~tolilctt i miękkiej szerokiej kanapie, 3est 
znodna z tradycją tego domu. W 1895 roku bowiem Jan 
I-'etersilge rozpoczął za pól miliona TUb-ili budowę pal.a ·u 
prasy, w lctórym potem mieściły się lódzkie (JazetJ/. Do
' pie,ro w 1948 r. irrze11•iosly się o 10 numerów dalej pod 96. 

Dwa razu w tygodnsiu; w sa.!j im.prez na I piętrze od
bywa}ą się odczyty, prelekcje, spotkania z aute>r11-
mi itd. Zapowiada je zll!wsze na wy.stawie „eta.to-

1q1 -0d plalwtów" plastyk P. H. Płóciennik. Mimo. ż~ 
prze1raż,n·ie olcreśla swoje dzieło krótko t węzl01l·a10 
„knot". knoty się bardzo podobają 1 wszysc11 zagranic:?'· ' 
ni prelegenci Empiku zabieraj4 je na pamiątkę. Na k.aż· 
dej imprezie je.~t o/colo 10 sfalych byioo/ców, którzy bv
wają bez względu na temat, paru megaloman.ów, paru 
melomanów i paru innych. Jest też przeważnie jedna 
para w sumie dobiegająca dwusetki. k.fóra tu w/a.foie ,. e 
spotyka i jeżeli nie ma drugiej polowy, w powwie wycho-

- dzi. 
Tn.ź za salą imprez w malym korytarz11 je.•t .. cich• 

mi.ejsce" bez napirn i glo.fou pokoik z zieloną tab/lco, n'P 
przyjmującą Tcredy, gdzie na 10 lcursa.ch językowych 1'l'e
czą się poligloci„ 

Nie można wyobrazić sobie lJodz-i bez Empfltu, któ~JI 
dla pewn.IJCh geni11sz11 z Wars.:awy jest jedynym o·śr, rl
lciem kurtury w mieście. dla potężnei liczbu snobów -
zdrowym mie_iscem wyż~·citt. dla prawdziwych korlla11l:_,u, 
dobrej książki, prasy, odczytn i wystau·y - Mekką i li.fr· 
dyną. tyle że przy P_icńrkowsloiej i otwartą od pif!rwszej 
do dwudziestej. 

I. D. 

! 
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~'11STRZ 
JAZZU 

( l\iby humoreska) 

C
~y nie jesteście zdania, 
ze c•ęsto życie nasze 
zależy od przypadku? 

Wnioskując z tego wstepn 
nie ~ądScie jednak, droizy 
pa·ń.stwo, że jestem jaktm.s 
tam za-katarzonym filozofem. 
Pozwólcie, że przedstawię <iP. 
Wam na wsie.pie . Jestem znrL
nym i ogólnie cenionym ka
pelmi8tr.:em zespołu Jaz:ou·e
go. A że stałem się nim -
zawdzięc:::am to wyłącznie 
tylko mojemu :::amilowan'iu do 
ro.związywania zagadek. 

W swym numerze świąte!:•
ny·m jedno z popularnych 
Vism oqlosilo konkurs, zorqa
nizowany pr.zez pewną fabry
kę żyletek . Ze zaloi;e/c „rnrt" 
i .,mo" nałeiało zestawić nazwi 
sko znanego muzyka i kom
pozytora. 

Ci, któny trafnie To:::-
wiążq tę arcytrudną zagad
kę, otrzumać mieli różne cen
ne naprod 11 jak: bezplat•iy 
pobyt w szpitalu dla nerwo11:0 
chorych, kompletną u:ypraw
kę niemowlęcą, itp, 
Jal~ człowiek inteligent.ny, 

zdoła/em '1'0Zs.=11fT0tvać ti-af"lie 
owo za-danie (napisalem „M o
zart") - i w nagrodę przy
znano mi„. salcsofon! 

Muszę pr.zy.znać. że nigdy 
nie grałem na saksofonie, 7.e 
w ogole '17i.e jestem mllzykal
rry, i przur>adkowo tylko wie-

dztalem. kto to jest Mo.::Mt. 
Ta,Jc więc wygrana nie uc!"
szyla mnie zbytnio„.' 

Kiedy ws.:elkie prób11 za
mienienia sciksofonu np. „a 
wannę, spali/11 na panew :e, 
JlłOStanowiłem nauczyć się grać 
na 11.im. 

Muszę •twierdZić z 
że dmuchan'e w ten 

dumą, 
instru-

ment nie sprawialo mi żadne
go trudu. Szkoda tylko, ,'e 
tony, które instrument te11 
wydawał, nie byly„. hm. jak.
by to oloeślić?„. zbyt piękne. 
W związku z tum współloka
torzy moi zbimtowa.li sir: jc:iu;

nic tak, że zre.?ygnowalem z 
da-lszych ćwicze1L. 

P ewnego dnia wyc:ytalem, 
że Hot-Cl·ub w Gren
shill orga-nizuje wie!ką 

mu:·yczn11 iniprezę pl. „Sw
kamy nowych talentów". 

5wiqłtZczntZ 
rozm6wki 

~~'~ra~,'.:.i<: " ć~: I 
kli11sl<ą zaczęti~
my od zlożenra 
w ··'llien1u na-
•"'!:YCb Czytelnl-
kó'"' ~ratułacJl 
wybiine.i aktorce 
" n irnzj i jej 2011 

i:::~:~ ~~g~~ I 
ją stojąc". Xa 
pytanie, jaki 
toast \\'zoiesje w 
1oc s~v1westro'V\1ą. 
odpowieclziala: -
RPd<" źvcz;vt.: dal
sz:c„:!o ro7wo.1u 1 
umito,ir::tni.a sztu
k:. w jak n;"t .iS7.er-

S7'' <'h war••wach I naszr.i:o narodu. 
- A CZe!""O ŻV

czy pan· tc~tro

wi połslcien1u? 
Dob:r ... ~ r·1 

sztuk polsh"ich 
P•ttorów. 
Na z?.Ttończen1(1! 
ro?.mr,,vy 7~nv
t~ liśmv zasłuż o· 
na aTr„ork.f". rz"'-
„„ snbie żvczv " I 01\:'l?ii ŚW;.':tt. Off ... 
nowi~1.iria!?. „P 
rli";~l?"''I: iesz„~„ ... 
P'f'~Ć kil'<~ ]::lt. 
Pr7."'1~~·7qmv si ... 
wszy~r v rT" tego 

'iy ... 7en: •. ,. 

Uczestn;k tahiego 
musial wpłacić dwa 
i miał prawo g.rać 
zechce. 

Jconl;;ursu 
dolani -
co zylko 

Przybyłem na konlw.rs u-
brany normalnie. ale, P1'Z'!;j-
r:=awszy się stro_ioon mo:ch 
przyszłych współpartnerów, 

szybko pr.zeistoc:.vłem <ię. To 
znac:y 111yuJ/w podwinal;>m 
noarcwice spodni. :zam.ia.ą k"a
walem obu>iaza~em s:yje szri
lem -· i z ważną miną -Pat;Ja 
niniegó u•;adlem pod .ścia'tq . 

Kiedy mipre:.a 
punkt kulminacyjny, 
próby wyrzuciłem 
saksofonu kilka że 

osiqg•u;;ła 
tytul9r>i 

z 1ner1CJ 

tak p:>-

wiem ton6tc. Były 011e l<-'JO 
rodzaju, że przeraziłem st< i 
podskoczylem do r;;ó1·y, pue
ś1viadczony, iż zf/. chwilę ·u,y
rzucq mnie za drzwi. Ale nie! 
Publiczność z zainteresotca
nie m i •vuczelr.u,ąco spo7rza
la w moją stronę. 

Ośmielony tym wstępnym 
.sulecese.,.,1 zadąłem znowu 
a w naqrodę .=a mój ? rt~1st,y 
czny trud ro:-leqly się freue
tyc:z •ie oklaski. zebranych. 

To G>śmiełiło mirie do re~z
ty. Wciqgnąwszu w pl11ca r.;0-1 
tężny .?CLoas powietrza zada
łem votet1ue - calr1 sala z~
re,;iaowa.la burzliwumi okl'l.s
kamz. 

Rozległy się okrzu/ci: „oiu 
mistr:: nad mistrze!" W"1-5d 
glośnego aplauzu ::ebranych 
mtodzi ludzie porwali mm;> 
na ramiona i wnieśli na po
dium. 

Jakiś gruby facet. pnebiw
s=y si~ vr=ez tłum much wiel
bicieli . pr.zeclslawil si~ ;ai:o 
dyrektor ar1ent.u1·v mu"iJczn~J. I 

- Oto hontralct 11arJ ko11 -

tra./<;;tu! Pros:ę podpisać vo! 
Tulko jtiż! - k,1·.zvczal mi <io 
uch.a„ 

P odpisalcm, ac::kolwi-;k 
nic zdawałem sobie 
svrnu:y, o co mu wl ·'-

ciwie chodzi. Ale nie poża!o
walem: 1estem d2isiai. Jak 
jnż w-1vomnia/em, znan!lm i 
ogólnie cenionym kavelm·i-
strzem zespołu ja.zzou·eao. 

Zoodnie ."! kontra/etem za-
wartym z „Cil·/i Bonoo 1Va"'l.
l>a. IUiutm·i,kcy'' dyryg•liG '" 
Mariana-Bur. Nie mu.1.:ę cfo
datrnc'. ie za.le::.11 mi przr<de 
ws;yslkim na podlcrę ślan,u 
egzolyc2neoo charrL!cteru na
szej mu:y/ci. moja zaś rv!a 
polega n.a tym, żeby. sto}ac 
przed orkiestrą, od czasu do 
c~asu zrobić jakąś „ś mi s.zną" 
mine. naz wraz te:: wyn1w.:rm 
któremuś z mu:ukantów' jego 
instrument improwizuję "' 
taki sposób, ŻI? pr.:eraione 
barmanki pods/cakują do góry, 
a zaskoczone pary tanecz•1e 
depcą sobie po nagniotkach„. 

A u·szustko to zaiwdzięczam. 
Mozartowi. fabryce żyletek, 
no i przupadkowi, że ialw 
konkursową premię ot rzym a
lem nie W!fprawke dziecięq, 
a saksofon. Na.wiasem mń
wiqc, w największej tajemni
cy, zacząłem się ostatnio 
uczyć orać na. saksofonie.„ 

Opr. M. 

Teresie Szmigiclównic. popularnej aktorce Dl· 

1. 

2. 

3. 

4. 

5. 

6. 

. --- --------·------

KUPON 

Patrzymy w gwiazdy? 
Oczywiście. Szczególnie dzieci z 
nie(,"ierpliwością wypatrują na 
grudniowym niebie pierwszej 
gwi.azdki. A może niebo będzie 
polcryte ak:urHt cłunurami? Ach. 
to nie szkodzi, tradycji i tak 
stanie się zadoSC. Ale a propos 
„patrzymy w gwiazdy". Kiedy 
już państwo spelnlcie świąte
czne toasty, obdarujecie się ży
czeniami I podal'unkaml, słowem 
kiedy zn1ęczeni i peł.ni wrażeri 
nsiądziecle w jakimś zacisz.nym 
J.;ąciku. spójrzcie i... na nasze 
l,l\\iazcty. 1'1.ore pre~entujemy 
wam v..r .ł:'an1ach Ś\Vią.tecz11ego 
konl;:.ursu. 

Konkurs jest. nadzwyczaj tat
wy. a prz;11 tym„. bardzo atrak
cyjny. Mtęci:t:V o3oby, które na
deSJ<\ prawidło-Ne rozwiązanle. 
ro~losO'wane zo-
sban.ą. bowiem 
ccr.tnc nagt•ocly: 
zeg.arki na 1·ę-ką.. 
pióra wi.cc:r<ie i 
cieka we k.o·'.ażki. 

Na c.zym pole
ga kol"okurs'/ 

Po p.reo;-t;u tr;ze
ba podać (na pr,.ct 
staw>ie u:!Jeć i u
miP-S©C?.cny-ch o
ba.I< niob ryS'\l, 
neocz.ków) n.azwi-
ska 6 poJ-;k'.ch 
cł-cf.{)l'l'lek fi!.rno--
w··ch orarz tytuły 
f ilmów. w któ-

* * * I 
mowP,i, przcrwalismy naszym telefonem powazną 
cz:vnnoSć - przelio11anie 3-l"e"tnic~o synka, źe 
należy zjeś(' kaszki;. w stuctrnwce slychać by!o 
gaworzenie Piotrusia, gdy aktorka odpowiadała 
nan1 na pytania.. 

KRZYŻÓ"'WKA 

- Mistrzu, pros-.'ny n odpowied~ na <lwa py
tania. PIPrwszP. : - Pańskie najmilsze wspomnie
nie sylwe~trowe? 

- Dwa lata IP.mu - odpowiada , uśmiechem 
Ludwlk Sempnll1isl<i. - r.eżac w łóżku, przypa
trywałem sie. jak inny mi:czył s~ę za mnie w 
telewizyjnej inscenizacji „żołnierza królowej Ma,. 
d.a.;askaru". 

- A jak.ie cechy powinna rniec Idealna w.wa· 
rzyszka sylwestrowej zabawy? 

- Mała jpól) czarna... z ładnymi nogam!. 
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- Czy uważa. pan:., że mąż może być partne· 
rem "llylwest.rowej zabawy? 

- Oczywiście, al" mąż„. przyjactó!kl. 
Drui:i„ pytanie byto z rod7.a,iu ,,nie 7. tej Elem.I": I 

- Gdyby zaproponowano pani w roku !960 lot 
n• 'Ks;ężyc. od czego rozpoczelaby paru przy
goto,vv.nia do tej podróży? 
Al<torka !\mieiac s'•'· odnowiedzlala: - \V pkrw
szei chwili uSz.ezyun"'!~ bym si<:, a potem wypt„ 
łabym kieliszel< koniaku dla odwaf?'i . 

I 

I 
I 

Rysunek znajdziesz na str 4. 
POZIOMO : 1. Rodz.aj swe- . 

tra. 2. Słynny jest Kultury w 
Warszawie Katowk.ach. 5. 

Rod"ZJaj lampy. 7. Nazwa s(o: 
licy ew·opejskiej w je,,zyki.1 
dainego kraju. 8. Może być 

ci.ekły, lotny, staly. 9. Kogoś 

prześLaduje„. 10. Kwi.a't lub 
choroba. 11. Słowo używati.e 

w grw w karty. 12. Hozw11. 
13. Samot:hód. 14. święta. za
kazana rzecz u ludów p·i ffi'
wotnych. 15. Sprzęt ui:ywa!ly 

• przez Pogotowie Ratunkowe. 
16. Twierdzenie do udowod
nienia. do obrony, zalożen1e. 

17. Uroczyste przyjęcie bez 
tar'lca dla osób zaiproszonych. 

18. Zwierzęta Jeśne . 19. Opera 

Verdiego. 20. Według wierzeń 

dawnych Rzymian bóg miłoś 

ci. 
P IONOWO: 1. Daiwniej „wy

chowawczyni w za.mo:imyel1 
domach. 2. Przechwałki, che! 
pienie się . 3. Dmbiazgi kra-1 
wieckie. 4. Fachowiec i111.ży
ni0er. 6. Pułapki. 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓ'"
KI Z UBIEGŁEGO TYGOD
NIA. 

POZIOMO: 1. plemnik. 5. 
'l'roki. 6. Srok.a. a. Proletari.1 t. 
9. Tacyt. 10. Ganek. 11. Enkla 
Wa. 

PIONOWO: 1. Proporeje. 2. 
Epileptyk. 3. Nostalg1i.a. 4. Kro 
wianka. 5. Tupet. 7. Antyle 

Tu. moż.esz 
zdobyć: 
* zegarek na 

rękę 

* pióro wieczne 

* ciekawe 
ksiqżki 

ryoh bora.ły orne udrz,iał. (Kole.l
no$ć \VPI':3ywain1a rozwią..zait do
wolna.) 

Prawda. że łatwe zadanie" Np, 
gdyby na zdjęciu widniał.a bu
zia p. Marii Ciesiel>J.:ie.i. a o
bok .,stał" rysune-:zek ~}·reny„ 
to znac.z:vloby. ·<e chodzi o tiJin 
pt. „Syrena warszawska·'. 

A t"raz życzymy wszystkim 
r>rawidlowych rozwiazan. 

I / Ro!wiq;.ania nale::.y nar!• 

/ sylać do dnia :; !ifyc~~·s 

1

19611 r. na adres „ Dzienn•k 

Lód1'ki". Lód!: . Pfo t·rko'.l:sl·a 

r
. nr 96 - KONKURS Srl'lĄ· 

TECZNY. 

l:lzrA 
lesiu 
toinie 
<iarn. 
~ 

~li.Jl 
~na ~ 
ki, p 
st wa 
ot...,a 
Stcclć• 
205-7;; 
Oysk; 
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Dobrnęliśmy 
podłoga wypastowana 

firanki wyprasowane. 

TERAŻ TRZEBA: 

doprawić śledzie 

usmażyć rybę 

ugotować zupę grzybową 

zrobić mak.iellci 

nakryć do stołu 

ubrać się świątecznie 

pochować prezenty pod choL11-

kę. 

1 WRESZCIE: 

moZna za.palić świeczki, siąść 

do stolu i sp.ożyć koiację. 

A POTEM: 

DZIECI 

Mariuszek Krnpifil<m'Ski 

Ja.nusrlA.'lk i Danusia. Dmoob 

.Tes:zcz.e we wbo!rek Po polu- 9-letnia Ewunia 
<;I-r:i1ru _odiw:iedZil ,,Dzien.n.i:k · 1 <Jr:zejek Juraś -
sl.:czny i bardw rew~utny An- Wlcuele Szkoły nr 
drzejek D., zam. przy uL Zie-1 Gdań.ski.ej 90. 

Stefko i An 
to p;rZ€dist1-
l06 przy UJl. 

lonej 4. AndTZejek s pomocą 
tatusia przynió.sl sarum oraz du Mili delegaci przynieśli w 
żo zabawek, bielUny i odzieży. imieniu swoim ocaz swych ko-

leża111ek i kole,gów ubranka, 
W tym samym dndiu uC'Zllio- ks'.ą:iki i zabawki. Ła·dme ły. 

DZIECIOM 

I wie S2lk-o·iv 56 przy ul. W.sp-Ol- 7,wy <>trzymaliśmy t.aikże od I nej 8, ofai.rowali dla biednych And1'2eja Szymańskiego, :zam., 
pozmywać, -umy~ dzieci, po· I <izi.eci za-baw ki, ~ Ania Ju- przy ul. Zacllodniej 80. Tupoś Beck 

CIIYBA WSZYSTKO: 
zmiatać lup iny od orzech6u;, W pieirwszyun. Oni.u zLmo. 1 szczyk_ i Ania Gor.„ka - de7 . , . . 
posłać lóżk,a do spania, po- wyd1 wakacji nasi milt I legatk1 Szkoły P00sta.w1m:eJ P~eiri.v~m gosc.e'.11, któr",Y Foto L. OleJ.nlczak 

go.5cie składali n.am pr.reważrue nr 153 praekaz".iły dla Domow odw1edZ1! nas wczoraJ, byt Ry-
Sled.zie wymoczone 

ciasto upieczone 
ryby oprawione 
grzyby się gotują 

choinka ubrana 

dzieci wykąpane 

c.zytać gazety i posłuchać ra.- wizyty :i.nclywi<lu.a.ln.ie Dz.ieoka zaibawki i ksif.tżki. .sio Klimecki - uczeń kl. III> N:iewdcliomych „Praoowilllik"' 1f 
dia. Można też popatrzeć na • Szkoły nr 65. By.sio przy.nió_,I Lodzi przy ul. 'l'raugutta 9. 
program telewizyjny, lub ------~------.„ dla s:erot z Domów Dzieoka w imieniu drz:ieci 11 Domów 
pójść na spp.cer. Nie wiem, N · I ,,Sylw EST ff O w E w E S O t KI" ogrorn:nego mis' a i dwie duże. Dzi:eeka. za wszystkie pl'elAlDty 
,,to co będzie robić. Ja $;ę a1wese1sze paczki z :z.ab.aiwkami. serdeezuie dziękujemy. 
machnę spać i -mam nadz!e- zentowanych publiczności wn- (st) 
ję, że nie będzie mi się śmć, w teatrach dyii„kieJ 9-Ietnia Ewa Faszczewska. 
że • Gaoę Obrembę, Xenię Grey, zarrn. przy ul. Lakowej 14, z 

Powszechnym '1 Młodeno W1'dza Ty.asa Wilskiego, Zdi.islawa sa- )'.>Ć>mocą swojego kolegi - Bo- ------·-----""!. 
tr;r.eba doprCl!Wić śledzie, 6 Jam<>nowicza - w najplęlmiej- W """ałach b ~zych a.riach i duetach operetko gusja S>0-sn.o-wslciego, !PI"ZyniO- e 
usmażyć ry ę .•• itd. wych, sla :zabawlti i 4 książki. 

• Lesława Finze w aria.eh o- T 1 7 15 A jutro pr-0szę państwa, 

trzeba będz·ie: 

zrobić uroczyste śniadanie, 
posprzątać, pozmywać t przy
gotować ur-0czysty obiad. Je
żeli dz-iś będziemy na obie
dzie u znajomych, to jt1.tro 
znajomi będą u nas: Jeżeli 

będziemy d.z·iś u przyjaciół na 
kol,acji, to przyjaciele będą u 
nas dnia następnego. Jeżeli 
będziemy na śniadaniu u ro
dziny, to rodzina będzie ;'J
tro na łn4adaniu u nas. 

I ta.k $ię będziemy męczyć 
przez te święta. Nie wiadomo 
nawet, czy zostanie czasu na 
rozwiqzywa111ie świątecznych 
konkursów t. krzvżówek. W 
każdym razie: wesołych 
świątl ZO-T A 

• Mańę Malicką w naj.now
s-1,vm programie (na zdjęciu), 

• Barbarę Bittnerównę i Wi
tolda Grucę - w pro-gramie no
wych układów tanecznych, pre-

„[Aff 'ID Mlftl~A" 
nowa filmowa komedia polska 
w;g powieści s. Wiecheckie1e 
Reżyseria: Bronisław Brok 
Wykonawcy: 

A. Dymsza 
W. Jankowski 
S. Górska 
w kinie 

ff. -Bielicka 
W. Skoczylas 
J. Duszyński 
~.POLONIA" 

--····~······················································••u••·········••u•••····························••HllllllllllłtltlllllUI ŻALUZJE d.rewlildane wy 
'?.:..··~„ 111 • 11 •" 1 „„„„„„.„„.,„,,„,,,,,,,,,,„,„„„„„„„.„„„ •• „.„„ .. „„„„ ... „„.„„„.„„.„.„,„ .. „„ .. -::;;:: konttje stola1rn1a ŁOO.ź, 

1_~_ Członkom '1i~::::..nb!,i:;::nikom, 11 •1w,~,-;; ·~ §_ oraz bratnim Spółdzielniom I 
WE SO Łyc H S• w IĄT NAPRAWIA bea: śladu u-

-=-§ . seikodz<mą garderobę 11(["-
tystyc,z,na oerowuia Łódź, - s Wię0k-0wsklego 23 

11 88'3-K zc:~~i~~;z~:~~~~o~~;: = f f;f~?]~;J:~8] 
„„„ ... „ .. „ ... „ ... „„„„ ... „„„„M .. „ .... „ .... „.„ .......... „ ... „„„ ... „„„ ... ,„ ...... „ ... „„„„.„„ ... „„ .... „.... I LEKARSKIE I 
" 1 •t1t11u1111111U1tł1111111•UłłłllUllUIUlltłłlłłUllllłlU1Httt1 ••utUlllłllllUllllfłllllllllłlUllUlłlUUflllllllfltUlłłlUll - "' 

mr ---· OGtOSZENIA DROBNE m 
NIERUGHOMOSCI j SPHZ~ 

~Z!A.LKI budowlane za
eskne (5.000 m kw. Lu
~01niersk - wrzaca) sprze 

alll.. Tel. 472-28. 22314 G 

!"ĄJKORZYSTNIEJ mo
k~a kupić i sprzedać dom 
se' Pia.ce, wille, gospo<lar 
11f;"'a w. Biurze Pośredini
st Wa Spól.d?Jielni „Czy-
2o~>Ś{" Pi•ot1·kow!>ka 39 tel. 
l:l~- ,~~ Solkln.a &bsluga. 

s"""eC:J a 8839 k 

POLECAMY siatki ogro
dzemiQWe, hodowla•ne, bra 
my komple1ne, słupki -
Zaktad Slusars!Q, p.r:z.emy 
s!.Olwia 5 tel. 518-08 (Doły) 

-------- 22689 
MOTOCYKL „Jawa"· lliiO 
spr:z.eda.m. Ul. Rolniooa 35 

22813 G 

NA raty sprzedam ko1nie 
r:z.e z lisów Góri>ka 21-5 
(Sto•k.i - pITLystane1'.< sz.pi
t&) 227il G 

KOŁNIERZE i skóry rz: ll
sów sprzedaje ho,dowca, 
ZaehoGlon.ia 23b m. 35 (blo
:ki I p.) od godlz. 15 

21745 G 
PRZYCZEPĘ samochodo
wą nośn.ość 40 t sprzecJ,am 
Ma.tys.i)<:, Wó!Jooa~kla 220 
--------'2'-2791 G 
FUTRO - =a•r.ne bara.ny 
austrahjskie sprzecJa,m ta 
niro. Fason ff'!ancuski, ro.z 
mi·ar duży. zgjerz, Chełm 
s.ka 45, pr:zystanek Cheł
my (Szopa) 22590 G 

Dr WOYNO specjałista 
chorób skórnych wenery
cznych. Nowotki 7, 12-13, 
17-19 22816 G 
Dr KUDREWICZ specJa
lista ~l1orób wooerycz
nych, skórnyeh 8-10, H-
16. ulica 22 Lipca 4 
Dr REICHER specjalista 
chorób weneryc-.,,nych, 
Et<ómych 8-9, l&-19, Piotr 
kowska 14 2269.5 G 
Dr NITECKI specjalista 
choróh skórnych, wene
rycuiych 16-18, Kiliń
skiego 62 21698 G 
Dr MARKIEWICZ specja 
lis>ta chorób skórnych i 
we111erycznyoh, PiotrkO<W
S'ka 109-6 21753 G 

CEGŁĘ l'l<llwą., wal);>no w 
ka.żdej postaiC•i, drnne mate 
•rl·alY do.sta.rcza 1'1·a miej
scu Skł·ad Ma.teriaJów Bu 
d·o•wla<!lyeh, Wojsoca Pol
skiego 165 22773 G Dr JADWIGA ANFORO
SAMOCHOD o.s'.>bowy - WICZ weneryczne, skór
„DKW·' sprzedaom, Pa,bia- 1 ne 15.30-19, Próchnika 8 
nice, KaroJew.sk.a 87a ' 22747 G 

peu•w.rcl'l i 1>peretkowych, Od 6-Ietniej Oleńki Ratusiń- ea ru ,_ 
• Mart~ Now<:>sa<l, p-0:pularną skie.i (Al. Kościuszki 5±) 0-

p1csniarkę w programie najmod trzymali.;Ślrny książeczki, zabaw-
niejszych piosenek: Calypso, 
l\.Iitmoo-dżambo, Bimbambino, ki, odzceż i koszyczek Z CU-

• Duet „D-O.S Amigos" w re- ltiei.'ik.ami i ~. 
pt:«•Uarze egwtycznych piose-
nek. Dwie paczki ze Sllodyczami, 

• Po1mlameg-0 aJttora &een jako upomiil1ek gwiau'ltkowy dila 
łói>i.kich - Zbigniewa Niewcza- biedeyoh dzieci. prziekazal Za-
sail Je.rze,go Pietras!Zkiewlcu w Tzą.d ~dzie!Jrui. .l.n!wad.iidów 
l<:o et t:'era.nsjerce, 

Kmnitet Budowy Szkól TY· 
slaclecia wra.z z dyrekcją Te· 
atm 7.lS organizują 31 bm. o 
g, 22 WIELKĄ ZABAWĘ SYL· 
WESTROWĄ w salach Tea.tru 
7.lS (ul. Traugutt.a. 1) 

Zamówienia :na st<>likl pniyJ
muje organizacja wld&WD.l od 
godz. I do 13 tel. Z7Z-70. 

• Wacława Gay I Wacława 
Czyża - przy torte(pianach ZO
BACZYMY w PROGRAl\fiE atrak 
cyjnych wesołków Sylwestro
wych, kt6re organizuje Stowa
rzyszenie Di.iennika.rzy Polskich 
dla czytelników prasy łódzkiej 
w salach Teat-ru Powszechnego 
I Teatru Mł<>deg-0 Widza o godz. 

7 ton ciast 
rozprzedały 

świątecznych 
cukiernie ŁZG 

20 i 23.30. 
Pozostałe bilety do n.a.bycia w 

kasie Teatru Pow~echneg-0 (ul. 
Obrońców StaUngradu 21), w ka 
sle Teatru Mlooeco Widza (ul. 
M()nluswi 4a) oraz w „Orbisie" 
(Piootr'kOWS>ka 65), 

Największa wytwórnia alast 
ŁZG nr 1 w ciągu 3 dni przed
śwląte<!?111.yeh wyprodukowala 7 
ton ciast. Ma.kowce, baby, pier
niki, t&rty, lubczyki <>ra'Z sem.I· 
kl, cieszyły się ogromnym powo 
dzeruem. Ek9Pe4ientlcl eukl.&rn.f 
„Krym.talowej" dw~y Ilię ł 

troiły aby obMa.żyć w~ 
klientów usta.wlają.eyeh llit 1lł 
drug.Je kole,łkl. 

;i eszcze d7Jiś do &'04L 11 tr.ae 
będzie wypiek ciast I Ich 111>~ 
d.at. Chyba 41& wnyHk.ldl ~ 
lltucą. Ck) 

I 
JtURS'I' 11811JlOOhod~e ll'JS.-

' 

HAU KA 
woooowe kia•t. I, :u. m t 
.amato.rskie 'I'KWP. Zoapi-,_ ________ „ tTY Tuwdma 15 gooz. 11-20 

NOWOCZESNY krój U• tel. W-60. R~ 
brań damskich, dziecię- :kursów 811J1.&~ch Pf2'Y 
cych opanujesz srzybko spieszonych w ioażdl\ IKl
pod gwarancji! °'.Patento- ,__. ·'--u at. m t II 
wanym WYnałall:k1em. In- vv•t:• """"'~ 
formacje. Nawrot 32 dn. 19. xn. llł r. em k 

Ili PRACOWNICY POSmKIWANI Ili 
INŻYNIERA lu.b magistN. chemii 111a stano
wbsko ~tenta do pra~own1 energetycznej ze 
znajomością analiz wody, węgla i ścieków, 
palaczy kotłowych do kot.łów wyso!kapręż
nych (wyma,gane uip.ra-wnienia), portierów-re
widentów oraz dozorców nocnych zatrudni 
Centralne Laboratorium Przemysłu Wełnia
nego w Lod"lli, uL Wierz.bowa 48. Zgłoszenia 
przyjmuje sekcja '.kadT codziennie od 8 do 15. 

8827-K 

Najlepsze życzenia 

Swią,teczne 
i Noworoczne 

P. T. XLIENTELI korzystajłlCe,j z IUISZ1Ch 
usług jak -również CZLONKOM i 

PRACOWNIKOM Sp-ni 

wraz z podziękowall'liem. 21a wykonanie 

zadań plaalowych 1959 roku 

składają: 

RADA NADZ„ ZARZĄD i PODSTAWOWA 

ORGAN. PART. SP-NI PRACY 
FRYZJERÓW ,,z.JEDNOCZENIE"' 

w Lodzi. 
8767-K 

~ ~ 

INZYNIEROW i techników-elektryków z pra
ktyką w zak.resie projektuwaru'\ i wykonaw
stwa sieei stacji i instalacji elemtiroenerge
tycwych na stanowtlska starszych pTojekfa.n
.tów i pr.Oljelktaintów zaitrudoni od 2. I. 1960 r. 
Lódzkie Pnedsiębiorstwo Elektryfikacji Rol
nictwa w Lodzi. Warunki do omówienia w 
sekcji persona1nej LPER, ul Grudziądzka 
nr 5. 8841-K Wesołych świąt I 
f """""'Se;de-;;~;„„t;·~;·;~·i;"j Szczęśliwego 
~ Zdrowych ~ Noweno Roku 
liWESOŁYCHSWIĄTr h 

! N O WE ~cÓliRgQ KU i życzy P~!~~i::m 
E składa swym Odbiorcom, Dostawcom, Kie- § ZAKLAI>óW PRZEMYSLU 
: rownictwu i PraCO'W111dkom Zjednoczenia : WELNIANEGO 
§ Przem. Art.-Techn. i Części Zamiennych ~ 
~ oraz własnej ofiarnej Załodze Fabryki ~ im. ANDRZEJA STRUGA 
: Części do Maszyn Włókienniczych „Ce-Za- : w LODZI 
: Met" w Lodzi wraz z podziękow~em za : iraz Składa podziękowanie za w,tronaw-
:~ przedterminowe wykonanie planu za -~ t 1 - oduk · _ 5 wo p anow pr cnnych 

i..~~?.;,;~:::~:::::~~.~:„ .. ~....l ... _a_7:. __ ~_1_d„E_:_t_~_;_D_~ A_·_R_t_:_DG_:_.L_~_R_~_~_BO_f_y_r_N_A._c_u._·_ ... 



Pracownik.om 

Oraz Ich Rodzinom 
· Załodze za 

wraz z podziękow~~~nie planu TO-
edterminowe WY . 

pt'Z o OBOTNICZA 
~~REKCJA, R~~ f PODST. ORG. 
RADA ZAKLADPART. 

Budowv Maszyn 
J,,6d7.kich Zakladów w LOdzi 

przemysłu Terenowego 
sno-K 

ZAŁODZE, 

DOSTAWCOM 
i ODBIORCOM 

l\ADA NADZORCZA i ZARZĄD . 
SP-NI INWALIDÓW im. STEFANA 

MARTYKI 
Lodzi ul. Piwkowska 73 K . :w • 8709-

SZANOWNYM 
ODBIORCOM 
i DOST A WCOM 

ZARZĄD 

LÓDZKIEJ SPOLDZIELNI 

8708-K WYDAWNICZEJ 

8 ł>ZIBN?\"IK ŁODZIQ . Ili'. 305 (406m 

I . 

li ,„,„,„„. 

Wszystkim 
swoim 

Klientom 
BIUR.o REKLAM i OGZ,OSzEN' 

Łódzkiego Wydawnictwa ·Pra:.'Owego 

~'łASA LóDŻKA" 

Dosfawcom 
Odbiorcom, Kiienfom 
oraz PracoWflikom 
DYREKCJA, PODST, ORG, PART, 

f RADA ZAKl.ADoWA 

CENTRAL! RYBNEJ 

8715-K W l...odzi; ul. Naftowa t 

Odbiorcom, Dostawcom 
i Pracownik om 
DYREKCJĄ 

f SAMORZĄD ROBOTNrc.zy 

Zakładów PI'7.efnyslu Bal'Wników 
„Boruta" 

8716-:Er w Zgierzu 

klientom , 

Dostawcorn 
oraz p 

racow 'k n1 orn 
D}>P.ElfcJĄ l> 

.D.T. 
· "' Lonz1 · 

.Odbiorcom 
' Dostawcom 

Chemiczna. Spółdzielnia 
• lnwaJidów 

8728-JC 
im. I. Łukasiewicza 

lV Łodzi 

Stałym ~ywalco m 
restauracji, 

kawiarni 
i hotelu „Orbis" 

w Łodzi 
8727-X. Dyrekcja 

Załodze 
Spółdzielni Pracy 
im. M. fornołskiei 

w Lodzi 
• ..,..,:i..iękowan1e za całorooraz sltladaJą vv--· 

cz.1ą ofia•mą pracę ZA i ZARZĄD 
· RADA NADZORC 

8732-K 

Wszysfk!fn 
Oci61orcorn 

'D ' · ostowcorn 
oraz Proco 

SPóidz1e1n1 P Wntkom k· , racy 'I'k-
s leJ „ZJEDN0cz,... «cko-D2:1ewtal'-

b "-NIE" - 7-~ ••A.n ~ .........:IZi 
8733-K f ZJUiz~ 1:s~1C<;~nczA. 

'-"'-'ZIEL.Nz 

• 

'··· 

• \VSZYSTKJM SWOIM 
Odbiorcom i Dostawcom )(1111\ 
RZEMIE.SLN!CZA SPóLDZIELNIA \ \\\\ \\h .. 

ZAOPATRZENIA I ZBYTU 

,,ELEKTROMETAL" · 
8758-K w l.odzr 

u.I. Tuwtma I 



l'ia&"l. tradyc:vj11y kalt'>nda.rz 
śniątcczny zac-z!·uamy jak zwy 
.tle oo kQmuu.lliacj!i· . 

Tramwaje 
autobusy 

~ wigilię. 24 gruduia, tram-
V waje miej,skie kursować 

~Ją nornialuie do ;;ouz. 20.30. 
P;it.~m zaczną sLo·pn1owo zjci:
diae do w.j<.--z.tlni. Tramwaje 
i.ąc.i\ce d\\orcc, a wi~l' „8 ', 
„1::.'· i „20„ k•mmwać ŁK'.<lą d-iiś 
:~e z111.ni·e;sz-0.ną. cz~s~~l..1 \\ o~„·.'~4 
do g<l'dziny 23. Tramwaje noc
ne 101, lu2, 103 i 1C4 wy.Jadą 
z remiz po 'vyc-0fa.niu tt·ai.nw.,.. 
jów dzieunych. 

ltucb na liniach i•t>clmiej
skicb odb~ \Yac sie be<lzic no1·
maln.ie il() g-0"1z· 18.30, p<> 
c ~·m na.stąp4 (Jl:Tanicz.~nic <elę
s'.otLiw<r~ei lwrsowania· 1i..u

t..,busy uucJsidc kursować b<;· 
dą no-rmalaie <lu godz· 20,:JO, 
1wh:m zja<lą d·O remiz. 

\V pi-erwszY dzi.e1i świąt. \l5 
grudnia, tram waj-0 · miejskie 
wyjadą z zajcz.ćlni dopiero o 
g<nlz, 8 i kw-sować będą w gił 
d:'.G.i.ua·Ch ra.n.nyc'h 71e z:-nniejs·_.-·1t 
ną CZ·'!S<lC·Uhrnścią. Wyj:-,t-<>k 
od tej- z.a.sady stan<>wi · un.ia 
„12", l:l,-C'Łąca dw<1-rce, która w 
kierunku Ł.o>!l:z.i Kaliskiej kur
sować będzie od gooz. ·1.2'.>. 
P-0 polu·dniu 1.ra.mwaje miej,lrl:l 
kurso·wać bc:dą wedlug ni-e-

dzi>elnego rozkładu jaz>dy. Po
d<>b1l.ie jcid.Uć będą t1·a1uwaje 
po.dnuejskie· 

Autobusy 51 52 53 5'1 65 
58 i 59 ·wyj.a~lą 'z ;em.i:i \\; 
p.ierwsze święt<> o i;-odz. 7 i 
km·sowa.ć l><}tl.ą niv. nfo.i: 'le 
7.Dl!Ilie,isz-0ną c-zęs.~ot·liwo!ich\. 
7aś w po!udn:u wedie nicd.z;·•l 
nego ro-~.k.la.du jaz.dy· Lufr~ 
a.u!,?l)'.ISQWe 5.7' i.:0, 61, b3 i 
„A urucnomwne z<>sl.aną do
piern P·O g-0d:zinie 13 

W dniach 26 i 27. grudnia. 
tram wa.je miej.•ltie i podmrcj
ski e ornz autobusy kur„ow<ić 
b<;dą tak jak w nkdziele 
święLa. 

PKP, PKS „Orbis" 
UJ czwai·tck, 2 ~ gna'!nla., 
W \\S"LYStkle pociągi ualeko

bicżne <traz p<>clnucjskie bę'1:\ 
mialy doczepi-0ne <lo<latko>•C 
wai;cny. Pon<ulto km·su.ją <1•1-
da.Lko we P•Gciągi 5wiąlCCM1'l~. 
W dniach 25, ~6 i;-rudnla nie 
będde <Jgran.iczenia. ruchu pod
m.ieji;:tleg·o, ..ia.k to mLal<> .m.iiej
sce w cstatn.ich latach. 

Llczba au(Qbnsów PKS bę· 
dz.ie zwiększona n.a najważ;n.i:zj 
szych li.noia~h naszego okręgu. 
Pr.zewl.dziane są dooatkow~ 
„bisy" 01·az „pędr.rlaki'" (tam i 
z pawrotero) między Be!cll·t
t-0-wem i Pabianicami m·a.;1. 
Zgjerzem i Piątkiem. Ostatn.ie 
aut-0ka.ry ocljadą w wigilię z 

Ło.dm okolo god7iny 22. W 
pi·~1·\\ULY i drugi dzień świąt 
w !l'Oil'Zi11ach r.i.nnyd1 <>dJa~ł'\ 
aut<>bus:v z Lo·dzi we ws7.ys:
klch na.iważn:iejszych kie1·un
kach, p.o czym n.a.<>fąp.i poważ1:w 
ogra.uic:t·.cnie ru.chu. 

W nieiluelę. 27 grudnia, od 
goclzin p~1>0>lu:h'.liGwych •vyja<i~ 
z Lodzi dodatI;:-0we „bisy" n:i. 
ua'jwa;t;n.ir,isze lin.ie, · by p.rz:;
"'iC?:c IHM\'l"łH.~ają.cych 'lC !Ś\\·iąt 
lod.zian· Te same .. bisy" kur
s-0-wać będą w p-0nic,d7.i.alek. 28 
!rrudnfa. we wczesnych g-0dzi
nach rannych. 

* * W sz:ystk1e <!-Cldziialy Jódz.kicga 
„oR;el5U" C'Zynne będą we 
czwartek., 24 grudnJ.a, od g-0.:Iz. 
8 do 17. W p-ie:·ws>1.y i d.1·11 gi 
dv,i,zii świąt biura „Orbi:su" bę 
clę nieczynne. W nicddelę. ·H 
grudnia, czynny hędzle tylko 
o·ildzi<l: „Orbisu„ przy ul. Plń>tr 
ko·wskiej 68, od g-0óz. 10 ćlo :::;. 

Poczta 
W e czwartek, 24 gruclnia, 

wszystkie urzl}dY p(lezi•O.WC 
ezyn.ne będą tylko do i;-o-dri:· 17. 
r-o Li;j g.o·dzinie mC}ż;ia 1>-ę-dzie na 
du.wać clepesre, zamaw1ać roz
Jll{l•WY :z.am.iejsoo·wc. wysyłać 
listy ex1>ressł}WC i p.rz.e.syik.i 
cxpre&Sl}v,-.3 tylk,a w Urzęd:z.ic 
Łódź 1, Tuwim.a 38 (pOC'tt.i 
główna), który bę.ftzie 1>elnil 
dyżury pt'ZC'Jl ws:z.ystk.ie święt~ 

_________________________________________ ,_____. 

WAZNE TELEFONY • DYŻURY SZPITALI I 
Pogol. I~atunkowe 09 &'fJ ')) nllz o et:;) rcofłl'V~ POŁOŻNICTWO 
Pogot. l\lilicyjne 07 U !Jj Ili U f .., 
Straż Pożarna 08 8 W lllf • "' Bałuty - SZJp. tm. J'or-
liom. :-.tic.isl<a MO 292-22 dana (ul. Przyrodnicza 7): 
Kum. Ruclrn Dro- WISŁA (Tuwima rir l) Nie ma niebieskich my Sródmieście, Sta·romiej-

gowcgo 1\10 ~16-82 „Zdrada" piiod. czech.osł. ~zek", „Szewczyk Ko- ska. Wu:lzew - &z.pita! i~~ 
PQ·w. Poi;ot. Dziec. vG0-00 dOrzJW. o<d lat lS g. lO, l2, pytl<:O," g. 16, 17. 25 i dr „w.oU (ul. Łaglewnict.~ 
Pryw. Pogot. Lek. 3~3-33 11, JG, 18, 20. 25 ; 2s.12 - ~6.12 Pro.gram dla na.j- ~4->6), Ruda, ChoJl1Y -

5~5-S~ pre.gram l gio.dz. j.ailt wy ntlodc-..z.y<:h ja.k wyż.ej g. ;;,zp. im. curle-S.:.dodow-
3o9-l• żej 10, 11, 12, 13, 14, 15, Hl, sklej (':11. Cu.r1e-Skło·doow

WLOltNIARZ (Próchni·ka 17. „Gosposia d<> WSIZY•• sk1ej lo); Polesie - SZPl· l\XOI 

16) „Olmo na podwó- kiego" g. 18, 20 ta.I im. dr. Ma.durowlcza 

be-z; przerwy 24 god:z.lny na do
bę· 

25 gru·dnia wszystkie urzędy 
są nieczynne, z W)'jątk.icm v• 
czywisci«l poczty głównej 
Łódź 1. W du.iu tym n.ie bę
dą do·ręcz.a.ne u~ty ani paAl".tlti. 
Du'l:ęczydele r!lzn.i·o;;ą jedyni.: 
telegramy, p1'2esYlki exp.rcss•o
we i l}aczki ż:pvnościDwc. 

w· drugi <l-z.icń świąt. \!o gru
dt1ia, od i;-o<lz. 9 da 11 czynne 
bł'.'dą nastę).)ujące w·.;ę.uy i>O
uzto•we: L&dź '7 - (Pi(;·trl•<>W
ska ~ill), Lódź 11 - (!t;gi"r
ska. 4), Łódż 12 - (Pal>.ialull
ka. ZOł), Łódź H - (1,z.gO'\V
ska 155), no i oc-.tywiście 
P·OCt.l.a główna Łódź 1. ·.n <lni11 
cym nie będa, <l•Or~c:zane listy 
i paczki, a jedynie depesze, 
pr..1:esylki expre..'"5>()we i iiacr.z.ki 
żywn-0~ciowe· \V nle-d'.t.ielę, 27 
grudnia., urz"(ly pocztowe UI"l'.ę 
dują ał1a1o·giC"Lnie jak 26 gru
dnia. 

Handel 

D n.ia 24 ~udnia wszystkie 
sklepy detaliczne z a.rLY

knlanu spcżywczymi, przemy
slvwYmi -0ra.z sklepy mięsne 0-

twa.1.·te będą tyll~a clo g-0<lz 1„1, 
l;·~z przerwy <J·bia<lmvcj. W 
tym dniu skJeJ.>Y rybne za;m
knłęte :w.staną rownkż o gO>dz. 
17. :Kwi.ac1a.rnie otwarte będ:i, 
od g'lld7- 9 d<> 1'7, bez pi:z.erwy 
obiad-0wej. Wszystkie za.Ida. 
dy gastronomiczne czynne ll~
dą do gu.dz. 18, z wyjąiklem 
.,Gwarnej" i „l'odhalańsltief", 
którn otwarte będą da gcdz. 
20. Restauracje dworoowe ~·11 
ne będą bez pnenvy cala, n-0-0. 
N<>rm.alnie prowadza, swą dzla
lalność restau1·a.c,ja i ka.wiarn.a 
11-0.talu „Orois". 

W pierWS'Ly dzień świąt, 25 
grud.ni.a, ws:z.ystkie sklepy <>raz 
zaJ.da.dy gastronomiwne będa, 

ta 
nicc-1:ynne· Wyjątek sta.n<>Vl-ią 
l"est.aura.cje dworoowe oraz re
sta.w·acj•a hotelowe „Orbis" i 
„Savoy" oraz ka.wia.rnia „Gr.a.ntl 
Gafe'', które czynne będą jak 
w każdą Died-.tielę· W dniu 
tym (25 grudnia.) oLwarte bę
<ią od gooz. 10 do 15 następu
jące kwiaciarnie: Plac Ko. 
ścicllly, Piotrk-0ws.k.a. 20, 9!!, 
136, ',!.77, Giówna 2·!, Tuwjma, 
12, A. Struga :J2 i Ezi;o-wska !:H). 

Dnia 26 grudnia sklepy d~
tal.iCZL!<! z a.rlyku!ami sp<Y.l:yw
czynti i nabial-avrn-p·lekarm
~vmi, które si>rzedają mleko, 
dyżrn«ow.ać będą <11> g<J•dz. 9. z" 
kła.dy gMtronomimme będ.l 
zai.nknlęta, z wyjątkfom „i>w1-
tu-'', „Kc·lej·O\.vej'~, ,,P<Nl Sz-cilv
czykiillll" „Rub-0·1.niczej" - ki.ci 
N c.twa.rte będą c'f.l g<Mlrz. l~ 
do 20. Restatmi.cje h-0telu 
„Orbis" i ,,Sav-0y~' oraz ka\via.r 
nia. „Gra.ud CaJ'e" czynne będ.\ 
jak w ka.żd;i, niedzielę. ~
wiarnie i bary mlec-c.e bc:dą 
ll.iczynne, z wyj'!,tk.lem „/\.
J·ademicltiej", „Łowickiej'" i 
„Teresiny", które otwarte b~
dą o.U go-dz. 12 do 22. W tym 
<lniu oo go·d2· 10 do 15 bęJ:\ 
otwarte kwiaciarnie Zgicr.sk:i 
40, W-0-jska. Polskfog<> 6t>, Obr. 
St.:iling1·adu 31, Plot.rk~wi;k1\ 
60, 5f>, 288, A. Stn1g!~ 18, Na
wNt 2, GlóWDA Z9 i lVLg<>w:ska. 
:37. 

W nleitzi~lę, '27 grudnia, 
wszystltie sklepy sll'f)żywc:ze i 
p1'Zemysl(JWe (J'CaZ sklepy mię
sne b~ =mknięte. Wyjąte;;: 
sla.n<rwią sklep.y spo(;ywcz.c na
b-iało'\ve, które sprzedają mle
ko- jak w każdą niedziele;. „D·~
likatesy'' i bary mleczne b~dą 
czynne jak w każ<le święt:>. 
Od g>0:l:z· 10 do 15 w tym Gniu 
()-twarta będą kwJaei,a.rnie: Sia. 
ry Rvnek 2, Nowotki 24, Na
ru!AJ<\v1C"Z:\ 1, Pio0trkowslt.a. 85 i 
160, Obr. Sta.li11gJ.'adU 17, Sicn 

kiewićza 40 I Przybyszewskie
gQ 20· Ki-O-Ski prow1adzące 
sprzedaż pa.pier05ów, g<1:ret, 
slodyc:z,.v, qwoców, piwa - bi:· 
da, zamkni<;fe wylącznie 25 gru 
dnia. 26 grudnia ki-0ski z ga
zetami mogl\ być czynne j<> 
g<>dZ· 15. W niedziel~. 27 gru
dnia, ki<>ski te otwarte będil 
jak w każde święto. 

W dn.!u 2± grudnia nie obo
w:ią:mją, <>grani~ni.a w sprze
daży alkoh<>lu, zarówno w skle 
pach sJ>l)żywc:eych jak i 1·e
sta.uracja.ch, 

Poradnie 

W dn:u 21 bm· iw·raduie bc:d:\ 
t:zynne j.ak w dni Jl' ws.ie

dnia· Nic będzie w Lym dniu 
p·i>i.nocy w.icCZGrmvej. W dnia.<'h 
:&5. 26 i 27 grudni•l, od g<>d·.t 
14 do 18,. C~'nne będą punkty 
p.o-mocy świątecLnej - Pio~r
kowska. 102 dla <ll.ieci i d·o-ro
t>łY-Oh ze śródmie;;cJa oraz db 
dzieci z Wif:uewa i l'oles.ia, 
Al. .1.{.Qściu.szki ~9 pora.nru.a ty 1 
k-0 dla dor<>-si.ych z Polesia, dl.a. 
duro.slych i dz.i::::ci z Bałut Cl<)'n 
na bęclzie w tych godzina.eh 11-0 
i·n.dn.iA l.agiewnicka 36. dl4 
Rudy - Pi()IJ.·kowska 261), :lh 
Chojen Lecznicza 6 i dla 
dzielnicy Star-0mlcjskiej - Zu
li Pa.cancwsklej 1~, dla Wldzc. 
wa (tylk-0 dorośli) - Szpital
na. 4. ro tych gotlzinach w ra. 
zl•a l1aglycb wypadków należy 
wzywac Pogot.Qwie .Ratunko
wa - c.zynne całą d<>bt:. 

zoo 
W c12iwarlek, 24 !f11Uln.ia. O

gród Zool<>ghlZnl· ctwarly 
będzie tylko d<> godz· 12. W 
dniach 25, 26 i 27 f.'l"Udnia. ZOO 
cz;;rnne będzie od gcdz, 9 d!> 
16. (s) 

TE/ł.TRI" • 
L tata.wizja 

rze" pro<:!. USA, d-O'LW. MŁODA GWARDIA (Zie- (Ul. Krzemieniecka 5). 

TEATR NOWY (Wdęc- od lat JG g. rn. J.2, 14, 16, lona 2) „Marynarz z 24 12 
J~a-w.s:kieg-0 13) 24.12 nie- 18. 25 i 2G.12 „Gdy kw1t- „I{omety" prod. radz. . • . 
c:zy,,,,, .. z.; i 26.12 g. 19.15 ~id.i~~~:"':;~f~alf~g·. ~o,"'~~·, f'18, ~a._.t1J!6,g12 1,0,M. al: di~~~~~~i~~a.~~lvrJ::~ Ra.di"' 
„Akropolis" 16 w 

'l'EA1'U 
1
m, JARACZA (W 10, 1 ~• 14• ' lB, 20 rynarz z Komety" g 10 nowa 14 

sali ŁDK Traugutta 18) WOLNOSC (Prz,vbYSZC'\\'• 12, 14, 16, 18, 20 . ' Interna: S:lpM.aA rum. N. 
2
4
, 

25
, 

26
,'
12 

niec.zy.n•nY skiego ~6) u:r:'asl~~owm- PIONIER (Franciwka.ilS"ka Barli,okieg-0, ul. KopC'iń-
w;onalazek" - fblm iab. prod. cze 
sklej od lat 10 (L). 19.SO Dzi<nnik 
tele<W•ieyjny (W). 20.00 „P-0€2ja i 
muzyka." (W). 20.3!! Po.Jsk·a Kroni
ka !>'Umowa (W). 20.45 1''.frm króW<o 
mehia~o·wy (W). 21.00 ,,N.siwróco
ny" - ·'vi.riidowisko telewJ.CZyj.ne ~wg 

Al LEKIN (Wólcz21:iska 5) ctwo wzbromone prod. 31) „Grzech" p.-c.d. ju- ~kie-go- 22, I KI.in. 
z4.

12 
-.ecz'"nny. 2:; 1 2tl.12 franc. doz,w. od lat 16 gC1Słc<Wiańsko - Nl:W Lasyngologia: Szp. trn. 

a 15 ~1 17 "Mly.neł< do ka g. 10, 12.30, 15, „Lelrnrz doinw. od lM: 18 g. 15.45, N. BaTHcki-ego, ul. Iwp-

CZWARTEK, 24 grudnia 
PROGRAM l 

~;v" " t znachor" prod. włos. 18; 25 i 26.12. „,vesoi~ cińEikie·g·o 22 5.50 Gimntasty'l<ia.. 6.00 D"".1.tieinnillt 
l'!dOKIO (Kopernlika 16) paoorama, do~w. od lat miastecz.ko" g. l_l, 12 Olrnlistyka: Szpital im. poN>n.ny. 6.40 .,Ra.cliorekla11:•a". 7.00 

Z·l l 25.12 niicctZ'·r.1.llY. 16 g. 17.30. 25 1 26.12 „Na „Grzech'.' g. 15.45, rn, N. Barhc·kLe;go, ul. K;op- DziE•wii·k porammy. 7.10 s.«rzynlm opow. B. P·l'U!la. (WJ. · 

0 • śl d · t b · 
20 

y „ 1 · g 22 posz;ul~LwairuLa r.cxlizi„ PCK. 8 .00 
26.12 g. 12 i 17 „Dzl:a.dek a„ ownic wo wz _rom-0- · a_ ci1!s>·ie ~· . Wiil>domoś'()l. 8.06 Pr:reg!ą.d prasy. 
Zmruż Oci.ko" ne g. 10, 12.30, in. „Le POPULARNE (Ogrodowa Ch1rurb1a dziecięca O.l5 Duat Jlor.tepiaaL<J\WY Rawlcz i PIĄTEK, 25 grudnia 

'.l.EATR 7.1;; <Traugutta l) lrnrz i Zlla.cho.r" g. L7.30, lG) 24,12 ni·e.ca.y11ne. 2:; i Szpi.tal im. Ko·rczaika, ul. Landau.ei·. 8.35 MU<ZY'kn 1 a•ktual-. 
21.12 ni·ecrz;yniany. 23.12 g, 20 26.12 „W obro.nLe mojej Armid. Czerwooiej lS. no3'oi. 9 _00 Dla CZJ.oci shlcihawtiłs:k.o PROGRAM I 

1iL15 „n.oz-;.vicdimy się'. KINA I KA'I'EGORU ~iłośc~ )1~d .S :Lra1n~. 18 25.12. pt. „Irn;ien!1ny IVL.i.okl-ew.iczaco. 9.25 
:?6.12 g. 16 przed.St„wle- =w. "' 1 g. l", , . PIC<I'&11.1.Y komcert muzy.ki POIPU1"11" 8.00 WiaidO-m-OŚCi. 8.15 Porar!DY 
uio zamk'.n., g. 19.15 20 Chirurgia.: Sl?lp.iitat :Ian. nej. lC.O!l „Dzieł.o Sejmu cz.tero- koncert muzyikJ. poipul.annej. 9.00 
. .i\.oz.wiedżmy się". l\lUZA (Pablvaioka 173) POKÓJ (Kazlm!erza nr 6) N . BarUcldego, ul. KW- levruiego". lO.lO K<;meert Ork.iest.ry Wla<Lomośoi. 9.0ii (Ł) KC11<!·e:rt świą-

'IEATR POWSZECHNY „Awa.ntura. o. Basię" - „Trzy depesze" - pr.C•d. cińskiego. 22 . PR w Krako\.,.,re. U.OO „Wl·l,"i!Lia" _ tewny 01l>Jlesotry LRPR pd. Hein-
(ul. Obr. stal:ngradu 21) prod. polskieJ doz.w. OC! f~a.nc. dorz.v:. od la·~ 7 ~· Interna. S7<pital lJ!I\. d; opo<w. ll.30 „Rocizhee a dziecko". ryk.a Deb1cha. 9.40 Audycja dla 
z1.12 n;.eC:zyruny. 25.12 g. lat 7 g. lG, 18, 20. 25 1 hi, „Ich wrn1ka m1ł0ść Ryd~g1era, ul .. steg-Janga 13 1i. 35 zespoły i sol'.Wi.. 12.04 „Na ci.2Jieoi. w wieku pr:reclsu..kołny'.m pt, 
rn.30 „Dotylrnc nie wo! 26.12 - pro~rnm Jaik wy pl'CJd. USA ~o"''~· od lait La,yngol~gia. ">ZiP· =· swojską •n.u.tę". 13.ou Muzy.ka dla „F!!'rn-snd<>". 10.00 „Córals~:e poo
no" .. 26.1~ g. 15:3-0 "„Do- ZeJ g, 11, lu, 18, 20 18 g. 18, 20.lo. ~o.12- P'"o N, ~ar!Lck~ego, Ul. K,Qłp- wo:zys~k;•ch . H.OO Wia.doonoś-ci. 14.05 łazy" w wy~ ~<)polu _reg1.anatl•ne
ty!!ac ll.le . wo.;no , ~· ODRA (PrzędzalrJ!ałla S8) • .grnm i gou:kl. J·a.k W:\'.Z-eJ. cms1~1~0 2.2. . l ,.Blęlotny jub![euS""L" _ aud. 14.50 !l:O .z BUJk.ow>ny Ilatrz,ai;skiej. 10.3,° 
19.;0 „Blęlt1tny. patrol Zł.12 n.iecu.ym.

1
e. 25 i 26.lZ -•·~ .- " „Czar<>dz1eJsld Ol< uli.styk.a. szpital . l,m. „Postęp w gao-,poda.rstw;.:l domo- So\v11ąt:>e:z.ne „Pill>eglqdy i poglądy'. 

o!:'~nETli.A (P10t1"Kows~a „Załoga" g. JJ i 15, „Da dz:'~~!t g. 11. „Trzy de cl~, Jcmsehera, 'U!l. MhlJt0· ~i·ym'• _ .aud. 15.05 PcJs.kie mctci-111 .00 „Od Pn.ryza .do Mo~kwy" .~ 
"'"3) 24,12 n:ocz)l'.'t.1a. 25 ma. z. perlami" pmd. pe~z- . . g. lG, „1<!11 w4el- 110>\la 14.. die ludowe. 15.30 z ży,cia Z'Wil<IZkLl pl.a-:;enk1 i melodie europc~s-kie. 
i 2s.12 g. 19.15 „Bał w NRF d:oa.w. o.d 1a.t 16 g. ka miłość" g. 20.15 ChLntrg1a <Wiecięca - Rad!lJieekiego. 16.00 Wiad-0m~~<!1. 12.1;; Tanieoc i p!osenlka. 12.45 z cy-
opene" 17, 

19 
1 MAJ~ (Ki11t,S>l<lego 178) ~r:»tal , PSK ill!r 4, U•l. 16.15 Słynne O!'k.ies\Jry i·ozry-.'1rn- klu: , .. N1iezaipomnia1e str<:n1ce" -

TT•:.\.Tit MŁODEGO WJ- PRZEDWIOSNIE (Ż „LOUIS A1·mstrong" prod. Sporn.a 36-5-0. we. 16.50 ,,R.aicho.sba.cja mlod.ości". „No>C l po.ra1n-ek" - fragm. p~v. 
DZĄ (Moniusz.kl 4a) - ,,ki · , . ooa.m- USA do.zw. od lat 12 g. 26 •. 12. · 13.15 G·ra Pol„ka Ka.nela Fel1l<Sa 
21.IZ n·iecrz~'nny. 25 i 26.12 •. e1o 74) 24.12 rne<:IZ)'.n- 16, 18. 25.12 „Za:kMane Chirurgi-a: Szlpit"111 tm . l Dbier0ainawi;kie,go. 13.45 Swiątecz-
J!. rn.30 „Sluby pa.nień- ~;'i.nu:;~2 „Ostatii~e kpię.ć piosen.k.i" pr.od. po1hsil. -:i-e.i cLr Pi•l.'?goowa, ul. Wólc21a1\ ny .,.Zi-el-0<11y Magarzyn". 14.00 K.oa.ę-
slcie" . . prod. w„01s •leJ, dww. od 1at 7 g. 14, ska 190. dy . 14.2.S .,Kultura pilnie po,..<ooZuk.i-

<l;Clll:v. od lat 16 g. 14, lir „Louis Arm!>trong" g. Interna: S2!t7ital J!,m. dr wa•na". 15.00 Z ży.C'l•a Zwląuku Ra-
m,. 2-0. 26.12 g;Cl'dz. 11.30 16, 18. 20, 26.12 „ZaltaZ'.3.- Jcnschera, Ul. :Mlil!i<OOO· dizlC·Okicgo. 15.30 W śwJqtec::me po-

~ 
„~ierws:i:y start", „Ostat ne ]>ios"nlti" g. u.30, wa l4 potucr~;e. 16.00 Wiadomośc.i. 16.C5 

WYSTAWY 
f~1-e 

1
f'°'c mumt" g. 14, „Loui& Arms·tro.Ilg" g. 16 Lrury.n,g<>logla: s-z,p. dm. Fel<ii;rtoc-i. J0.20 ,.Cudna m;es.zctzfrn" 

S.'-LON \\ ... v~ł':l.i.V~· 1-''l.F 
(A. St»uga 2) XII jubi
leuszowa ogólnopolślta 
Wystawa amators·kiej !o 
'<N>;r:>fii artystyczneJ 
Pl'F w Krakowie Czyn 
na 24.12 g. 10-12, .2,;.12 
n;ccz~"ny . Z6.l2 g. ll-17 

MUZlW-1'1 SZTUKI (Wiec 
ko.-.\·sk;ego 36) g. 9-15 · 
21.12 g. 9-15. 2.> I 26.12 
n·CC.?.,\·nne 

• • 20 lll, 20 dJ: Pirogowa, uL Wólczan - si·uch. 17.411 Ol'ktestry tanecr.ne. 
ROMA (Rzgowska na 81) REKORD (Rz.i;-owska 2) s.ka 19S ~ 18.15 Spvewa •. MazCIW.<!Ze". 18.45 

„li:ról0rwa śniegu" prod. „Prawo morza" p.tiod. Okuli"·st ka: Sz .lit il tim „,Pe!Lły ii 1wjeprze" - odc. s„_POPN. 
radz. dorzw. od lat 7 g. bul,ga.r>:1'.;:iej doizw. -01d lat N Ba1·'!1~kiego P1 a X.O · 19.0i> 0111<.,estm tarne=a. 19.,,,, Re-
9.30, 11.15, „Los czlowie 16 g. 15.'l.5, 18, 20.15. 25.12 ofr>,.,kie~·o 22 ' u · P- ~ , or.tal el~ypoowy . Idy Haen<Ciel. 
lca" prod. radz. dCJQ';W. „Kata.rynka" g. 11, „i>ra ". " . I' 2,0.00 D«1cru;o;„k Wie=oony. 20.20 
od lat 16 1(. 13.Jfi, 15.30, wo morza" g. 15.45, 18. Chirurgia dziec•i:ca - „ 17.15 Biefmi StamLslaw.a Mcnil\.i.;Wti. świ.ą,tecwly mo.gaizyin &pou'tow)·. 
l7.4r., 20. 2~ I 26.12 - 20.15 .. 2il.12. „Kat •. aryn.ka" Szp1~ru >m. K.ore.zalm, ul. !I' 17.30 „Ri;-.dl•o-rekla-m .. a". 18 .. 0!l W·ia<:io 2-0.4U O.~ca1r Strauss: „C7Ja.r wal<!?" 
:pnog>mm :i god.z. Jalk w.y g. 11, 12, „Prawo morza" Arrru~ CzerwoneJ 15. mocioi. 18.05 „owoainda _ powic.r- - opeootka. 2~.10 WeGoły kramu!<. 
zej, g . 15.45, 18, 20.15 ADRESY AMBULATO n:Jc.a zgody" _ lir:;1l;:i. 18.25 Kon- 22.25 .orl<:l€Sbra ~a·necma. 2J;OO 

STYLOWY (K'llf1skiego ~OJUSZ (Nowe Złotn•o) RióW omoc wicczo • c:e.rt soolis·tów. 19.05 KO-lP,d.y. 19.35 Ostia.tm:·a, w.iadoimosctl. 23.111· TroJ-
~23) „Cbor'\gwie 11a wie „Wla.sn.a. łrnl'la1Pc~zteii- wej dfu po%zczególn;:b „Przy choince" - a.ucl)"cja na:stro mocu: tanec:zmy. 
zach" prod. radz. dozw. s·ka" Pr.t>d. wetgi.ersk.i<e.i. tizlelnic czynne w sod jowych meloodki ro'.Zi''~'w:kowyc:h. 
od lat 12 g. 15.~5, 18, do71w. od la.t 18 g. l'I. 

19
_.; , z. Z0.00 Dz;l;enn;•k wieocrz.omy. ~.2a W·la PROGRAM U 

25.12 „Ch.orągwie na wie 25.)2 ,;w1os11a buda.Pesz- od - 2• domosc.i spO\rtowe. 20.oO Me'1od1c 
źach" g. J5Ao 18 20.13. tem;.l<a." g . 15, 17. 19 Sródmleście - Pl-0trk-0w roz:·ywkowe. · 20.40 „Ze w,;{ i o '1.30 Dz,;em;ilk <p<>raony. 7.4-0 D. c. 
2G.l2 „Chorągwie ~a wle 26.1~ „K:!sia i <l..:ikl !co- ska 102, tel. 271·80 w.;i". 21.00 Tra·nskrypcje O"·kiestJ·o pm·.s•n•ne,j moz.~.:'1ki muzyc:z,nej. 8.30 

KINA II KATEGORII 

ża.cll" g, 11 15.45 
18 

te.I;:" g. 11 Chojny _ Le=il-crza we pop.u.knnych ple'..r>L 21.25 „Wi \Vda·domw.c<!. 8.ł5 Polskie tańce i 
20.1;; ' ' ·' SWTT (Baluekl Ryinek) tel 427_

70 
6• giHa Chop·r.ia" i;ł11cl1o0„.vi1>ko. mC'lo.die lu.doowe. 9.10 Muzyka dla 

„Fa ti111au prod. ·T&dz. _ . 21.43 uBa&n!e \lf muzyce" - aiud. WS:ZystJc!ch. 10.00 uN-aiuk.i m~łżei1-
clc.ziw. o.cl J,a•t 16 g. l5.4::;, Itu<la Piotrikowska 20.00 Osl<lit.ni.ie wiadOllllojcL „;~!e prt.ili Gfl'u,cile" - ocLcinek I hu 
18. 20.15. 2s.12 _ pr.o. 260, tel. 406-;;5 moro:•ki. f .05 (L) - PR. I. - Kon-

MUZEUM ARCHEOLO- ADRIA-STUDYJNE (PiQtr 
grar.-n i godz. je.•k wyżej. Bałnty - Ła.giewiIDcka PROGRAM II cert <•wiąteomY orkie,try ŁRPR 

· 26.12 „Kogucik Zl.:>t:v 3G, tel. 538-79 . pod dyr. Hn1'1'yka Deb-icha. 10.~0 

SOBOTA, 26 grudnia 
PROGRAM I 

s.oo Wiadomości. 8.0S Muzyka 
cl<!a w;;<.:ystkich. 9.00 w.J.adcmio.Wtt. 
9.05 zespoły i soliśeol. 9.10 Dla dal~e 
cl w wieku :przed.szk. słuch. pl. 
,.Hehk.optcrem w krafa1ę b:::Sn•1". 
io.oo ł'ra.gmen,t z ope.r kom.pcz:i to 
·rów pol>•!tid1. 10.30 (Ł) Dla m!-0-
dzlcży reporbaż. J'cłl4 SkO<\l.i;Lc.k•Je
g-0 pt .. ,Aby nie stali na w:.c-aieh 11

• 

11.00 Walce Lainnera, Straussa i 
Leh!llra. 11.42 „w góry, w gc>ry, 
miły bria.cfr2", 12.15 Z cyklu: „Nie 
Z1ap~mni-ane stron.lee'". ,.,Jam 
jest And.raej KmiC!'tc" - fra"ment 
PO"\V. Ił. Sit•U'ldow.i c::za „Potop·'. 
12.45 z me!Cl'dią i pioseniką prz~z 
świat. 13.45 KOlGdy. l~.10 Na ;[a.U 
hum-ciru i -satyl'y. 14.40 1\1La7.it!rki 
Ch-Olplna w wylc A. Ruł>t1ste'na. 
15.00 _z t.yci.a Związk.u !;'l°'d.'.zl'c~k·i?
go. l~.30 $p!E>W3. •• SILWk . 16.00 w a 
domości. lb.06 0 0d. e~21:kl!ro1J1U cio 
wlel.kie~o pieca" - rep. 16.25 .. za 
l~lęty dwór" - słuch. 17.5:) 1 ,S.w1q ... 
teczne •węd ró\\<ki mw.ycen·e po kra 
iu". rn.as Mu:r.. ta111. 18.30 „Peorly l 
wi·aprze" - o<Lc. 6 -pow. 19.10 Mu
zyka ten. 20.00 D21iennlk wiecr-or
ny. 2n.20 Me,lodle roo.r~-.wko·wc. 
20.30 „M.atysha1koo\\,Je". 21.00 6Xl5 
słynny-eh orkif:S"·tr ta.ne.cz1Jych. 
~2.30 Utwo-ry fe>rlepl•ancn•c. ~s.oo 
Ostatn.i-e wi·a.domości. 23.10 $w1a· 
teczn.a rewia orkie5ltr tameozinyc.'l. 

PROGRAM II 

7.30 DZ!€<J&1.iik p<>ra<nny. ll.36 Kon 
ceet p0>ra.n•ny muu.;vki popuiam-e;. 
9.25 S\'v'iąteCIZl\a krOCJ!•ka studa1c
l.<a. 9.40 (Ł) .KIC'ocert życzeń cz. r. 
10.00 .,Niesamowttość" - opow. J. 
Putl"a.menta. 10.30 (Ł p.r Il Dla 
m.J;odzieży irePOrlaż J°Ol!>I\ Skot.n1c
!<iego pt. „Aby n.le stali na uli
ca.eh". 10.30 (Ł) Koricert życzl'11 
- ez. u. Jl.OO „Powrót do do.inu" 
- ~ud. pooetyoka. ll.30 P.olS>k'e me 
lodi<! lw:Jowe. 1~.04 Swlątec-.ony po
J'anek muz:vki l'C:z.rywk<:rwe,i w 
wyk. Ork PR w Krak-O\'"le. 13 n~ 
G'ra Polska. Ka."Qela F. D:Z.iC>ri:a>n.ow 

GICZXE I ETNO,!'~A- k.'?wska 150) „Cudze dzie 
F !CZNE (Plac \\ o.rio- c1 ' prod. radz. dww. o·d 
nooci 14) 21.12 g. 1()-12, Jm rn g. 16, 18. 25.12 „Cu 
2.> i 26.12 niecz:vnne «!ze dzlłeci" g. 14. 16, 18. 

'~ :(. ~ 26.12 „Cena s~racbu" _ 
ZOO - cz,'nne r;. 9-16 d'A'ie se„:e prod. :f.ra.nc. 

Grzebyk" g. ll, „Fati- 6.30 DzLe•n.nik p:;.r<:!!ltlY· 6.óO o:.n1 Kon.cert życzeń. lJ.30 (Ł) l\Iu-
ma." g. 15 .~5• 

18
, 

20
.
15 

Staromiejska - Zul! Pa nastyka. 7.00 .,Ra.d!ort,kl,1ma". 7.1;; z:c•~a 1-.cmrY'\V'k0>w·a. 12.04 Porant'< 
ca.nowskiej 3, tel. 54J-9G Muzyka por.a.rrna. 7.30 D1,ie11l1'i:k po •ymfon 1cui.1y muzyki popHla·ilr>~i.I 

KINA III KATEGORII Polesie - AJ. Koścaus.z- rrn.ny. 7.50 Muz.. poram•na. ~.~o W.Ja 13 Oł Utwory Gliera j Ch.a.t-zatur13-
ki 29, tel. 3:\7-37. do;no:'>ci. 8.45 Ko.nccrt solistów. na. J3.20 „PerypP.tje krolewsk'ej 

9.10 011!:.:les·t.ra bc.st-01\ska 11 P1·0.me- rn~lżculki" - aurlyc.Ja. 13.JO $:,i,.·:ą- . 

r+]APTEKI 
* :'/. .y. dozw. od J.a•t 16 g !a rn LĄCZNOSC (Jmefó~v 43) 

PALMIA.Jl.Nl!'.o. _ c:rzywn? DWORCOWE (Dw. K'ai· „Wjnchester 73" p:·ocl 
<S 10-18 ' ł d i . l- USA dozw NI lat J2 i! 
,• ski) „z 0 z ej" p1·od. 17. 25.12 „Troje z l1s11" 

radz" dOIL\V. OO lat 7f g . prod. r·aidr~ . dcr:?JW. <Yd 1:--! 
10, 11. 12. 13, 14. 15. 16. 12 g. 15, 17, 19. 26.12 .• Ko 
17, 1$, 19

1
, .20, 1~ 11 2R.12 niJlt polny i mr&w,ka" 21. 12. 

„lV tera. me u 1 a Sn- g . ll.30. „Troje z l.a.ou" 
ma", „czy v,ri.ecie że ~- 15. 171 19 Tnw!.ma 19, Wólcrzań.:;.ka 
8-59", „Niedziela w STUDIO (By~trzycka 7-9) 37, Pi-O~tl<OWSkU 22S, Zgier 

ru:•A pra;:.HEROWE „Szc7~l>iotk~wie'', „Na- ,:vnoclzi przyjaciele" - ska 146, Nowotki 12, W-0j-
B.\LTYK (Narutow:crza 20) sza Jcronilta 5-:i9" ~· 10. prod. wlCis·kiei. dcr?.w. ska PoJ:sikie.go 3G, DąbrO\w 

11, 12, 13, 14, 13, 1 ' 17, or-I lat 10 ·"· 17.l~. 25 ,·&kiego 24-b 
.,córka kapHana" prod Hl. 19. 20, 21 26.1 2 .• Akt"" oslHP·że·:ija."' 
radz. µa.nora.ma dozw. D~l'f (Na•wrot 27) 24 i prod. USA c1o'.Ziw. od lat 25• 12• 
od lat 16 g. IO. 12·30 · 13· 2 •. 12 nieoz;1'11ne. 26.12 18 g. 15. 17 15, 19.30 LimainowskJ.ego 1, Piotr 
17.30. :?.S.12 „Na wschód „Dzielne lrnczątlrn" f!. * kowska 25, La.g<le>Wll1·'.oka 

•od Edenu" P!"Cid. USA li, 12, „Niemowlę na ma :(. ~ 120, Pi.otrlcowslrn 307, Gdań 
p.tcorr.m.a, doo\Trlr. O·d !at new:::a-ch 0 prod. a•n'{. - Uwaga! Repertuar spo- ska 90, Nairut.c1w·1cz.a 42, 
;s g. JO, 12 30, 15. „ew- dc!llw. c1d lat 12 " · 15 17 rządzo·no na podstawie Armil ezeorwone-J a, Sre-
~'!l h:"p1tana". i:i. 17 30 •. 20 19 " ' ' komunikatu Okręgowe- l:>rzy1'i.sHm 67. 

h.13 . .Jm!<: , wyze.1 GKO (Tuwima 34) 2'l l2 go Zarządu Kin. 
„Osla_tn1c a.ktH·dy •, „Na uiec!zynne. 2- . 26 · • * ~ :(. 26.12. 
wschod o.rl El!.enu" prorl. I otna" pr~d 1 j1.k. . • Piotrkowska 165, Naru-

1, USA .. pa.no1•i>111n g . 22.~0 <l(„.w.' ocl lat lS ~.o l; '~~ PR;>:lmSPRZED~Z bHc- tow i cza 6 Rzgowska 147 
OLONJA (P:o.trl,owske ' tow na 2 dni napr-z.od 'N' k k· ~ 2 ' 
67) . Cafe pod Mino":<" GDVNIA C'!'nwlma nr 2) do lcin• 'Baltyk" Po- 1 ięc ows 1e„o l, Karo-
P.roci~ polskie 1 doz w. b Od „Gos1>o~:a do \Vszystkic tou ia", ·~;Wisłau~ .:WióJ<„ ~\v~!i'.a 48

• ~rzybyszey"·-
lat. lS ~ 10, 12„ 14, 16. 18 i::o\' prod. USA, do'G\v. uia1·z 0 , „Wolno5ćH - w !.deso 

41
• Luna.nowskie-

;,;. n ;:. 10, 12, 14, 16. 1r. od lat 12 i;. 10. 12, 11. 18, 20 Osrodku Usług Filmo- „o ao. 
2~. ~G.E g. 10, 12, 14, lo. Proitram d!J lldjmlorl- wyrh, ul. Wigury nr 2. AS Al. Kr>ścfuszlti 48 
u. '-A, :z;i lN'ych: „Lcniw,v li.owal", godz, 12-J.i.. pebli stale dyżury Jlocne. 

na.de". 9.~o „W clc.rz;:oczu Odry". tee21ny kcmcort >.ycz.e11. J3lllO Dla "1<1ego. 13.:10 .wsoomnien''' I tmeg 
10.oa Por2r.:ny kct'lcort mu:1.y:.ki QłPC cttiif1Cti .,Beii•ft. o ki·.a.sm.c11ucJ1k1a,ch i s~e· do.tv o "\Vat""~za:w,..,k.fich Et rartia-ch". 
ro•wej. Jl .OO 'l'ranu'.~rypcje <>l'ltle· l'Otce 1\-Iarysi". 15.45 Ńowe p;IO,El':J- 1~.fiO S-,>•1ąteczriv konic;<.-rt żyC'Zei1. 

O stro•we u~wc.rów soJ.owy•ch Kr~-i.s- Jtl rc<r.rywkowe. J6.00 Koncert świa Jo.OO D1a cłz.IC('i •. B,..;;n o kra::mo
Jern. 12.04 WiSJdomolici. ~5.00 Wia- teCl7iny 01,ki·eSJtrv PR. 17.00 Wiaido~ ludkach i sierotce l\/Iary~l" - cz. 
domoścó. 15.lQ or.kiest,,-a rn·1-rywko mc~oi. 17.00 „czego ocrzekuje pa .i II. 15.45 · (Łl „l\tilooć przez v; ie'lti" 
\\ra B:1g Mi:keła. lU.30 Dla cl.ziie<'i ocl er;\'· o,ł:omo•\\'ej" - gawę<kL 17.25 - mori.t.az te-atr~aln~·. 1~ . 15 Kolęd·. 
a·udy.cja >'~C•W'·nn-muzyc2na pt. ,.z \Ł) „Gość w dc.m" - świąf.0Clzi\y 16.4~ Muz. ti2•~. 17.00 WJ'!l<domoocii. 
kalędf! i pasl-0r:.slką". 16.00 Mciz·art: zairt f'łu:c:·howi.~kowy. J7.JO „Bajko 17.Q.1 Kore.'l!)cnclflo.Cia :r. <la.granicy 
SC1nata na skrzypc~ i fo.;:tep 1ia·n . o 57J)-C12tnej górz-e1• - sluchowlL:s-kn. 17.20 ,.RuC"łR·n l Ludmi1n" - o.pera 
16.20 .,Z myśJ>ws·kiego f>Z.l>lco·.,.,mi- 19.05 Kc:lęcly. 19.30 „Ma.tysia.kcr,,·ie". Mlc·hnŁa Gll1n<k!. 21.30 Z ·kroju 1 2e 
ka" - opo•w'actanifl. l·S.40 W. 1.1\.1- 20.00 N"i.P~<)l~nfojs:?.e duety miło;ne św1a.ta. 22.00 NacJ.zi-,•,yce..1.jny d<:-<ia
tosła1\vski: uPic-śni dZieoi~ce". 17.0J z Opf'lr ·v.tlC6i...ltich. 20.40 fŁ) p,I.gr~r-:-:z.- 1~(~ _ ,;Parna·s~ka". 23.00 S\\; iąte!??'.J"l.a 
(Ł) ,.Sprawy naszego podwónkn" ki i :firam~I - Igora Si'kiry-ok'e.go" rew1.a . orkl?str ta::-iee<z.nvch. 23.50 
- pog<?•cla.nka. 17.20 (L) Trzy hu- - aucl. 21.03 Dxienn;k wiec:zoOT~y. o;ta.Ln.1e w;a.demaś.ei. 24.00 D. c. 
more-?kl ryrzcdświątec:zme Zy.g<ml.m 21.20 „D21'e-sia.t.ka trefl" - slucho- rewJi orkiestr twecz.nych. 
t.a FJJa,na. 18.00 (L) Lódz.k.i d7J!€111- wis.lco. 22.30 T··ó.imecz tanecimy. 
ri'Jc: radiowy. 18.?'.l Audycja ,,.1,tual 23.5-0 Ostatnie w1edomo.ścl. 
na. 18.35 Mu;zy.ka i r:;kt.u-a,1111,ości. 
19.00 Wiadamośc.I. 19.05 Muzyka ba 
letowa. 20.00 Kencm·t Cho,p'no1w
,,~1. 20.30 Kolędy. 21.00 z kN•Ju ; 
z.e §.wi.at;a. 21.10 „Pan Benet" - ltÓ 
meclJia. :!2.25 Gra SE•kstet PR. 23.oo 
Kcnce•rtv w Bcte Na·rc•dze·nic kom 
r>oo:ytc•rów wło.s.klch. 23.50 O.sta.t
ni·e w:iadomooci. 

TELEWIZJA 

TELEWIZJA 

17.00 P~·ogina.m dtla ~iecl: „Rośń 
o Z?Jktętym kaczorze" - wUdoowi
slm kuk!e>Jt. (W). 18.00 „Wm;·sti<le 
rkog;l p1,c1wa.rl'zą do R:zymu" ..:.. :f!Jm 
fab. pro.cl. fra.nc. (W). Jn.30 D?lie.n
ni!1k te1evv·11Zvj·ny i Telewi.zyj.ny 
Kurier WM'.>Z~•wski (WJ. 20.00 l\Iu
"''k.~ Z 1'a.śmy (L). 20.10 .. Pl ?,,iz"1!1!< z. 

. . . . Tyroln" - cme•retil<.a Kar.o' a Z~·lle-
17.~0 Pra.gl"a.m dl?. li'<iCc•: .. M•:; „„. MUR:yc:zny .T·eat.r Telewozji 

z <llk.ien.ka" 'WJ. 17 •. 45 ..,D..lail:<el;;·kll (K<rt:O'Wtiice). 

TELEWIZJA 

14.00 $\\;iąte02>na ble3iada (W), 
15.30 „Wooroly <i•utobus" (Ł ogóLno 
polski). 16.00 Przerw.a. 16.45 Ml~ z 
oirie111oka (W). 17.00 ,.Królowa snie 
gu" - film. Jlab. pr.a<d . ra1dv., oo 
lait 7 (Ł). 18.05 .,Kc>em-0\liumek" -
film. kr6tkomebr. dlii c1rz,1.cct (L). 
18.25 „Pegaz" - „N'.e ivtko dla 
pań" - magaozy11 Awiątee:zny (W) 
rn.10 D_z,;Enn'·k telrn.viizy1n.y (W) 
19.30 Te.etu :ni oj: „20 pywn'1" (W). 
20.15 „w 15-leo;e Po.1Skl<'l!'.O F.'1-
ctia" progr21_m ~c::i'ir'"',aowy 50 zsa-
dtti-ZVti,duli" ('V). '' 

l>ZIENNIK-ŁODZKI nr SOS (4069)-D 



o· \UTOROW: 
f' w ~;i:i., a na soon.ie 
\;;wnet się zacznie p·l'7JOO:sta.wieme. 

P{)lSta.Cie się ró.żne zlecą, 
a ka:tda z nich - nfo by!-e oo! 
Będą tańczyć, hę•dą. śpiewać -
o.a<l swy;n l~m ubo!oewać. 
A gdy która w grze przesadzi, 
niech nilwmu w niie wadrzi. 
Ws:z.a.k w c<>dzieninych tro.s•k na.tJ.uku 
trza. si~ xrośmiać choo rarz w roku. 

Gdyby jedn.a.k k-0m.uś z n.aigła. 
fl g!.owy tu korona spadła. -
&emu p·oradzimy szczerze: 
Dieoh ja, 01>chnie w „Jubll~". 

KONFEP.ANSJER: 

Pler·w.s:z.eństwo panie mają i kwilfa ....,. 
każdy s:ę chyba z tym zgodzi. 
~ Oto najhardziej znana kobita 
w Lodzi, i nie tylko w Lodzi. 

M. TATARKOWNA: 

(na mel. ;,Łowiczanka" z rep. „Mazowsza") 
Wid~ewiadlllra ,festem - z samego Widrzewa. 
To jEst najla·d..,,iej~ d7Jidnica - mówię wam! 
Kilka. ładnych d:llielnic jest w tej naszej Lodzi, 
leciz najmilsza. zawsze ta, z którl&J poohC<dzisz. 
La la. la. la. la. la la la. ~Id. 

Choc:ia.i; _mnie obch<N~.zi kawy łódzki obiekt, 
lecz najbardziej żyję zagadnieniem kobiet. 
Męczą się l-0dzian.ki - w tkabti, w;y przęd·7..aln.I, 
w doonu crzeka pran.ie, w miieście - mało pral:ni. 
La la. la la itd. 

Na tych praioach w domu spędzają, czas dlugł, 
bowiem '" Lo•dzi ki~sko ~alają usługi. 
Sklepy p.nep·clnfone, tra.mwaje nabite -
wszystkie się niesz.częścaa wa.I& na kobitę! 
La la la la i.1.(1. 

Takicll różnych 'lilllartwleń tysiąc m.am bez mata, 
na wielu cdcinkaeh bez ustanku dzia.Jam. 
Choć tyle .kl-0.p-O<tiiw, choć żyć nie najsł-0d'ZI, 
fo na żaAine mias•!<O nie zamienię Lodzi t 
La la la. la itd. 

KONFERANSJER: 

Kto tera-z wystąpi? Nie trudno nam doc'.e{': 
:Nadważniejszy z mę:OO:z.yz.n, czyli miasta o:::ec. 

E. KAŻMIERCZAK: 

Cna. . mel. „Que sera") 
Udy z raomym lmzasklem budzę się, 
mnós!Jwo kfopo.tów o:i>a.da. mnie; 
Już przed śniruianiem dręeey mnie myśl, 
z czym radni przyjdą, drzi-ś. 
Que sera. sera, 
Wciąż ezleka. poga.nfa. <YLas 
I w slużbd-e dla łód.?Jkich maa 
tak się męil:z.Yć trza, 

Niedaiwno n.as napadła eh~ 
podzicllć miasto na d.ziellnic i>ię6. 
A ~Y z tym d.obrw będzie, fYZY źle -
właściwje licho wie, . 
Que sera, sera, 
Co z góry się będrz;iem tru<'i? 
Może kiedyś przyjd"Zie Lódź 
p-00.Zielić· na dwa? 

\'V. naszych fabrykach praca wre, 
pół Polski u n.as ubiera. się. 
Akumulacji dajemy huk. 
a budżet - pelen Iu.It. 
Que sera. sera. 
wciąż od nas by chcieli brM:, 
a. ja.k LodUli tr.z.eba ~ .... 
w W'21iąć Skąd ni ma! 

By na r6żowo widzie(! świał. 
LOOź wymalowa-0 całą, bym r&d. 
Jeoz z w1s·zystkich planów, oo.:n sobie snuł ,... 
wyszło Piotrkowskiej ;pót 
Que sera, sera, 
n-OtWą srzat.ę centrum ma. 
i kto pnez Piotr~ gna., 
t-0 ją po;l>zd-"Ma. 

Zmęcrrenie - nieberz<pleczna ~ 
więc się odPll"ężyć idę na. mecz. 

Gdy Sll'Oj•n.ę, jak ten LKS ,irt'&, 
to dusza we mnie łkia. 
Que sera, sera, 
w zemlym roku - jeszc7le mismz. 
a dzisiaj to tylko gwiżdż. 
gdy LKS gra. 

Fakt jeden j~ męczy mnie: 
"'""S!Zędwe są rzek.i, a w ~ nie. 
I choć tę ,., W.algę" sJ.użbową mam, 
jak płynąć, Die wiem sam. 
Que sera, sera 
w tym mlY'n.ku bak człowiek trwa, 
i pyta. katildego dnia: 
que sera, sera? 

KONFERANSJER: 

Zam.:m :przyjdz:ie pootać trzecia, 
pQ.!Ilówmy sob'.e o „leciach". 
że cstat,nio one w mc<lzie, 
Teatr Norwy też oibc'hcdz:e1 -
ja·k czytaliście w gazecie -
sceny swej dziesięciolecie. 

A więc tera-z JtlZ :pan może 
wlaź pan, p&nie dyrektorze! 

K. DE.JMEK: 

(na mel. „Zalecał mi się" z rep. „Mazowsza") 
Zalecał mi się 
warszawski, ·wa.I"maiwski, wa.rsz.awskii tca.!.r, 
bo do stolicy 
l\'tolicy stolicy za.brać byl mnie rad. 
1 choć' p<11dalo, ehce byl<0 ślf.s.ko, ) b · 
wciąż się c.zeipial<O I<> teaitn;ysko. 13 

Raz ll'I'ZYslal liścik 
na bibu- na Wbu- na biibuJiln.ie: 
„Co masz się w~d'Zić' 
w tym Ioo'Zkim. w tym łOOilk:im. 

llł DZIENNIK ŁODZK,I w: ~os (406&} 

Nasz teatrzyk kukiełkowy przedstawia we sofo widowisko, w którym - pod postacią 
kukielek - wystąpią znane w naszym mie~ cie persuny. 

Scenariusz i reżyseria: A. JASKULSKA ~ M. GALEWSIU. Dekoracje: J. URBANO· 
WICZ. Muzyka z plyt. 

ailety do nabycia w 11:.a.sie zapomogowo-pożyczkowej. 

w tym lóctzltim dymte?". 
A ja mu na t<J: od wszystkich słilllic 
Wilłę ja ló-::121ką mą „AlU'OIJ.l·Glis". 

KONFERANSJER: 

C'e.._<;zy nas. że Dejmek pra,g.nie w Lodzi zostać, 
~~.z oto na soonę wc:hod:zi :nowa p.:l<.>fać: 
W1osy blon<l, wzmk jaćiny i mu.Tidur stalowy -
k<Jmenda;nt t0 naszej milicji ludowej. 

pplik, H. St.A.BCZYK: 

(na mel. walczyka „Harmonia z po·ddasza") 
C<J<tłzien.n.i-c si·ę w Lo·d-rJ. o coiś tam rozchodzi, 
i g-d"Li-eś ktcś bryka.. 
Wciąż ruch jak się patrzy i wtedy rwz-.d:wa-tl'7y 
wezyscy <lo Slaoozyka? 
że chł-Opa.k z 1w·ddasz.a. ma procę i .sttas:z.ak 
dawaj Slabczyka! 
2:-e gd'Zi~ tam zta.pali tych, co się włam.a.li 
w za.raz S!ahczyka. 
że była grl:z1-eś draka, za.brali pijaka -
buch do Sla.bczyka. 
Ifocha.nek kocha.n.kę wyk<0ńazyl cyjaokiem 
- znów d·t> Sła.bczyka. 
Gdy i.11n1 śp'.ą smacznie, r0>7lr.abia-O Imoś zacznie -
i bu.:Jz.ą Słab!lZyka. 
Sznka.Ji jiNlineg-0. chwyc.iili nie tego •.• 
Gdzie? - Do Sla.b.czyka? 

J'a swój 1-0s do.brze znam: 
cią.gfo w kólko ten sa.m, 
nie <Jdf.•{}C'Z.Jlę ni świątku. ni piąliku. 
Wciąż na gfo.wi·e c-06 mam. 
pę~ę tu, p.edzę tam -
oto d-0.Ja. j>l'ISt st.róża plJ'l"l.ądikU. 
J.Uyślalem. że w święta. nii:kt się nie przypęta 
już d-0 Sla.bcrzyka, 
a tu nowa h1J>J)ka, czyli właśnie mopka. -
znów trzeba Slabcrz;yka! 

KONFERANSJER: 
Komendant sobie, mówiąc z chl<l'{JISka, pooeł, 
Tera.z na sceni•'.'! pojawi się IJ<llSiał. 
Ws;z;y&cy go w Lodzi :zmają i oenią, 
niech nam więc śp1ewa kochany Gienio. 

· Jl;. A.JNENKIEL: 

o tych druhów moich siwowłosych, 
.i o k.a.dry instruktorskiej losy, 
a ponadto bez przerwy holeję, 
że mi drużynowych brak. 

Już do odwrotu rodzina wzywa, 
lamentując całe dnie, 
że druh tata rzadko w domu bywa, 
a. druh mama - wcale nie. 

Własne dzieci prawie cię nie znają,, 
za to męcz się z cudzych całą zgrają .. , 
I choć druhna być winna szczęśliwa, 
czasem mi się płakać chce. 

Kupę akc,ii nap.owymyślalim: 
„1.\-'Iapa", „Kadra", „Wraz", czy „Dla", 
samiśmy się już w tym zaplątali, 
która ta, a która ta? 

A ilekroć razem się zejdziemy, 
akcję letnią podsumowujemy, 
ze sto razy już ją om.awialim 
taki urok dla. nas ma. 

KONFERANSJER: 

N<J<wą postać widzę z dala: 
lit.erata - M. Piech.ala. 
Wśród po-etów łódzi'~ich - to graf. 
Midvrzu, prosizę o aUJtogra!. 

M. PIECHAL: 
(na mel. „Filon i Laura" z .rep. „Mazowsza") 
J'uż J'uliaill z.esredł, Ildefons toże .... 
koniec, mogiła i meta! 
Teraz P-O Łodzi chodzę w splendorze 
największa po nich poeta. 

Wprost budzą, podziw i uwielbienie 
i prozy mo,je, i wiersze: ' 
nawet rze-.ibiarz-0m daję natchnien.i.e: 
wykuli moje pop ersie. 

Lecz choei.aż jestem postać ta.k zna.na, 
chciałbym i wyżej polatać. 
Przybywaj, sławo, „dziąsłem sza.rpa.na." •) 
- taka na skalę wszechświ.ata. 

Prowadź mnie, prowadź, K.aliJope 
jakbyś mi latek odjęła, 
aby gdy wstąpię na piedestala. 
noga. mi się nie omsknęla? 

,??: 

śmiala, 

Idy!lla! Idyl'la! 
Autobus weooly, 
św'iatlczenia. na szk-0Jy, 
muzyczne =IJ•1>Jy 

J.dylla! Idylla.I 
Na ko•py i st..erty 
p·rz.eróżne k<J.ncęrty: 
radi-0rekJam.owy, 
'ZCSP«>lów lud.wwych 
i ma.n.fl·OU!llistów 
z u<lzi.ałe:m s1>listów 
oraz kC<n-ce;rt życzeń -
wszy.st.kich nie Dt>liczę. 
Wyniki „Ku!rnłki" 
z „Ma<ŁU'l\1SZ011.1" do spólkd ,.... 
i z piosemką runda. 
i tak eo se:kuntla. 
dźwięczy bwe<n Zygm,Ullida 

bam-bam! bam-bam! •"') 

KONFERANSJER: 

Kto trunków nadużywa 
niech ma się na baczności! 
I<lz:c d<Jt.~tor Marzyński -
wróg wswlkej wódecznC\5cl, 
Muscmy wstrzymać oddech. 
n:e chw.::h:nąć ani razu, 
bo móglby coś wywąchać 

pc•slać :nas... do Glazu. 
~ 

Di- MARzyiqgru: 

(na mel. „Cicha woda") 

Płynie s0<Me w Lcdizi caly czas 
strumyk alkooc-1u lub inaw_.ej - „ga>Z", 
Zbud-0<wa.k-m dla pijaków Glaz -
choć Dli•eje.doo ta.i.n cdpłyną.ł. 
słtrU1111J"k płynie ta.k, jak płynął. 

Cicha. wóda 2liW&wie r .vie. 
nie wiem:. Siką.d si<: czujesz Złe; 
w wątrobie. sercu, nerka eh lupie 
czyś tłusty, crLY też chudy 
czujesu: skubk.i picia wódy. 

C1cha wóda '.ll~o.wie rwie, 
o tym ka.:!;dy <bobrze wie. 
Cóż że z tym walczy crLlowiek? 
Nic, alln>wiem 

Z.6dź we- wódzie pływać 

KONFERANSJER: 

Zdmuc·hmijcie świeczki na clhoimkac:h, 
v.ryTwijcie dzieciom z rąk zapaUti, 
pogaś':::;e <Jign'e na kominkach. 
a w popiel1niczkach - niedopałki! 
Palić · - niech nikt sie tu nie waży; 
idzie komendant łódzkiej straży. 
Wc:ąż z pożarami toczy wojnę, 
niech chociaż święta m~ ISIPOkojne, 

Mjr GWIZDKA: 

eh cel 

{na mel. „HeJ. tam pod lasem") 

Kiedy już ludność śpi w Lodrzi wszystka, 
m:.uv1.'a nad rni.astem. '\YaSZ .m.aJor Gwl7.dika. (na mel. ~.Cyra.neczka;, z rep. ;,MazO.Wsza") •',.;;N,J 

. Bums tar.iJdari i'M. 
Być 'pos1'em, -to nl~ ·°§miec1, --·----------- -KONFERA'.N$jEf.ff 
oj, wierzta mi, ludzie! 
Wciąż je'i;dżę do Sejmu, 
czy marzec, czy grudzień, 

Pl'Zedstawiam, o rety! 
tam różne budżety, 
z których dla Lodzi 
stale wychodzi 
znil;:oma czc:ść, niestety. 

Ajnenklem być - nie 
bo popatrzta., ludzie: 
i w Lodzi beze mnie 
robota nie pódzie. 

Ratusze, pomnik.i -
to moje koniki 
i Towarzystwo 
Przy,iaciól Lodzi 
też ~uż daje wyniki. 

KONFERANSJER: 

śmiech, 

Podąża tutaj czlo"wiek, oo z~ się n.:e liczy, 
Kawaler to wie1kiego Orderu Budowniczych. 
Mów-ią Judzie, że z mego natprawdę tęga głowa. 
ZPB Mairahlewskiego jest dyrektor Nowak. 

dyr, NOWAK: 

(n.a mel. „Kq.dmoleczka" z rep. ;,Mazowsza") 

Ka.za.Ja m.i matuś moja prząść kądziołkę 
i w ZPB od te.f }>()rY siedzę kołkiem. 
Oj, sick, siek, tak czy owak 
bez przerwy przędzi.e Nowak 

kądziołecrnkę. Ką.<hiołemlk:ę! 

Jeszc7,e sfońoe dwie godzi.ny ma do wschodu 
już sic: zrywam, d<> fabryki daję chodu. 
Raz-dwa-trzy krokiem dziarskim 
w ubraniu roooci.arskim 

prząść kądziołkę. Prr.ąść kądziołkę! 

A że sobie z tą, kąclziolką nieźlę radzę, 
lubi za. to mnie zaloga, cenią, władze. 
Bardzo mnie uważają, 
ordery wielk.i.c dają 

za kądziołkę. Za kądziołkę! 

KONFERANSJER: 

•W widowi.ska tego sltladzie 
ma.my także jed:ną Władzię: 
Ma.tu&W\Vi>•ką - ha,rcmist.rzynię. 
O czym pioonka jej popłynie? 

DH MATUSZEWSKA: 

(na. mel. ;,Plonie cgn.islw") 

Płoną, serca, lecz skroń nam siwieje 
choć entuzja'Zm ,Jest w§;ód nas, 
ns.wet harcerz się przecież starzeje, 
więc się martwię ealy CZM9 

Znów gin.a ktoś oo nrus z wielką ochotą: 
Marka z „Expre&SU" przied.sta.wiam oto. 

MAREK: 
(na. mel. „Komu pi-Osenkę") 

Jeden pisze dla dziewczyny, 
dla. mężatki drugi tworzy, 
trzeci - żeby mieć wawrzyny, 
czwarty wtedy, i;dy mu gorzej. 

PIW pisze, bo jest glupJ, 
szósty - gdy zobaczy księżyc, 
a ja. piszę w sprawie łupin, 
a ja piszę, 
a ja piszę, 
żeby ja.koś C'LM mitrężyć. 

Komu felieton, 
komu felieton, 
komu felieton, komu? 
Ta.ki genmlny 
i kapitalny -
felieton przyda słę w domu. 
Pomysły nowe, 
oszczędnościowe, 
jeszczeście ta.kich nie Dl.iem 
iW wielkim wyborze 
ciągle je tworzę -
od niedzieli oo niedzieli. 

KONFERANSJER: 

iKQgóż to mowu prowadzi A1ilach? 
Któł na eteru płynie tu falla<::h? 
Prosimy .głośniej nastawić glcśnik:, 
bo to dyTekitor Lódz.kiej Rozglcśni. 
Puromy piękmą muzykę z płyt mu 
IIlieah slę wyżali J{azimierz Zygunund, 

K. ZYG:l\'IUND: 

(Na mel. ;,Manilla") . 

Gdy z rad:i-Oisltacji w mieście Lodzi 
nasza audycja się rozchcdzll, 
:rml~ się na wszystkie sti.rcmy -
slyehać at„ llJa Zielooiej. 
D~emy wam raAiości tyla, 
z radiem wesoła każda chwilla., 
czy .gra, fYLY też dowcipem str.eyla 
wciąż życie wam umila. 
Umilła! Um.iUa! 
Ozy ~erunilk raicliowy, 
ezy śpi.ew DebichOIW'ej -
już hWlWlt' gotowy 

na kiilla! 
Idylla! Idylla! 
Najpiękiniejsze głosy, 
cz.asem Ze!lJ>ół R.ossy 
i skła<dlki na SFOS-.sy 

i grai 
W brr. ci~lem wasze dusre 
co jakiś cz.as jubileuszem, 
Edz.io, fYZY Lud:wi!k, f!XY' Tadet!S'Z 
ka2ldy miat j·ubiJleusrz. 
Jubli ty•oh byt.o Jllic wiem ilą., 
toasty cią.gle kl-Oś wychyla.I, 
była w~la kaWa ch"W"fila -

idJ'lla.J 

„ , •.• i:r~J~ .t.ll.m w ,uJi~ce oo.ś blys:z.czy z dala: 
". ·"''·'°fiiinda. d:·ź,ieciarów śmiet.ni!k pcdpala.. 

Bllll15 taiidari itd. 

M-Oli stra.ia.cy wnet ~ą, z ll'OOl:pą.: 
srk.ają tęgo, choć z wcdą skąpo. 
Bums ta.rida.ri it.d. 

J'eszCIŁe się jeden nie Skończył pożar, 
już drugi Jl>OŻar pól lasu po-ia.rL 
Bums ta.ridari ibd. 

I znów sflrażacy gaS"Zą ognisko 
na. C0ele ze mną - z majorem Gwizdką,. 
Bums ta.ridaci i!id. 

.l~ lil!llie fylko triiipi obawa: 
że w Lc'll.zl z '\vcdą jest ciężka spra,wa, 
Bums ta.ridari itd. 

Ale tym martwić się nie oplacl: 
dosta.rcrzą wccy mi literaci. 
BUJll;S taridari itd. 

KONFERANSJER: 

Zeszła ze soony ostatnia postać. 
Wkrótce muś.my się z Wami rozstać„. 
Na koniec, zgodnie z mo<ly nakazem 
raz jeszcze wszyscy wystąpią razem, 

WSZYSCY: 
(na. mel. kujawiaka „Czerwone jabluszko") 

Skońcizył się już, skończył 
wieczór nasz ~oJy, 
w domu nas C?l0kają. 
zasta.V1<ione stoł.3'.. 
Sled'liie n.a. stole, 
płacki n.a. sfJ1l<1e -
cieszmy się, ucztujmy w rod2limnym ko{e! 
Z grzybkiem. kapusta. 
i rybka. tlusta, 
a ol>oik karafka wcale nie pusta, 

Lecz za.nilm siaidrniecie 
w domu do jedrzenia, 
chcemy wam tu zł.ożyć 
świą,ieczne :i<Y=nia: 

Ciepło się tnymajcie, 
baczcie na zakręta.ch, 
oraa: nie wzywajcie 
ltogQt-Owia w -święta. 

iWygrajcie w „K~ę" 
pół miHo>na złotych 
i gw:irżd2lcie na W5fLYStkie 
tl'CSk:i i kłOJll'Gty, 

Z grizy b!tieim kai[l'Usta 
i ry btka tlusta, 
a ob-0tk kara.flra wcale nie pw;ta. 
Sled'l:Oie na stole 
pla.ciil:i na swJ.e -
mesZlllly się w rodzinnym kolei 

*) <lOiSłowny cytat z wiersza Piec-~1 
~*l .sygna.J; LóQ.4iej Ęozgl<l\Śni. 

, 


